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W ramach „Panoramy X X X - l e -
cia" w Warszaw ie prezentowało 
swó j dorobek gospodarczy i ku l -
turalny wo jewództwo poznańskie. 
Jedną z licznych imprez była 
zorganizowana w warszawskim 
Muzeum Na rodowym wys tawa 
malarstwa Jacka Malczewskiego 
(1855—1929). Eksponowano na 
niej wszystkie najcenniejsze dzie-
ła tego wielkiego malarza, • po -
chodzące ze zbiorów poznańskie-
go Muzeum Narodowego i z ko-
lekcji muzeum w Kórniku. 

• 2 
N a szczycie G a r b ó w Szerskich, 
na wysokości 1082 m, niedaleko 
Szklarskiej Poręby, zna jdu je się 
kopalnia kwarcu „Stanisław", 
położona n a j w y ż e j w Europie. 
W y d o b y w a się tu kwarc na po-
trzeby przemysłu hutniczego i 
odlewniczego, a także ceramicz-
nego. W tym roku kopalnia do-
starczy 60 tys. ton tego surowca. 

• 3 
Wagony towarowe produkowane 
w Zaodrzańskich Zakładach Prze -
mysłu Meta lowego „Zasta ł " w 
Zie lonej Górze znane są nie tylko 
w K r a j u — stanowią one bo -
w i e m tradycyjny w y r ó b ekspor-
towy Ziemi Lubuskie j . W tym 
roku „Zasta ł " dostarczy poza 
ustalonym planem 87 w a g o n ó w 
towarowych oraz 584 tony kon-
strukcji stalowych. Jest to od-
powiedź załogi na list I sekreta-
rza K C P Z P R Edwa rda Gierka 
i premiera Piotra Jaroszewicza. 

• 4 
Na jw iększym w K r a j u wytwórcą 
różnego rodzaju naczyń emalio-
wanych jest f ab ryka w Olkuszu, 
która stara się, aby j e j w y r o b i 
były coraz bardziej atrakcyjne. 
Stosowane tu technologie, jak też 
importowane surowce w p ł y w a j ą 
na dobrą jakość i estetykę na -
czyń. Efekty starań są widoczne 
— olkuskie wy roby nie zalegają 
sklepowych pólek. Każda pani 
domu chce mieć w swe j kuchni 
estetyczne, kolorowe naczynia. 

• 5 
W y j ą t k o w o wcześnie w tym roku 
rolnicy rozpoczęli prace polowe. 
Sprzy ja jąca aura pozwala nadro -
bić jesienne zaległości. N a wyże j 
położonych gruntach już w p i e rw -
szych dniach marca przystąpiono 
do wiosennych s iewów. Nasze 
zdjęcie przedstawia s iew owsa 
na polach gospodarstwa Separo-
w o należącego do Kombinatu 
Państwowych Gospodarstw Ro l -
nych Ptaszkowo (woj . poznańskie). 

Fot. C A F 



W nnmerze 
Nad zachodnim brzeg iem 
w y s p y Hawa i , w odosob-
n ionym domku, mieszka 
kapitan Stanis ław M o d z e -
lewski , stary marynarz ro -
dem z podwarszawsk iego 
Brw inowa , k tórego w o j e n -
ne losy rzuc i ły na H ą w a j e 

W Polsce przebywała grupa 
senatorów francuskich, r e -
prezentująca komis ję za -
graniczną Senatu. Poza roz -
m o w a m i z przedstawic ie la-
mi po lsk iego Se jmu, sena-
torowie odbyl i podróż do 
Włoc ł awka i Torunia, gdzie 
p r zy j r z e l i się z bliska 
współpracy gospodarcze j __ 
między Franc ją i Polską 

„Fundamentem m o j e g o cha-
rakteru jest połączone z 
podz iwem współczucie dla 
ludzi, k tórych przygniata 
nieszczęście, i którzy po-
mimo to potraf ią zachować 
godność" — m ó w i o sobie 
Rosa Bai l ly , która całe ż y -
cie oddała w służbę Po lsk i 

Pan Ph i l ippe Enthoven, 
wiceprezes Be l g i j sko -Po l -
skie j I zby Hand l owe j , któ-
ry tę samą funkc j ę pełni w 
T o w a r z y s t w i e P r z y j a źn i 
Be lg i j sko -Po l sk i e j , jest czę-
stym gościem w K r a j u . 
Gdy przeprowadza l i śmy z 
nim rozmowę , wyb i e ra ł się 
w 227 podróż do Po lsk i 

10 
P o r t o w e gospodarstwo, czy-
li o dniu dz is ie jszym po l -
skich po r t ów i ich pe r -
spektywach, a są one nie-
bagatelne — do roku 2000 
potencja ł po r t owy z w i ę k -
szy się p raw i e 6-krotnie 14 
Górnicze miasteczko zdro-
w ia w Reptach Śląskich. 
Jego pac jentami są w 
większości o f i a ry w y p a d -
k ó w — m i m o t rwa łego in-
wa l i d z twa w r a c a j ą do 
normalnego życia, do pracy 20 
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Senatorowie francuscy 
pp. Claude Mont — vice-président du Conseil Général, 

sénateur de la Loire — przewodniczący delegacji, 
Georges Repiquet — sénateur de la Réunion, 

Serge Boucheny — sénateur de Paris 
i Pierre Talion — sénateur du Rhône, 

którzy przebywali ostatnio w Polsce, odpowiadają 
dziś na pytanie: 

Jakie aspekty stosunków francusko-polskich 
są szczególnie istotne obecnie, 

gdy obydwa państwa — Francja i Polska — pragną 
im nadać szersze, wypełnione nową treścią znaczenie? 

Wzajemn 
kontakty, 
zbliżeni 
pólpr 

Senator C L A U D E M O N T : Reprezentu-
jąc komis j ę zagraniczną Senatu pragnęl iś -
m y podczas w i z y t y w Polsce bl iże j po-
znać treść i znaczenie wza j emnych sto-
sunków między Franc ją i Polską, ich 
perspek tywy , moż l iwośc i dalszego konty -
nuowania dialogu i współpracy między 
obydwu k ra j am i . Jesteśmy przede wszys t -
k i m pod dużym, wra żen i em f rancusko-po l -
skie j wspó łpracy gospodarczej . Z w i e d z i -
l iśmy Zak łady A z o t o w e „ W ł o c ł a w e k " — 
jedne z na jnowocześn ie jszych zak ładów 
tego typu w Europie, k tóre zbudowano 
w Polsce w ostatnich latach na l icencj i 
f rancuskie j oraz Zakłady E lek t ronowe 
„ U n i t r a - T o r a l " w Toruniu, które zakupiły 
w e Franc j i l i cenc ję na system i proces 
technologiczny. O b y d w a zakłady stanowią 
w y m o w n y przyk ład f rancusko-polsk ie j 
współpracy gospodarcze j . Z dużym zado-
wo l en i em słuchaliśmy w tych zakładach 
naszych r o z m ó w c ó w mówiących, że dal-
sza współpraca z Franc ją jest moż l iwa 
i chętnie w te j współpracy będą uczest-
niczyć. 

W y d a j e się, że Franc ja i Polska, wspó ł -
dz ia ła jąc szczególnie intensywnie w ostat-
nich latach w wie lu dziedzinach i roz -
w i j a j ą c współpracę między obydwu kra-
jami , mogą zapewnić warunk i pożytecz-
nemu, poko j owemu d ia logowi między Za -
chodem i Wschodem. Szansa pokoju jest 
szansą ludzkości. 

Senator G E O R G E S R E P I Q U E T : Dla 
mnie w stosunkach międzypańs twowych 
na jważn i e j s zy jest aspekt stosunków m i ę -
dzyludzkich. Bo ludzie przec ież decydują 
o zbl iżeniu między państwami, p r z y j a z -
nych kontaktach, współpracy. W Polsce 
w idz ie l i śmy imponujące • dowody f rancus-
ko-po lsk ie j współpracy gospodarczej — 
w e Włoc ł awku — Zakłady A z o t o w e i w 
Toruniu, k tóry nas urzekł — Zakłady E -
lekt ronowe. T a m zresztą opowiadano nam, 
że w ramach te j współpracy wie lu F ran -
cuzów przebywa ło w tych zakładach i od-
wrotn ie , w i e lu P o l a k ó w wy j e żd ża ł o na 
staże do Franc j i . T o bardzo dobrze. U w a -
żam, że te kontakty , podróże między 
F ranc ją i Polską powinny być coraz częst-
sze i szersze. M a to ogromne znaczenie 

szczególnie dla młodych, k tórzy nie za-
wsze jeszcze pos iadają dostateczną w iedzę 
0 świecie . T r zeba w ięc im dać możność 
poznania — m ł o d y m Francuzom — Po l -
ski, a m ł o d y m Po l akom — Franc j i . B ę -
dzie to z korzyścią dla obydwóch zaprzy-
jaźnionych k r a j ó w . Równ i e ż dla współ -
pracy, dla dobrych, p r z y j a znych stosun-
k ó w i dla pokoju. 

Senator S E R G E B O U C H E N Y : Od k i l -
ku lat Polska stała się k r a j e m prężnym, 
si lnym, r ównor z ędnym i interesującym 
par tnerem do wspó łpracy i handlu. F ran-
cj i Po lska jest szczególnie bliska, gdyż 
łączy j e od w i e k ó w t radycy jna przy jaźń . 
Cenne jest obecnie to, że t ę odwieczną 
p r zy j a źń wype łn i ono nową treścią — 
współdz ia łan iem na rzecz poko ju , kon-
kretną współpracą gospodarczą, naukową, 
techniczną i kulturalną. By te kontakty 
1 współpracę nadal rozw i jać , konieczna 
jest dobra w z a j e m n a znajomość. T y m -
czasem, w y d a j e mi się, że w i edza o P o l -
sce w e Franc j i nie jest dostateczna. I tu-
ta j w i e l e jest jeszcze do zrobienia. O -
gromną rolę m a j ą jednak przede wszys t -
k im osobiste kontakty. S p r a w y kraju, 
k tóry się osobiście poznało, s ta ją się bl iż-
sze, bardz ie j zrozumiałe . A od tego w z a -
j emnego zrozumienia ł a two już potem u-
czynić krok do wspó lnego działania. 
- Senator P I E R R E V A L L O N : Podobnie 

jak wszyscy moi wspó ł towarzysze te j pod-
róży, j es tem w Polsce po raz p ierwszy . 
Jestem pod o g r o m n y m wrażen i em p ie tyz -
mu Po l aków , z jak im odnoszą się do hi -
storii, odbudowy stolicy Po lsk i oraz pod 
og romnym wrażen i em dynamicznego roz -
w o j u przemysłu, k tóry budzi szacunek. Na 
własnym przyk ładz ie w i ę c widzę , jak 
w ie lk i e znaczenie m a j ą bliskie, bezpośred-
nie kontakty między Franc ją i Polską. P o 
powroc i e do L y o n u zastanowię się, co sam 
móg łbym zrobić, w jak ie j dz iedzinie te 
bezpośrednie kontakty między Franc ją i 
Polską nawiązać. Francuski minister spraw 
zagranicznych Jean Sauvagnargues pow i e -
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nie można 
zapomnieć 

W wie lu zakątkach K r a j u l iczne 
są pomniki, p ły ty , tablice pamiątko-
we, na których w y r y t o polskie na-
zwiska, a przed nimi napisy: „ W 
t y m miejscu h i t lerowcy rozstrzela-
li..." lub „ T u t a j gestapowcy zamę-
czy l i na śmierć...", czy też „ W t ym 
mie jscu zginęl i śmiercią męczeńską 
z rąk barbarzyńców hitlerowskich..." 
P od t ymi pomnikami dziś jeszcze 
stale leżą świeże wiązanki kwiatów, 
ktoś bliski uklęknie, przystanie, z 
bó lem pomyśl i i le młodych, n iewin-
nych istnień ludzkich zginęło przed 
ponad trzydziestu laty na polskiej 
ziemi. Oświęcim, Ma jdanek — na-
z w y obozów koncentracyjnych, tak 
głęboko do dziś w y r y t e w pamięci 
narodów Europy —— gdzie obok P o -
laków ginęl i i obywate le innych kra-
jów, Pa lm i ry pod Warszawą — mie j -
sce egzekucj i przeszło 1700 osób; Pa -
wiak, warszawska Starówka, Lublin, 
Zamość i wie le , w ie le innych m i e j -
scowości w Polsce, uświęconych 
krwią męczeńską — przypominają 
o barbarzyństwie hit lerowskim. 

Wkró tce minie trzydzieści lat od 
dnia zakończenia I I w o j n y świato-
we j . 28 marca minęło zaś trzydz ie-
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dział, że stosunki między F ranc ją i P o l -
ską mogą s tanowić w z ó r wspó łpracy k ra -
j ó w o różnych ustrojach społeczno-pol i -
tycznych. Przypuszczam więc , że w i z y t a 
prezydenta Republ ik i Francuskie j w P o l -
sce nakreśl i nowe drogi i n o w e m o ż l i w o -
ści zbl iżenia F r a n c j i i Polski , nowe dzie-
dziny owocnego współdziałania. 

Rozmawiała: 
URSZULA KOZIEROWSKA 

f—•—-—nr ' t— — « —- • — ~ 'W: 

Un groupe de sénateurs français avec 
M. M. Claude Mont — vice-président du 
Conseil Général, sénateur de la Loire — 
président de la délégation, Georges Repi-
quet — sénateur de la Réunion, Serge 
Boucheny — sénateur de Paris et Pierre 
Vallon — sénateur du Rhône, a séjourné 
dernièrement en Pologne. A cette occasion 
nous leur avons posé la question suivante: 
quels aspects dans les relations franco-
polonaises considèrent-ils comme les plus 
importants au moment où les deux pays 

ści lat od dnia powołania przez Pre -
zydium K r a j o w e j Rady Narodowej 
G ł ówne j Komis j i Badania Zbrodni 
Hit lerowskich w Polsce. 

W i e l e in ic ja tyw podejmowała Po l -
ska, jeszcze w czasie trwania I I w o j -
ny światowej , a następnie w latach 
powojennych, w celu ścigania i spra-
w ied l iwego ukarania hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. Polska była 
p i e rwszym krajem, który zajął w y -
raźne stanowisko już przeciwko 
pierwszemu etapowi przedawnienia 
zbrodni wojennych. Gdy w 1965 ro-
ku rząd Republiki Federalnej N ie -
miec zamierzał uznać za przedaw-
nione również najcięższe zbrodnie 
wo jenne — inicjatywa i aktywność 
Polski na szerokim forum między-
narodowym przyczyni ły się do mo-
bi l izacj i światowej opinii publicznej, 
do ostrego protestu rządów i parla-
mentów wie lu i aństw przeciwko 
t ym zamierzenior -. Polska in ic jaty-
wa w Organizacj i Narodów Z jedno-
czonych, poparta przez wie le kra jów, 
doprowadzi ła też do przyjęcia przez 
Kom i s j ę P r a w Człowieka w 1965 ro-
ku rezolucj i w sprawie karania 
zbrodniarzy wojennych i osób w in-
nych zbrodni przeciw ludzkości. 

Najdonioślejszą inic jatywą Polski 
w te j dziedzinie było uchwalenie w 
1968 roku przez Zgromadzenie Ogól -
ne Narodów Zjednoczonych konwen-
c j i o nieprzedawnianiu zbrodni wo -
jennych i zbrodni przeciw ludzkości. 
K o n w e n c j ę tę Polska jako pierwsze 
państwo — podpisała i ratyf ikowała. 

W ciągu trzydziestu minionych lat 
Główna Komis ja Badania Zbrodni 

^Hitlerowskich w Polsce wykonała 
poważną pracę badawczą, śledczą i 
dokumentacyjną, ukazując światu 
ludobójcze cele hit leryzmu i jego 
zbrodnicze metody eksterminacji na-
rodu polskiego. Współdziałała i u-
dzielała szerokiej pomocy prawne j 
prokuraturom i sądom w R F N i w i e -
lu innych państwach. 

— la France et la Pologne — voudraient 
leur prêter une signification nouvelle 
plus large et plus profonde? 

Le sénateur Claude Mont, est impres-
sionné par l'étendue de la coopération 
économique franco-polonaise. Il estime que 
les deux pays coopérant dans de nom-
breux domaines, peuvent assurer les meil-
leures conditions pour le dialogue entre 
l'Ouest et l'Est — voire pour la paix 

Le sénateur Georges Repiquet souligw 
dans sa reponse l'importance des relations 
inter-humaines, car ce sont les hommes 
qui décident du rapprochement entre les 
pays, des contacts amicaux et de la co-
opération fructueuse. Dans les établisse-
ments visités de Włocławek et de Toruń 
il en a trouvé la meilleure preuve Dans 
le cadre du contrat de nombreux Fran-
çais ont gagne la Pologne et de nombreux 
Polonais sont partis pour un stage en 
France. — Je considère — a dit M. Repiquet 
— que les contacts et les voyages de ce 
genre sont très utiles. 

Le sénateur Serge Boucheny met l'ac-
cent sur le fait que l'amitié traditionnelle 
entre la France et la Pologne se dévelop-

Z okazj i trzydziestolecia istnienia 
Główne j Komis j i Badania Zbrodni 
Hit lerowskich przewodniczący Rady 
Państwa P R L Henryk Jabłoński 
przy ją ł w Be lwederze członków Pre-
zydium i terenowych działaczy 
G łówne j Komis j i . Na spotkaniu tym 
podkreślono wie lk i dorobek Głównej 
Komis j i w ujawnianiu zbrodni hitle-
rowskich w Polsce i dokumentowa-
niu pełnej p rawdy o okresie okupa-
cj i w Kra ju . 

Podczas tego spotkania przewod-
niczący Rady Państwa P R L Henryk 
Jabłoński podkreśli ł wagę działalno-
ści G łówne j Komis j i Badania Zbrod-
ni Hit lerowskich w Polsce i stwier-
dził, że, niestety, Republika Fede-
ralna Niemiec, mimo układu z Pol-
ską, podpisanego 7 grudnia 1970 ro-
ku, nie uregulowała dotąd wszyst-
kich problemów, wynika jących z I I 
w o j n y światowej , a zwłaszcza nie za-
łatwiła roszczeń odszkodowawczych 
obywate lom polskim — of iarom hit-
lerowskich obozów koncentracyjnych 
oraz zwrotu państwu polskiemu w y -
datków poniesionych na wypłatę rent. 

Niezrozumiałe w y d a j e się takie 
stanowisko Republ iki Federalnej 
Niemiec, wykorzys tywane przez siły 
reakcy jne w R F N dla organizowania 
antypolskich kampanii, szkodliwych 
dla normalizacj i stosunków między 
Polską i Republiką Federalną Nie-
miec, szkodl iwych dla odprężenia i 
pokoju w Europie. 

Dziś ż y j ą jeszcze matki rozstrze-
lanych synów, żony zamordowanych 
mężów, dzieci, wychowane bez o j -
ców, nie zawsze znające nawet mie j -
sce śmierci rodziców. T e świeże 
kwia ty na tablicach pamiątkowych 
i pod pomnikami ku czci rozstrzela-
nych i pomordowanych w tak wielu 
miejscach Polski, świadczą o stale 
ż y w y c h jeszcze ranach, które hitle-
rowcy zadali narodowi polskiemu. 
I tego zapomnieć nie można. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

pe actuellement grâce à la coopération 
économique, scientifique, technique et 
culturelle ce qui lui donne une valeur 
toute nouvelle. Mais pour mieux dévelop-
per ces contacts il est nécessaire de mieux 
se connaître, car les problèmes du pays 
qu'on connaît deviennent plus proches, 
donc plus faciles à comprendre. 

Le sénateur Pierre Vallon qui, pareille-
ment d tous ses collègues, était en Polog-
ne pour la première fois, est vivement 
impressionné par le développement dyna-
mique du pays, surtout dans le domaine 
économique. Il a également souligné l'im-
portance des contacts directs, voire per-
sonnels, entre la France et la Pologne. 
Les relations entre ces deux pays, com-
me l'a remarqué dernièrement M. le mi-
nistre J. Sauvagnargues, peuvent servir 
d'exemple de coopération des pays repré-
sentant des systèmes socio-politiques dif-
férents. Ainsi M. le sénateur espère que 
la visite du Président de la République 
Française en Pologne permettra de créer 
de nouvelles possibilités pour un déve-
loppement encore plus large de cette co-
opération. 



Ran Modzelewski 
z Hawai 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ nowe-
lą „Szeryfa z Kona" , napisał, jak wiado-
mo, Jack London. O w kawałek prozy od 
młodzieńczych lat stanowił dla mnie sam 
ekstrakt egzotyki i zawsze pragnąłem 
znaleźć się kiedyś na tym wybrzeżu. Nic 
dziwnego więc, że jako stary już „koń", 
z egzotyką nawet nieźle obeznany, ws ia-
dałem w Honolulu do samolotu z dresz-
czykiem emocji . Maszyna miała mnie za-
wieźć na Hawa je , największą wyspę ar-
chipelagu i lądować właśnie na wybrzezu 
Kona. Czy dawne wyobrażenia znajdą po-
krycie w rzeczywistości? N i e znalazły. 

Odrzutowiec siadł na czarnym pasie 
runwayu umieszczonym w... pustynnym 
niemal krajobrazie. 

H a w a j e w niczym bowiem nie przypo-
minają klasycznej urody tropikalnych 
wysp. Jest wprawdz ie trochę rozwichrzo-
nych palm na brzegu, ale nie ma tej ocze-
kiwanej bujne j roślinności. Są natomiast 
wysokie dymiące kratery, liczne trzęsienia 
ziemi, zastygła i gotująca się lawa 
wszystko to od razu sprowadza przyby-
sza — nikłe ludzkie stworzenie — do 
właściwych wobec sił przyrody rozmiarów. 

Największa wyspa archipelagu nie ma 
prawie plaż, ma natomiast księżycowe 
wręcz krajobrazy, a struktury powstające 
z zakrzepłej l awy kontemplować można 
miesiącami. Strach pomyśleć co dzieje się 
pod cienką skorupą pokrywającą wyspę. 
Każdorazowe drgania ziemi pod nogami 
napełniają ludzką istotę koszmarnym 
strachem. Sam zaznałem tego uczucia. 
Walka gorącej l awy z oceanem jest p i ę k : 
na, lecz przerażająca. W razie większe j 
katastrofy z Hawa i ucieczki nie ma. 

Znajomy Polak 
Ja nie szukałem wprawdz ie ucieczki, 

a — znajomego Polaka. Szukałem odosob-
nionego domku zawieszonego nad zachod-
nim (Kona) brzegiem wyspy, położonego 
w pobliżu niewie lkie j miejscowości Cap-
tain Cook. Niedaleko tej dzisiejszej osady 
lądował w grudniu 1777 roku Wie lk i Od-

krywca, a w niewiele miesięcy później 
zginął tu również z rąk przepysznie ubra-
nych wo jowników. 

Mo j e pierwsze spotkanie z kapitanem 
Stanisławem Zbigniewem Modzelewskim 
nastąpiło całkiem prozaicznie, w redakcj i 
„Morza " w czasie jego pierwszej, po 34 la-
tach, bytności w Kra ju . 

Było to mnie j więce j dwa lata temu 
i nie przypuszczałem wówczas, że będę 
miał okazję rewizytować go na Hawa -
jach. W Warszawie przegadaliśmy nieco 
czasu o jego wojennych i powojennych 
losach. Okazało się wówczas, że pan Sta-
nisław kończył morską szkołę jeszcze w 
Tczewie, że jest Mazurem (urodził się\ 
w Brwinowie ) , że należał niegdyś do za-
łogi świeżo zakupionego i sprowadzonego 
do kra ju „Daru Pomorza" . Potem pływał 
na „Roburach", na „Po lon i i " oraz na in-
nych, jakże nielicznych jeszcze wówczas 
statkach polskiej f lo ty handlowej. Wo jna 
zastała go na pokładzie „Śląska", w porcie 
szwedzkim. Potem Angl ia, p ływanie w 
konwojach — cała wo jna upłynęła w nie-
bezpiecznej służbie. P o tych burzl iwych 
latach amoku, który ogarnął ludzkość — 
parę lat dalszej służby na morzu pod 
obcymi banderami. Mała „stabil izacja" po-
wojenna to znowu wysi łk i w niewie lk im 
przedsiębiorstwie budowlanym prowadzo-
nym na spółkę, a wreszcie renta, hektar 
gruntu na Hawajach i własnoręcznie zbu-
dowany domek spoglądający swymi okna-
mi na przepyszną zatokę Keulakekua. 

Dendrologia — 
hobby pana Stanisława 

Oglądam tę budowlę z podziwem. 
Z s iódmym krzyżyk iem na karku wyka r -
czować kawał gruntu, samemu zbudować 
dom i doglądać wciąż nieurządzonego 
ostatecznie ogrodu — to praca, której do-
konać mógł tylko twardy Mazur. 

Kapitan Modzelewski ukochał naturę, 
zwłaszcza drzewa, kwiaty. Jest w tym 
jakaś prawidłowość. Wie lu marynarzy 
z wygarbowaną przez morską sól skórą 
w jesieni życia skłania się ku matce z ie-
mi. Pan Stanisław dodatkowo jeszcze ma 
zaplecze w tej mierze w postaci tradycj i 
rodzinnej. Jego ojciec był znanym w całej 
Europie hodowcą peonii i jedna z tych 
odmian nosi jego nazwisko. 

Specjalnością syna została dendrologia. 
Jego zbiór egzotycznych drzew, nie ty lko 
w postaci próbek, lecz także własnoręcz-
nie obrobionych przedmiotów z najrzad-
szych drzew — stanowi prawdz iwe curio-
sum. Naukowo posegregowane drewno 
i przedmioty, kolekcja doskonałych prze-
źroczy, ogromna fachowa biblioteka — 
o wartości kilkudziesięciu tysięcy dola-
rów -— wszystko to pan Modzelewski 
pragnie przekazać polskiej nauce, mimo że 

mie jscowy uniwersytet chce dorobek ży -
cia Polaka zakupić od ręki. Brak tylko 
„drobnostki" —- zgody nie najbogatszego 
przecież rencisty. 

Pan Stanisław był wspaniałym gospo-
darzem. Znał swoją wyspę jak mało kto. 
Dzięki niemu miałem okazję obejrzeć za-
kątki Volcanoes Park. Razem oglądaliśmy 
cudowne formac je zastygłej lawy, połknię-
te przez nią f ragmenty asfaltowych szos. 
Mó j cicerone miał ogroną wiedzę o faunie, 
f lorze, mógł robić i robił c iekawe w y -
kłady o dawnych Hawa jach i dniu dzi-
siejszym archipelagu. Z nieodstępną ka-
merą wyszukiwał dla mnie obiekty, w i e -
dział kiedy zastaniemy najlepsze światło 
do fotografowania. Znał wszystkich 
i wszyscy jego znali. Do najc iekawszych 
w izy t wspólnych zaliczam z satysfakcją 
odwiedziny w słynnym Instytucie Sejsmo-
logicznym, gdzie zresztą poznałem inż. Za-
błockiego, Amerykanina, który wie le w i e -
dział o kra ju swych o jców i dumny był 
ze swego polskiego pochodzenia. 

Połów 
100-funtowych tuńczyków 

Parę dni intensywnych wędrówek po-
zwol i ło mi poznać H a w a j e w stopniu, który 
upoważniał mnie do patrzenia z wyższo-
ścią na watahy wożonych po wyspie tu-
rystów. Żaden z nich przecież nie miał 
okazj i łowić z zawodowcem 100-funto-
wych tuńczyków. Ja oczywiście dzięki 
protekcj i kapitana — okazję taką w y k o -
rzystałem. Wystarczyło jedno słowo sza-
nowanego przez przyjaciół Polaka. 

Kapitan Modzelewski nie znosi t łumów 
hałaśliwych turystów, nie znosi Honolulu. 
Do stolicy archipelagu jeździ ty lko w ó w -
czas, kiedy musi. Jego sceptyczny stosu-
nek do tzw. postępu cywi l izac j i na W y -
spach Hawajskich ma pełne uzasadnienie, 
jeżel i weźmie się pod uwagę, że endemicz-
na f lora i fauna wysp została niemal cał-
kowicie wyniszczona. Warto wspomnieć 
też przy okazji , że w archipelagu ży j e 
dziś zaledwie około 250 czystej krwi Ha -
wa jczyków. I to też zapewne tylko dla-
tego, że mieszkają oni w odosobnieniu na 
maleńkiej wyspie Niihau, gdzie obcym 
przybyszom wstęp jest surowo wzbronio-
ny. Po dawnych walecznych Hawa j c zy -
kach zostało niestety trochę re l iktów w 
Bishop Muséum. Olbrzymie połacie ziemi 
na wszystkich wyspach należą obecnie 
do potomków dawnych misjonarzy. Współ-
cześnie zaś Hawa jam i rządzą plantatorzy 
i Amerykanie.. . japońskiego pochodzenia. 
Na dobrą sprawę można powiedzieć, że 
to co nie udało się Japończykom po ataku 
na Pear l Harbour, osiągnęli oni po wo jn ie 
na drodze poko jowe j —- zawo jowal i Ha -
w a j e etnicznie i gospodarczo. 

J A N U S Z W O L N I E W I C Z 



« 

Quelques jours seule-
ment a duré la visite 
en Pologne d'un groupe 
de sénateurs français 
représentant de la com-
mission étrangère• du 
Sénat, mais le program-
me de leur séjour était 
particulièrement rempli 
et riche. 

Ils ont participé aux 
conversations avec les 
représentants de la Diè-
te de la Pologne, ont 
visité Varsovie, fait un 
court voyage à Włocła-
wek et d Toruń où ils 
ont pris connaissance 
d'exemples concrets de 
la coopération économi-
que entre la France et 
la Pologne. Durant ce 
voyage ils ont été ac-
compagnés de M. Wi-
told Lasota, député à 
la Diète de la région de 

.Bydgoszcz et de M. 
André Jouanin, con-
seiller de l'Ambassade 
de France à Varsovie. 

A Włocławek les sé-
nateurs français ont vi-
sité les Etablissements 
d'Azote, consruits grâce 
à une licence française 
qui comptent aujourd'hui 
parmi les plus modernes 
en Europe. Ils y ont été 
cordialement reçus par 
le directeur général 
M. Jerzy Reszka, ainsi 
que par les représen-
tants des pouvoirs mu-
nicipaux de Włocławek. 

A Toruń, une belle 
ville historique au bord 
de la Vistule, ils ont vi-
sité la vieille ville, la 
maison natale de Nico-
las Copernic, l'universi-
té et les Etablissements 
électroniques „Unitra-
Toral". Là ils ont trouvé 
encore un exemple de 
la coopération franco-
polonaise: les établisse-
ments ont acheté une 
licence française pour 
la production des cir-
cuits imprimés. 

— Le programme de 
notre séjour en Pologne 
a été particulièrement 
riche et intéressant — 
ont dit les sénateurs à 
l'issue de leur visite. — 
Nous avons été reçus 
partout avec une gran-
de cordialité et amitié. 
Nous sommes également 
très satisfaits d'avoir 
pris connaissance d'e-
xemples concrets de la 
coopération franco-po-
lonaise dans le domaine 
économique. 



We Włoc ławku 

Mimo że francuscy senatorowie wiedz ie-
li, że Zakłady Azo towe „Włoc ławek " zbu-
dowane zostały na l icencj i francuskiej, to 
jednak tak wie lka nowoczesna inwestycja 
w niewielkim, starym Włocławku swym 
imponującym rozmachem przeszła ich o-
czekiwania. Gości francuskich serdecznie 
powitał dyrektor naczelny zakładów Je-
rzy Reszka w towarzystwie I sekretarza 
Komitetu Zakładowego Parti i Jerzego 
Roszka, naczelnika miasta — Stanisława 
Rejmanowskiego i przewodniczącego P r e -
zydium Mie jsk ie j Rady Narodowe j Jerze-
go Motowidło. 

— L icenc ję na budowę zakładów Po l -
ska zakupiła w e francuskiej f i rmie ENSA, 
z którą kooperowały ieszcze i inne przed-
siębiorstwa — wyjaśni ł dyrektor naczel-
ny. — Wspólnym wysi łkiem — Francu-
zów i Po laków — powstały iedne z na j -
nowocześniejszych zakładów azotowych w 
Europie. W ciągu dwóch lat, które m i -
nęły od chwili uruchomienia zakładów, 
„Włoc ławek " dał rolnictwu ponad milion 
ton nawozów sztucznych. 

Historia budowy „Włoc ławka" to histo-
ria trudnej i złożonej współpracy francus-
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francuscy Senatorowie 
z wizytą 
w 
Polsce 

— Wszędzie przy jmowani byl iśmy cie-
pło i serdecznie. Wielu naszych rozmów-
ców okazało nam tyle serdecznych uczuć, 
że czuliśmy się naprawdę wzruszeni. Zda-
liśmy sobie sprawę z tego, że przyjaźń 
między Francją i Polską nie jest czczą 
deklaracją, lecz istnieje ona od w i eków 
w sercach Francuzów i Polaków, a dziś 
nabrała ona świeżych rumieńców — po-
wiedział pod koniec swe j wizyty w Po l -
sce — przewodniczący grupy senatorów 
francuskich, senator Claude Mont. Po -
dobne ppinie wypowiedz ie l i i pozostali 
członkowie delegacj i francuskiego Senatu. 

Grupa senatorów francuskich, reprezen-
tująca komisję zagraniczną Senatu, prze-
bywała w Polsce zaledwie kilka dni. W 
skład delegacj i wchodzi l i : p. Claude Mont 
— przewodniczący delegacji , Sénateur de 
la Loire, vice-président du Conseil Géné-
ral, p. Georges Repiquet — —• Sénateur 
de la Réunion, p. Serge Boucheny — 
Sénateur de Paris, p. P ierre Val lon — 
Sénateur du Rhône i p. Jean Rotig — 
sekretarz delegacji, kierownik działu 
Kancelari i Senatu. 

Delegacja odbyła szereg rozmów z 
przedstawicielami Sejmu P R L , zwiedziła 
Warszawę i udała się w podróż do Wło -
cławka i Torunia, by zobaczyć przykłady 
konkretnej współpracy gospodarczej mię-
dzy Francją i Polską. W podróży towa-
rzyszył j e j poseł ziemi bydgoskiej na 
Se jm P R L Wito ld Lasota oraz radca A m -
basady Francuskiej w Warszawie p. A n -
dré Jouanin. 

Dyrektor naczelny „Wło-
cławka" Jerzy Reszka (z 
prawej) pokazuje fran-
cuskim gościom zakłady 

3 
Zakłady Azotowe Włoc-
ławek, przykład francus-
ko-polskie j kooperacji 

Przewodniczący delega-
cji senator Claude Mont 
spotkał w zakładach 
Claude Antoni z Pa-
ryża, który przyjechał 
tu na trzy tygodnie 

Ręcznie malowane fa-
janse z Włocławka 
zachwyciły senatorów 

1 
W centralnej sterowni 
senatorowie zapoznają 
się z makietą zakładów 



trzydziestoleciu, zmianach, jak ie dokonały 
się ostatnio w mieście w związku z po -
wstan iem nowoczesnych zak ładów azoto-
w y c h oraz o planach uporządkowania i 
r o zbudowy miasta. 

M i m o kró tk iego czasu, spędzonego we 
Włoc ławku , gdy gospodarze miasta że -
gnal i swych francuskich gości na grani -
cy powiatu, wszys tk im zdawało się, * " 
zna ją się już od dawna. 

że 

W Toruniu 

K o l e j n y m etapem podróży był Toruń. 
Jego p iękne usytuowanie nad Wisłą, sta-
re zabytki , kościoły, a przede w s z y s t k i m 
dom, w k t ó r y m urodzi ł się s łynny polski 
astronom M i k o ł a j Kopern ik , oraz nowo^ 
czesny Un iwersy te t im. Miko ła ja K o p e r -

Dalszy ciąg ze strony 7 

kich i polskich inżyn ierów, spec ja l is tów. 
W trakcie budowy postępem prac intere-
sowały się w ładze polskie. Ambasador 
Franc j i w Polsce k i lkakrotn ie odwiedza ł 
w t ym okresie W łoc ł awek . Bo też by ł to 
okres, k i edy pracowało tu około stu spe-
c ja l i s tów francuskich, a w trakcie rozru-
chu zak ładów stu pięćdziesięciu. Tu ta j , 
w e W ło c ł awku mieszkal i , n iektórzy ożeni l i 
się z Po lkami , zawiąza ły się serdeczne ni -
ci p r zy jaźn i . Ta wspólna budowa sprawiła, 
że w e W ło c ł awku Franc ja jest ludziom 
znana i bliska. 

Jak to przy tak w ie lk i ch p r zeds i ęwz i ę -
ciach bywa , zdarzały się i t rudne m o m e n -
ty, t rzeba było n iektóre rozwiązania in-
s ta lacy jne dopracowywać , czy usuwać b ie -
żące usterki . A już są pro j ek ty da lsze i 
o g romne j rozbudowy „ W ł o c ł a w k a " — po-

wstan ie obok drugi zakład, k tóry będzie 
k i lkakrotn ie w iększy niż ten nowy , uru-
chomiony. przed dwoma laty. 

W e W łoc ł awku francuscy goście zw i e -
dzali jeszcze Włoc ławsk ie Zak łady Cera -
miki S to ł owe j , l iczące już ponad sto la t — 
zakład produkujący naczynia porce lanowe, 
a następnie salę ekspozycy jną najstarsze-
go zakładu, produkującego ręcznie ma l o -
wane fa janse . Urzeka jące m o t y w y ku-
j awsk i e mien i ł y się ba rwami na p ięknych 
talerzach dekoracy jnych , ogromnych wazo -
nach, żyrandolach itp. T u t a j też dyrektor 
zak ładów, A l eksander Dyżewsk i , w r ę c z y ł 
f rancusk im gościom upominki — właśnie 
o w e słynne włoc ławskie , ręcznie m a l o w a -
ne ta lerze dekoracy jne . 

Podczas spotkania z w ładzami m ie j sk i -
mi , f rancuscy senatorowie dowiedz ie l i się 
nieco szerze j o historii W łoc ławka , gdz ie 
już w X I X w ieku uplasował się przemysł , 
o zmianach, jak ie zaszły w min ionym 



HĘt 

1 Na granicy powiatu, gospodarze Włocławka (drugi od lewej — Je-
rzy Motowidło i trzeci od lewej — Stanisław Rejmanowski) ser-
decznie żegnali francuskich gości udających się do Torunia 

2 Dyrektor Zakładów Elektronowych w Toruniu Wiesław Korthals 
(pierwszy od lewej) wyjaśnia, w jaki sposób dokonuje się kon-
troli retuszu płytek, na których wydrukowano obwody dwustronne 
Senatorowie przed domem, w którym urodził się Mikołaj Kopernik 

1 W Muzeum Kopernika. Coście żywo interesowali się eksponatami 
S Prezydent Torunia Stefan Stefański (stoi z lewej) wraz z 

przewodniczącym delegacji senatorem Claude Mont ?z prawej) 
wznoszą toast za przyjaźń i owocną współpracę francusko-polską 

O W drodze powrotnej z Torunia senatorowie francuscy odwiedzi-
li w Żelazowej Woli dom, w którym urodził się Fryderyk Chopin 

t Pamiątkowe zdjęcie na tle domu Chopina w Żelazowej Woli. 
Od lewej: radca Amabasady Francuskiej w Warszawie p. André 
Jouanin, sekretarz delegacji, kierownik działu Kancelarii Se-
natu p. Jean Rotig, senatorowie — Serge Boucheny, Pierre Val-
lon, Claude Mont —- przewodniczący delegacji i Georges Repiquet 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

nika w Toruniu, z rob i ły na f rancuskich 
gościach og romne wrażen ie . A l e i tutaj , 
w Toruniu, czekał na f rancuskich gości 
ko l e j ny przyk ład f rancusko-połsk ie j ko -
operac j i — Zak łady E lek t ronowe „ U N I -
T R A - T O R A L " . Jak wy j a śn i ł dyrektor 
W i e s ł aw Korthals , Zak łady E lek t ronowe 
istnieją w Toruniu od 1945 roku. W 1973 
roku zakupi ły w e Franc j i l i cenc ję na sy -
stem i proces technologiczny produkc j i 
o b w o d ó w drukowanych dwustronnie i 
wie lostronnie , przeznaczonych do produk-
cj i aparatów t e l ew i zy jnych , rad iowych, 
kompute r ów itp. T e n dz ia ł p rodukc j i spe-
c ja l i s tyczne j zwiedz i l i właśnie f rancuscy 
senatorowie. Z dużym za interesowaniem 
dowiedz ie l i się, że Zak łady E lek t ronowe 
w Toruniu rozpoczynają już wkró tce pro-
dukc ję o b w o d ó w drukowanych równ ie ż 
dla f rancuskie j f i r m y A L C A T E L , która 
podpisała z Polską u m o w ę na budowę 
central te le fonicznych. 

Tak w i ęc i tutaj przykład b l isk ie j 
współpracy m i ęd zy Franc ją i Polską jest 
w y m o w n y i namacalny. 

Dużą serdecznością było nacechowane 
spotkanie senatorów francuskich z p r e -
zyden tem miasta Torunia — Ste fanem 
Ste fańskim. Ze strony prezydenta miasta, 
jak i przewodniczącego delegacj i , senato-
ra Claude Mont , padło w ie l e serdecznych 
słów na temat bl iskich z w i ą z k ó w f rancus-
ko-polskich, toruńskiej w i z y t ó w k i f r ancu-
sko-po lsk ie j kooperac j i i stwierdzono, że 
p r zy j a źń między Franc ją i Polską, w y -
pełniona również konkretną współpracą 
z korzyścią dla obydwóch k r a j ó w , jest 
szczególnie cenna. W rozmowach z w r ó -
cono też uwagę na konieczność bliskich 
kontak tów m i ędzy Francuzami i Po l aka -
mi , k tóre są przecież podstawą każdego 
współdz ia łania i współpracy. Toteż p r e -
zydent Torunia Ste fan Stefański serdecz-
nie zaprosił za pośrednic twem senatorów, 

wszys tk ie osobistości i de legac je f rancus-
kie, by będąc w Polsce odwiedz i ły też 
Toruń — stare, polskie miasto nad W i -
słą. 

W drodze powro tne j do W a r s z a w y goś-
cie f rancuscy zwiedz i l i jeszcze dom, w 
k t ó r y m urodzi ł się F r y d e r y k Chopin w 
Że l a zowe j W o l i oraz obe j rze l i pamiątk i 
po b e a t y f i k o w a n y m n iedawno o jcu M a k -
symil ianie K o l b e w klasztorze w N i e p o -
ka lanowie . 

M i m o kró tk i ego czasu, j ak im dyspono-
wa l i senatorowie , p rogram w i z y t y w P o l -
sce by ł bardzo bogaty i interesujący. Se r -
deczna przy jaźń , jaką odczuwal i podczas 
każdego spotkania oraz zobaczenie kon-
kretnych i w y m o w n y c h p r zyk ładów f r an -
cusko-polsk ie j wspó łpracy naukowo- tech-
nicznej — to na jcennie jszy plon w i z y t y — 
stwierdz i l i senatorowie. 

URSZULA KOZIEROWSKA 



Compatriote d' Alain-F ournier — 
comme l'auteur du „Grand Meaul-
nes", elle est née dans le Cher — Ro-
sa Bailly, à qui nous venons de 
rendre visite, a produit elle aussi 
un empoignant roman d'amour. 
Mais ce roman d'amour, elle ne l'a 
pas seulement composé sur le pa-
pier, mais aussi dans le coeur de 
dizaines de milliers de Françaises 
et de Français. Qui plus est, son 
roman d'amour à elle ne prend pas 
pour centre d'inspiration l'élan phy-
sique ou sentimental qui porte un 
être humain vers un autre, mais 
un pays, et ce pays n'est autre que 
la Pologne, à laquelle Rosa Bailly 
a voué toute sa vie. 

Ancienne élève de l'Ecole Normale 
Supérieure de Jeunes Filles de Sèv-
res, Rosa Bailly fut d'abord profes-
seur de français. Mais à peine avait-
-elle commencé à enseigner qu'un 
article d'un journaliste ami de la 
Pologne, Georges Bienaimé, la dé-
termina à prendre congé de la car-
rière qu'elle avait choisie et à se 
faire l'apôtre de l'amitié franco-po-
lonaise. C'était en février 1916. Peu 
de temps après, elle fonda „Les 
Amis de la Pologne", association 
qui se donnait pour but de „faire 
connaître la Pologne pour la faire 
aimer", qui faisait appel à tous les 
Français sans distinction de parti, 
ni de confession, et qui eut des 
ramifications dans toutes les gran-
des villes de province. Pendant les 
quelque vingt ans que dura leur 
activité, „Les Amis de la Pologne" 
organisèrent quantité de conféren-
ces, concerts, fêtes, pèlerinages, bals, 
séances de cinéma, banquets, cours, 
voyages en Pologne, etc., publièrent 
deux revues mensuelles dont l'une 
était destinée aux adultes et l'autre 
à la jeunesse et livrèrent au public 
français un grand nombre d'ouvra-
ges traduits du polonais ou con-
sacrés à la patrie de Chopin et de 
Marie Curie. 

Plusieurs de ces livres furent 
écrits par Rosa Bailly elle-même; 
en effet, la fondatrice des „Amis 
de la Pologne" se double d'un ta-
lentueux écrivain. A la fois simple 
et seigneuriale, son écriture a été 
comparée par le grand poète sym-
boliste Francis Jammes au style de 
La Fontaine et l'une de ses oeuvres 
— le volume intitulé „Au coeur de 
la Pologne" — a été couronnée par 
l'Académie Française. 

Malgré son grand âge, l'auteur 
d'„Au coeur de la Pologne" est 
toujours sur la brèche. Il y a quel-
ques années, elle a mis la dernière 
main à une „Histoire de Varsovie" 
qu'elle considère comme le couron-
nement de son existence. Actuelle-
ment, elle achève un texte titré 
„Naissance d'un grand amour", dans 
lequel elle explique pourquoi elle 
s'est employée à conquérir à la 
Pologne le peuple français, et dont 
elle réserve la primeur aux lecteurs 
„La Semaine Polonaise". 

Cette fée de l'amitié franco-polo-
naise est une personne d'une gran-
de noblesse d'esprit. Sa conversation 
élève l'âme de son interlocuteur. 

— Michelet a écrit: „Français et 
Polonais, nous entraînerons le mon-
de, qu'il suive en nous l'avant-garde 
de la fraternité universelle"• C'est 
ma devise — nous a-t-elle dit. 

(S. K.) 

W i z y t a u R o s y B a i l l y 

w łużbę Polski 

Ten uroczy portret Rosy Bailly wykonała głośna 
polska malarka i rysowniczka Maja Berezowska 

samym sercu 
Francj i leży departament Cher. W 1886 
roku przyszedł w tym departamencie na 
świat Henr i -A la in Fournier, pisarz, któ-
ry zginął w czasie pierwszej wo jny świa-
towe j w dwudziestym ósmym roku życia 
i który pozostawił tylko jedną książkę — 
powieść zatytułowaną „Mó j przyjaciel 
Meaulnes". Tematem tej powieści jest 
wie lka romantyczna miłość. Stanowi ona 
jeden z najcenniejszych kle jnotów fran-
cuskiego piśmiennictwa. Widownią je j 
akcji są rodzinne strony j e j autora, tzn. 
departament Cher. 

W cztery lata po Alain Fournier, a więc 
w 1890 roku, w tymże samym opromie-
nionym płomiennym uczuciem Augustyna 
Meaulnes departamencie Cher ujrzała 
światło dzienne dziewczynka, nad której 
kołyską również pochylały się muzy i któ-
ra również napisała przepiękną książkę 
o miłości, tyle że książkę tę napisała nie 
tylko piórem, ale także i mozolnym tru-
dem długiego i pracowitego życia, tyle że 
książkę tę napisała nie tylko na papie-
rze, ale także w duszach dziesiątków ty-
sięcy Francuzów. I z tą jeszcze różnicą, 
że przedmiotem miłości, którą ta je j 
książka ma za temat, nie jest kobieta ani 
też mężczyzna, tylko kraj . 

Krajem tym jest Polska 
Zaś ową krajanką A la in Fournier, któ-

ra tę wspaniałą książkę stworzyła, jest 
uosabiająca przy jaźń francusko-polską 
i dożywająca dziś sędziwych lat w pod-
pirenejskim Pau — rodzinnym mieście 
jednego z największych kró lów fran-
cuskich, Henryka I V — Kosa Bail ly. 

Pomimo podeszłego wieku Rosa Bailly 
odznacza się młodzieńczą jędrnością i lot-
nością umysłu oraz niepospolitą pamięcią, 
a także i niezwykłą pracowitością. Obec-
nie ma na warsztacie dziełko pt. „Naro-
dziny wie lk ie j miłości", w którym tłuma-
czy, dlaczego oddała całe życie w służbę 
Polski. Choć wzrok j e j mocno w ostat-
nich czasach osłabł, po dziś dzień uważa 
za punkt honoru odpisywać na wszyst-
kie listy, jakie otrzymuje, a otrzy-
muje ich nieprzebrane mnóstwo. Bi je od 
nie j spokój, prawość i dostojeństwo. 

— Fundamentem mojego charakteru 
jest połączone z podziwem współczucie 
dla ludzi, których przygniata nieszczęście, 
i którzy pomimo to potrafią zachowac 
godność — powiada. — Kiedy byłam 
dzieckiem, do Saint-Florent-sur-Cher (tak 



nazywa się miejscowość, w której wtedy 
mieszkałam z rodzicami) zjechało pew-
nego razu wesołe miasteczko i z okazj i 
tego święta dostałam dwa su. Nie w y -
obrażacie sobie, jaka byłam uszczęśliwio-
na. Uszczęśliwiona i jednocześnie mile 
zakłopotana, gdyż nie wiedziałam co mam 
sobie za te dwa su zafundować: czy 
pierścionek z rubinem, czy też prze-
jażdżkę na drewnianym koniu karu-
zeli. K i edy jednak znalazłam się na tere-
nie wesołego miasteczka, zrezygnowałam 
i z jednego, i z drugiego. Zaof iarowałam 
swoje dwa su biednemu, wynędzniałemu 
Arabowi , który sprzedawał pistację, 
i który godnie znosił swoje ubóstwo. 
Twarz tego Araba zapadła mi na zawsze 
w pamięć. Na zawsze zapisałam sobie 
także w pamięci oglądaną w dzieciństwie 
rycinę wie lkiego zeszłowiecznego artysty 
Honoré Daumier zatytułowaną „Nie otrzy-
mali zezwolenia". Rycina ta przedstawia 
dwóch wędrownych aktorów. Jeden 
z nich jest mężczyzną w sile wieku, dru-
gi — pacholęciem. Chodzi prawdopodob-
nie o ojca i syna. Z kontekstu wynika, że 
mer miejscowości, do której przed chwilą 
przybyli , nie dał im pozwolenia na pro-
dukowanie się w jego miasteczku i że w 
związku z tym położą się spać o pustym 
żołądku. Cios ten znoszą obaj z dziwnie 
poważnym spokojem, nie skarżą się, nie 
narzekają. Otóż podobnie jak ów sprze-
dawca pistacji z Saint-Florent-sur-Cher, 
ci dwa j kuglarze pociągnęli ku sobie na 

"zawsze moje serce. I z tych samych 
wzg lędów co ten sprzedawca pistacji i c i 
dwa j kuglarze zabrała także na zawsze 

moje serce Polska, która z jawi ła się po 
raz pierwszy w moim życiu w 1916 roku. 
Byłam wtedy świeżo upieczoną profesorką 
literatury. Miałam poza sobą dopiero k i l -
ka miesięcy nauczania w Valenciennes 
i w Cahores stolicy departamentu Lot, 
gdzie notabene poznałam polskich osadni-
ków rolnych, ludzi dobrych, którzy stali 
się dla mnie czymś na kształt drugiej ro-
dziny. Nagle, w lutym 1916 r., objawi ło 
mi się moje prawdz iwe powołanie. Wz i ę -
łam rozbrat z zawodem nauczycielskim 
i całym swoim jestestwem oddałam się 
Polsce. A właściwie nie wzięłam rozbra-
tu z zawodem nauczycielskim. Pozostałam 
profesorką, tylko powiększyła się liczba 
moich uczniów. Przestałam zwracać się 
do kilku tylko klas i zaczęłam mówić do 
całego społeczeństwa francuskiego. 

— Co zwróci ło moją uwagę na Po l -
skę? — ciągnie po chwili dalej „Różycz-
k a " (tak spolszczył w swoim czasie imię 
naszej rozmówczyni Tadeusz Żeleński-
Boy). — Artykuł prasowy. Artykuł, któ-
ry ukazał się w piśmie „La Victo i re " 
i którego autorem był ożeniony z Polką 
i darzący Polskę przyjaźnią dziennikarz 
Georges Bienaimé. W artykule tym Geor-
ges Bienaimé zwracał się do Francuzów 
z apelem, by dopomogli do wskrzeszenia 
Polski. Ar tykuł ten utrafiił w moją czu-
łą strunę. Poczułam, że muszę coś zrobić 
dla narodu polskiego. Wprawdzie sytua-
cja, w jak ie j się podówczas Francja 
znajdowała, nie stwarzała sprzyjających 
warunków do działania na rzecz Polski: 
21 lutego 1916 r. Niemcy zaczęli nacierać 
na Verdun i społeczeństwo francuskie by -

ło przygotowane na najgorsze. A l e ja po-
wiedziałam sobie, że mimo wszystko 
Francja powinna się zdobyć na gest w y -
ciągnięcia braterskiej ręki ku Polsce, któ-
ra od stu dwudziestu jeden już wtedy lat 
jęczała pod jarzmem zaborców. Postano-
wi łam doprowadzić do emocjonalnego za-
angażowania opinii francuskiej w sprawę 
polską i podsycić w społeczeństwie f r a -
cuskim przy jaźń dla Polski. Ponieważ 
podobnie jak wszyscy mieszkańcy moich 
stron rodzinnych, tzn. dzielnicy Berry, 
jestem straszl iwym uparciuchem, więc 
dopięłam swego. Powołałam do życia „Les 
Amis de la Pologne" , czyli Towarzystwo 
Przy jac ió ł Polski, które miało na celu 
szerzenie wiedzy o Polsce i które stanęło 
na pewnych nogach i otrzymało def ini-
tywną nazwę w 1919 r. 

U steru Towarzystwa 
Przyjaciół Polski 

Towarzystwo „Les Amis de la Po lo -
gne" miało swoją siedzibę w Dzielnicy 
Łacińskiej, na biegnącej nie opodal Ogro-
du Luksemburskiego rue de l 'Abbé-de-
-l 'Epée. Lokal organizacyjny znajdował 
się na piątym piętrze domu pod nume-
rem szesnastym. „Windy nie było, ale 
miałam tam wspaniałe pomieszczenie" — 
wspomina założycielka Towarzystwa 
Przy jac ió ł Polski. Pomieszczenie to sta-
nowiło przez całe dwadzieścia lat — od 
1919 do 1939 r. — kuźnię przy jaźni f ran-
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cusko-polskie j . T a m rodz i ły się pomysły 
przeróżnych po lonof i l sk ich imprez . T a m 
przez okrągłe dwadzieśc ia lat redagowała 
Rosa Ba i l l y d w a i lustrowane miesięczni-
ki przeznaczony dla dorosłych „Les A m i s 
de la Po logne " , czy l i „ P r z y j a c i e l e Po lsk i " , 
k tóry l iczył t rzy tysiące abonentów, i 
„No t r e Po logne " , czy l i „Naszą Po lskę " , 
która adresowana była do dzieci i m ło -
dzieży i którą wysy ł ano — podobnie jak 
, ,Przy jac ió ł P o l sk i " — do wszystk ich 
szkół francuskich. Stamtąd wypuszczane 
by ły także w trakcie m i ędzywo j ennego 
dwudziesto lec ia udatne popularyzatorskie 
publ ikac je o s tarym naszym kra ju 
i przek łady u t w o r ó w wyb ranych n a j w y -
bi tn ie jszych pisarzy polskich. 

„ R ó ż y c z k a " usi łowała także przyb l i żyć 
swo im rodakom kulturę polską poprzez 
odczyty. Dwo i ła się i troiła, ale była 
wszędzie . Wyg łos i ła pre lekc je w setkach 
miast i miasteczek francuskich. P o każ -
de j n ieomal z tych pre l ekc j i na sali od-
czy t owe j z aw ią z ywa ł się loka lny komitet 
P r z y j a c i ó ł Polski , a następnie te komite ty 
lokalne zrzeszały się w komi te ty reg io -
nalne. K o m i t e t ó w reg ionalnych było w 
momenc ie na jazdu h i terowskiego na 
Franc j ę siedemdziesiąt. Organ i zowa ły one 
francusko-polsk ie uroczystości, urządzały 
w y s t a w y ob jazdowe , unaocznia jące pu-
bliczności f rancuskie j oryg inalność po l -
skie j sztuki ludowe j , po lsk ie j g ra f ik i itd. 
Zaś w Pa ry żu z inspiracj i n i e zmordowa-
ne j „ R ó ż y c z k i " o żywioną działalność roz -
w i j a ł y uniwersyteckie , szkolne, taneczne, 
kombatanckie i artystyczne koła P r z y j a -
ciół Po lski . 

Orędowniczka 
literatury polskiej 

Przez życ ie Rosy Bai l ly przewinę ło się 
nieprzebrane mnós two Po laków . Stykała 
się z po lsk imi mężami stanu i artystami 
(tu w a r t o nadmienić , że zaprzy jaźn i ła się 
ona m.in. z malarką i rysowniczką M a j ą 
Berezowską, która wykona ła j e j portret ) , 
obcowała z emigrantami i żo łn ierzami 
oraz kontaktowała się także z przedstawi -
c ie lami l i teratury polskie j . Kon tak towa ła 
się? T o za mało powiedz iane . Wspiera ła 
ich. P r opagowa ła ich dzieła. W i e lu z nich 
znalazło w j e j osobie znakomitą, utalen-
towaną orędowniczkę . Ona to sprowadz i ła 
do F ranc j i pisarza, entogra fa i działacza 
socja l istycznego W a c ł a w a S ieroszewskie-
go, autora d rukowane j w swo im czasie w 
„ T y g o d n i k u " powieśc i pt. „ P a n T w a r -
d o w s k i " i ściągnęła na pre lekc ję , jaką Sie-
roszewski miał w Sorbonie, t łumy pa r y -
żan. Ona doprowadz i ła do wznow i en i a 
f rancuskiego przekładu utworu S iero-
szewskiego zaty tu łowanego „ N a kresach 
lasów" . Ona zaprosiła do Pa ry ża T a -
deusza Że leńsk iego-Boya , ona sprawiła, 
że tego genia lnego t łumacza k lasyków 
francuskich uhonorowano uroczys tym 
p r zy j ę c i em w w i e l k i m amf i t ea t r z e Sorbo-
ny i ona umoż l iw i ła B o y o w i wyg łoszen ie 
odczy tów w e wszystk ich bez mała w i e l -
k ich miastach francuskich. Je j to stara-
n i em w parysk im Théâ t r e des Champs-
Elysées wys t aw i ono (w 1927 r. z okaz j i 
przeniesienia zw łok S łowack iego z cmen-
tarza Montmar t r e na W a w e l ) dramat 
autora „O j ca Zadżumionych" , za ty tu łowa-
ny „Mazepa " . 

Rosa Ba i l l y p rzyswo i ła także publ icz-
ności f rancusk ie j szereg u t w o r ó w pisarzy 
polskich, m.in. piękną baśń Mar i i K o n o p -
n ick ie j „ O krasnoludkach i sierotce M a -
rys i " . A l e na j e j dorobek pisarski składa-
ją się nie ty lko te przek łady i prace pu-
bl icystyczne pub l ikowane na łamach m i e -
sięcznika „Les A m i s de la Po l ogne " : 
wyda ł a ona r ówn i e ż około czterdziestu 
u t w o r ó w pisanych w i e r s zem lub prozą. 

Oczywiśc ie , znaczna część j e j twórczości 
odnosi się tematycznie do Polski . Do n a j -
wyższych j e j osiągnięć l i terackich zal icza-
ją się m.in. poemat pt. „ L a F l amme et la 
Rose " ( P ł omień i róża), w k t ó r y m 
wskrzesi ła s iedemnastowieczne społeczeń-
stwo polskie i dała w y r a z swo jemu uwie l -
bieniu dla na jwyb i tn ie j s zego snycerza 
polskiego rokoka, Antoniego Osińskiego, 
oraz książka zatytułowana „ A u coeur de 
la P o l o g n e " ( W sercu Polski ) , która na-
grodzona została przez Akademię F ran -
cuską. W a r t o również wiedz ieć , że ona 
sama za ukoronowanie swo jego pisarstwa 
uważa ukończoną w ostatnich latach 
„His tor i ę W a r s z a w y " i że znany poeta 
f rancuski Franois Jammes pr zy równa ł j e j 
odznacza jący się u jmującą prostotą i 
świeżością styl do stylu s ławnego sie-
demnastowiecznego bajkopisarza L a Fon -
taine'a. 

Nieskończony rejestr zasług 
Kres działalności Towar zys twa P r z y -

jaciół Po lsk i położyła klęska Franc j i w 
1940 r. i okupac ja hit lerowska. Tuż po 
wkroczen iu N i e m c ó w do Paryża , w cze rw-
cu 1940 r. gestapo zniszczyło całe archi-
w u m „Les A m i s de la Po l o gne " (w t y m 
również l isty Boya i j ego książki dedyko-
wane „Różyc z c e " oraz w i e l e innych bez-
cennych dokumentów) i ję ło poszukiwać 
za łożyc ie lk i te j w ie lk i e j po lonof i l sk ie j 
organizacj i . N a szczęście gestapowskim 
zb iorom n igdy nie udało się wyś ledz i ć 
tropu autorki „P łomien ia i róży " . „ R ó -
życ zka " nie skorzystała wp rawdz i e z p ro -
pozyc j i j ednego z cz łonków rządu 
emigracy jnego , gen. Kukie la , i nie prze-
dostała się z armią polską do A n g l i i 
( „ w ostatniej chwi l i odstąpiłam swo je 

Okładka jednej z licznych publikacji, ja-
kie w dwudziestoleciu międzywojennym 
Towarzystwo „Les Amis de la Pologne" 
wypuściło na francuski rynek czytelniczy. 
Owe „Confessions", czyli „Wyznania", to 
odczyt Boya na Sorbonie 19 lutego 1927 r. 

miejsce na okręc ie jak iemuś obarczonemu 
dwo j g i em dzieci i sz lochającemu męż -
czyźn ie " — wy jaśn ia ) , ale schroniła się do 
tzw. wo lne j s t re fy . N i e siedziała tam, 
rzecz jasna, z za łożonymi rękami . N i e 
mogła już co p rawda p ro j ek tować i m -
prez nie mogła w y d a w a ć pism ani ksią-
żek, nie mogła wyg łaszać odczy tów ani 
też organizować wyc ieczek do Po lsk i ( w y -
cieczki takie urządzała rokrocznie przez 
całe nieomal m i ęd zywo j enne dwudziesto-
lecie; bral i w nich udział przedstawic ie le 
f rancuskie j e l i ty ar tystycznej i intele-
ktualnej ) , ale mogła nieść pociechę i po-
moc p r z e b y w a j ą c y m w wo lne j stre f ie 
żo łnierzom polskim. Mog ła nieść i n io-
sła. Odwiedza ła obozy, w których Po lacy 
by l i wówczas internowani , pisała do in-
ternowanych polskich krzepiące listy, 
w y d o b y w a ł a ich z obozów, wymusi ła dla 
nich na rządz ie marszałka Péta ina ki lka 
tysięcy koców, s ł owem matkowa ła im, b y -
ła dla nich wszystk ich wo j enną „matką 
chrzestną". O tym, jak bardzo im się 
przysłużyła, w y m o w n i e świadczy fakt , że 
k iedy po w y z w o l e n i u spotkała pewnego 
polskiego generała, k tóry w czasie w o j n y 
należał do j e j podopiecznych, ó w pow i e -
dział: 

— Czy pani w ie , że p ierwszą paczkę 
o t r zymałem w obozie dopiero po dwóch 
latach n iewo l i i że ta paczka pochodziła 
właśnie od pani? 

N a t ym się re jestr zasług, jak ie „ R ó -
życ zka " położy ła dla Po lsk i i dla przy -
jaźni po lsko- f rancuskie j , b yna jmn i e j nie 
kończy. Z j e j i n i c j a t ywy powstało prze -
cież także w m i ęd z ywo j enne j Po lsce T o -
war zys two P r z y j a c i ó ł Franc j i . Dz ięki n ie j 
w Ba jonne — mieście, gdz ie odbył prze-
szkolenie p i e rwszy oddział ochotn ików 
polskich, którzy w trakcie p ie rwsze j 
w o j n y św ia t owe j wa l c zy l i pod sztandara-
mi f rancuskimi — w i d n i e j e na pomniku 
poleg łych polskie godło. Dz ięk i n ie j w 
Saint-Br ieuc oglądać można tablicę p r z y -
pominającą , że syn tego bretońskiego 
miasta, hrabia P ie lo , zginął bohaterską 
śmiercią w Gdańsku, gdz ie broni ł p r aw 
Stanisława Leszczyńskiego do korony po l -
skie j . 

Dz ięki n ie j w katedrze parysk ie j zna j -
du je się tablica upamiętn ia jąca of iarność 
Po laków, k tórzy prze l ewa l i swoją k r e w 
dla Franc j i . Dz ięki n ie j w y b i t y został w e 
Franc j i meda l z popiers iem o. M a k s y m i -
l iana Ko lbe . Itd. itd. P r zyk łady j e j bez-
granicznego przyw iązan ia do Po lsk i ła two 
można by mnożyć w nieskończoność. 
Czyż w 1922 r. nie wyczu l i ła ona opinii 
f rancuskie j na sprawę przyłączenia Gó r -
nego Śląska do Polski , czyż nie w y m o g ł a 
w t edy na rządz ie f rancuskim, aby poparł 
akc j ę dyp lomatyczną rządu polskiego i 
czyż nie przyczyni ła się wówczas do po-
wrotu części tegoż Górnego Śląska do 
Mac i e r zy? Czyż k iedy dostała w spadku 
zameczek w Burgundi i , nie zasiliła na-
tychmiast k le jnotami , jak ie w t ym za-
meczku znalazła funduszu odbudowy 
Zamku Kró l ewsk i e go w Warszaw ie? 

P r z ed w o j n ą „ R ó ż y c z k a " rokrocznie 
jeździ ła do Po lsk i . Odwiedz i ła również 
k i lkakrotn ie K r a j w trakcie minionego 
trzydziestolecia. 

— Obcowan ie z Po lakami , z k ra j obra -
zami po lsk imi i kulturą polską ogromnie 
wzbogac i ło m o j e żyo ie wewnę t r zne i mo ją 
umysłowość — twierdz i . 

Do ulubionych pisarzy „ R ó ż y c z k i " na le-
ż y m.in. Hen ryk Sienkiewicz , k tóry w po-
wieści „ W pustyni i w puszczy" powiada 
o Stasiu Ta rkowsk im , że „może żaden 
b łędny rycerz nie uczyni ł t y l e dla s w o j e j 
damy, i le on dla te j ma łe j s iostrzyczk i " 
tzn. dla Ne l . Otóż para f razu jąc to zdanie 
twórcy „ T r y l o g i i " można by rzec, iż m o -
że żaden błędny rycerz nie uczynił ty le 
dla s w o j e j damy, ile ona — „ R ó ż y c z k a " •— 
uczyniła dla Polski . 

STANISŁAW KOCIK 



Arcydzieło 
J . L Pavida 

ze 
zbiorów 
polskich 

wystawie 
w 

Grand Palais 
W ostatnich miesiącach odbywało się w 

Paryżu dużo interesujących wys taw ma-
larskich. Jedną z nich była wielka eks-
pozycja w Grand Palais pod nazwą „Od 
Davida do Delacroix". Zaletą j e j było to, 
że ukazała publiczności francuskiej wie le 
bardzo ciekawych a mało znanych indy-
widualności twórczych. Obrazów Jacques-
Louis Davida i Eugène Delacroix było 
stosunkowo niewiele. 

T y m bardziej więc zwracał uwagę 
zwiedzających wspaniały portret Stanis-
ława Kostki Potockiego, malowany przez 
Davida, pochodzący ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w Warszawie. Obraz ten po-
wstał prawdopodobnie w latach 1875 — 
1881. Na obrazie jest data 1881. 

Istnieje wersja, że podczas swe j podró-
ży do Włoch, Stanisław Kostka Potocki 
był w Neapolu akurat wtedy, kiedy przy-
prowadzono kró lowi wspaniałego rumaka. 
Budził on powszechny podziw, ale niko-
mu z dworzan króla Neapolu nie udało 
się dosiąść tego rumaka. Uczynił to po-
dobno hrabia Potocki. Scena ujarzmienia 
na wpół dzikiego konia była tak n iezwy-
kła, że David, obecny podczas niej, u-
trwal i ł ją w swym szkicowniku. Później , 

na zamówienie króla, namalował o lbrzy-
mi portret przedstawiający odważnego 
Polaka na koniu, szerokim gestem kape-
lusza pozdrawiającego dwór. 

Obraz znalazł się w Polsce zapewne 
wkrótce po 1881 r., w którym wystawiany 
był w o f ic ja lnym Salonie malarstwa. Gdy 
Potoccy objęli w posiadanie Wi lanów, 
dzieło Davida zostało tam umieszczone. 
Obecnie, wraz z całością zbiorów wi la -
nowskich, należy do Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Na wystawach zagranicz-
nych jest często eksponowane. Nawe t 
wśród obrazów tak wielkiego artysty jak 
Jacques-Louis David, jest ono uważane 
za arcydzieło. 

W dziejach malarstwa francuskiego 
portret Stanisława Kostki Potockiego sta-
nowi ciekawą, cenną pozycję. Istnieje o 
nim bardzo bogata literatura. Wiadomość 
o tym, że artysta był w Neapolu świad-
kiem dojeżdżania przez Potockiego ogni-
stego rumaka, przekazał potomnym wnuk 
malarza Jules David. 

Na paryskiej wystawie umieszczono 
portret Potockiego na honorowym mie j -
scu, jako jedno z piękniejszych płócien, 
które się tu znalazły. 

Introligator 
artysta 
i kolekcjoner 

W jednej ze swych baśni Leśmian 
pisze o nimfie, która zakochawszy się 
w pewnym mężczyźnie wręczyła mu 
księgę, która „...była w mech zielony 
oprawna i klamrą kolorową spięta". 
N ie sądził zapewne poeta, aby kiedy-
kolwiek na ziemi ktoś taką oprawę 
mógł wykonać. 

I oto jest ona: autentyczny leśny 
mech (specjalnie konserwowany) zdobi 
oprawę spiętą koralową klamrą. W y -
konał ją — jak i wie le innych — p. 
Ryszard Ziemba z Rzeszowa, artysta-
-introligator i kolekcjoner wszystkiego 
co tyczy książki. Zbiory jego (3 tys. 
wo luminów) obrazują historię f o rm 
książki i jego opraw oraz przyrządów 
za pomocą których je sporządzano od 
czasów najdawniejszych po współczes-
ne. Hobbysta wykonuje kopie staro-
egipskich i staroindyjsklch papirusów, 
ma w swym dorobku także książki... 
z gliny, własnoręcznie wypalane na1 

słońcu •— tak, jak to robili starożytni 
Sumerowie i Babilończycy. Są tam i 
książki z liści palmowych, pisane na 
korze brzozowej i na płótnie, są ko-
deksy rzymskie, koptyjskie i asyry j -
skie pisane na autentycznym pergami-
nie. Jest i księga pisana szczerym zło-
tem jaką miel i w swych zbiorach j e -
dynie cesarze. Ma taki egzemplarz 
(własnoręcznie sporządzony) Ryszard 
Ziemba z Rzeszowa. W zbiorach jego 
znajdują się rysiki, kredki, pędzelki, 
pióra gęsie i łabędzie, słowem — przy-
rządy którymi posługiwano się w cią-
gu w i eków przy tworzeniu ksiąg. Rze-
szowski artysta posługuje się nimi 
uzupełniając stale swą kolekcję wo lu-
minów, które zdobi sam — haftami, 
rzeźbami w kości słoniowej, srebrze i 
złocie. A wszystko — po godzinach 
normalnej pracy i studiów w Wyższe j 
Szkole Pedagogicznej w Rzeszowie. 

Wielbiciele Władysława Reymonta 
Paryskie wydawnic two Stock 

wznowi ło książkę chłopa-
-pisarza z centralnej Fran-
cji, Emile Guillaumin (1873— 
1951) pt. „ La v i e d'un sim-
ple " (Życie prostego człowie-
ka), która opublikowana zo-
stała po raz pierwszy w 1904 r. 

Emile Guillaumin, który w 
„Życ iu prostego człowieka" 
skreślił z wiernością, natural-
nością i talentem biograf ię 
skromnego zeszłowiecznego 
wieśniaka francuskiego i któ-
ry na krótko przed śmiercią 
stał się znakomitością nie ty l -
ko na skalę regionalną, ale 
także narodową czy nawet 
europejską, był żar l iwym 
wielbic ie lem Reymonta. Poś-
więci ł on autorowi „Chłopów" 

kilka artykułów, które uka-
zały się w prasie prowinc jo-
nalnej. Swo jemu nabożeństwu 
do Reymontowego arcydzieła 
dawał również wyraz w ko-
respondencji. „Gdy mogę tro-
chę poczytać — donosił 14 l i -
stopada 1926 r. jednemu ze 
swoich przyjaciół — zanu-
rzam się w „Chłopach" Rey -
monta. Jestem w połowie 
trzeciego tomu. Czwarty, 
ostatni, właśnie się ukazał. To 
dzieło pomnikowe, wobec któ-
rego tyle naszych utworów 
francuskich, nawet tak zach-
walanych, w y d a j e się mizer-
nymi! To prawie cud, że po-
tęga całości nie umniejsza za-
interesowania szczegółami, 
nie tłumi ich uroku". 

Do korespondentów autora 
„Życia prostego człowieka" 
należał m.in. francuski tłu-
macz „Chłopów" — Franck-
Louis Schoell. W jednym z l i -
stów adresowanych do Schoel-
la Gauillaumin wyraz i ł się o 
„Chłopach", że „dzieło to 
trzeba uważać za okazałą, 
wzniosłą katedrę, która w y -
wiera wrażenie, zdumiewa 
swą gigantyczną strukturą, ale 
której każdy detal chwyta 
za serce, zmusza do podzi-
wu" . 

Swó j podziw dla twórcy 
„Chłopów" przekazał Emile 
Guillaumin w spuściźnie 
swoim dzieciom — pani Sou-
chon Guillaumin i p. Jean 
Guillaumin, którzy mieszkają 

w rodzinnym departamencie 
swojego sławnego ojca, t j . w 
Al l ier . W 1964 r. odbyli oni 
w celu uczczenia pamięci 
Reymonta podróż do Polski, 
którą tak oto opisali w 1966 r. 
sędziwemu Franck-Louis 
Schoellowi: „Wspominal iśmy 
bohaterów Reymonta zwie-
dzając Polskę w ciągu piętna-
stu dni, przed dwoma laty. 
Niestety, nie znając polskie-
go, nie mogl iśmy nawiązać l i -
czniejszych kontaktów z mie-
szkańcami, jakkolwiek byl iś-
my sympatycznie p r zy jmowa-
ni przez tych, z którymi mog-
liśmy się jako tako porozu-
mieć. Zachowamy bardzo mi -
łe wspomnienia z pobytu w 
Polsce". 



Podczas I I wo jny światowej 
j edyny polski port Gdynia 
doznał ogromnych strat, zo-
stał bowiem zniszczony w 85 
procentach. 

Obecnie K r a j posiada czte-
ry porty morskie, liczące się 
w Europie: Gdańsk, Port Pół-
nocny (posiadający na razie 
bazę przeładunku węgla), 
Gdynię i zespół portowy 
Szczecin-Swinoujście, które 
dysponują w sumie 46 tysią-
cami met rów nabrzeża. 

Dyrektor naczelny Zjedno-
czenia Por tów Morskich, Zbig-
niew Teblicki, z pełnym prze-
konaniem powiada, że „jeśli 
o porty chodzi, to jesteśmy 
najlepsi na Bałtyku, tak jak 
Rotterdam stosujemy w pol-
skich portach podobną tech-
nologię pracy, podobny sprzęt, 
który równie wyda jn i e pra-
cuje". 

Począwszy od lat sześćdzie-
siątych buduje się na świecie 
coraz częściej 100-tysięczniki, 
służące do przewozu ładun-
ków masowych sypkich i 
płynnych. Ten wzrost jednost-
kowe j wielkości statków po-
ciąga za sobą jednocześnie u-
ruchamianie odpowiednich 
obiektów przeładunkowo-
składowych, które będą w 
stanie obsłużyć jednostki o 
tak dużym tonażu. 

Por ty polskie ze względu 
na ograniczoną głębokość 
mogą przy jmować statki tyl-
ko o określonych paramet-
rach. Na przykład Gdańsk i 
Szczecin może obsługiwać je -
dnostki do 25 tys. ton, Świ-
noujście 55-tysięczniki, Gdy-
nia — 100-tysięczniki, a gra-
nica wielkości statków w 
Porcie Północnym w bazie 
przeładunkowej węgla wyno-
sić może 100 tys. ton, w ba-
zie przeładunku pal iw płyn-
nych — 150 tys. ton. 

Obecnie na Bałtyku zanu-
rzenie statku dochodzi do 
15 m. Je^t to stanowczo za 
mało dla dużych zbiornikow-
ców. Po pogłębieniu toru 
wodnego, po którym statki 
wchodzą do portów, porty 
polskie będą mogły przv jmo-
wać jednostki o nośności 
250 tys. ton. Jest to dopiero 
obraz przyszłości, bowiem ,w 
pogłębianiu Bałtyku" wezmą 
udział wszystkie kra je z ba-
senu Morza Bałtyckiego. 

Najsłynniejszy 
Pierwsza historyczna 

wzmianka o Gdańsku po jaw i -
ła się już w roku 999 w „Ży -
wocie Świętego Wojciecha". 
Potem o tym ważnym porcie 
i ośrodku handlowym pisano 

»Jeśli o porty chodzi, to jesteśmy najlepsi na Bałtyku, tak jak 
Rotterdam stosujemy w polskich portach podobną, technologię pracy, 

podobny sprzęt, który równie wydajnie pracuje", 

Zespół portowy Szczecin-Swinoujście jest największy na Bałtyku. Widok na nabrzeże węglowe 



Kasprowy Wierch", jeden z najnowocześniejszych polskich zbiornikowców przy Nabrzeżu Francuskim w 

przy wielu okazjach. Dziś 
po odpowiednim zmodernizo-
waniu, poszerzeniu kanału 
portowego i pogłębieniu toru 
wodnego tzw. Mar twe j W i -
sły uzyskano możliwość p r zy j -
mowania statków do 25 tys. 
ton. Uzupełnieniem tych prac 
było zagospodarowanie i roz-
budowa nabrzeży portowych, 
magazynów frfcplacówek skła-
dowych. Port przeładowuje 
rocznie 13 min ton towarów, 
jest to przede wszystkim 
węgiel , siarka i surowce na-
wozowe. Na szczególną uwa-
gę zasługuje specjalistyczna 
baza przeładunkowa siarki 
płynnej i kruszonej, wyposa-
żona w nowoczesne układy 
taśmociągowe i rurociągi. 

Najmłodszy 
Port Północny, chociaż 

najmłodszy ze wszystkich 
portów polskich, ma już nie-
zwyk le bogatą dokumentację. 
Buduje się go na wodzie, w 
odległości 2800 m od w y -
brzeża. W wyniku prac uzy-
skano 60 hektarów lądu no-
wego. Na tym dziewiczym 
terenie zbudowano bazę ener-
getyczną, ujęcie wody, oczy-
szczalnię ścieków, komuni-
kację drogową. W roku 1974, 
a więc w cztery lata po pod-
jęciu decyz j i o budowie Por -
tu Północnego, ruszyła baza 

przeładunku węgla. W czerw-
cu tego roku nastąpi oddanie 
do eksploatacji bazy -przeła-
dunku ropy i produktów naf -
towych i wówczas Por t 
Północny będzie mógł jako 
pierwszy na Bałtyku przyj«-
mować statki do 150 tys. 
DWT . Ostatni etap budowy 
portu zostanie zakończony w 
latach 1990—2000, a docelowa 
zdolność przeładunku wynie -
sie wówczas 70 min ton rocz-
nie. Wiąże się to z rozbudo-
wą bazy przeładunku węgla, 
stanowisk przeładunku ro-
py naf towej oraz budową ba-
zy przeładunku rudy, zboża i 
innych towarów masowych. 

Gdyni tuż po powrocie z rejsu 

Największy 
A b y nie stracić tytułu na j -

większego portu na Bałtyku, 
zespół portowy Szczecin-Swi-
noujście wciąż się rozbudo-
wuje . T rwa budowa Nabrzeża 
Chemików, gdzie będą prze-
ładowywane apatyty i f os fo -
ryty dla polickiego kombina-
tu chemicznego. Rozważany 
jest obecnie pro jekt zlokali-
zowania w Świnoujściu ba-
zy przeładunkowej rudy, 
wówczas barki przywożące 
nad Świnę węgie l , będą mo-
gły zabierać w powrotną dro-
gę — importowaną i tranzy-
tową rudę. Obecnie na des-
kach szczecińskich projektan-
tów zna jduje się jedna z na j -
ważniejszych inwestyc j i go-
spodarki morskiej w Polsce 
— baza węg lowa Swinoport 
IV . Zostanie ona usytuowana 
na p rawym brzegu Świny 
między istniejącą już bazą 
przeładunku węgla i budo-
waną bazą przeładunku su-
rowców chemicznych. Wkład 
całego zespołu portowego w 
obroty przeładunkowe wszyst-
kich portów polskich wynosi 
46,2 procent. 

Prace prognostyczne, pro-
wadzone od lat nad rozwo-
jem portów polskich dowo-
dzą, że około 2000 roku obro-
ty por towe w K r a j u powin-
ny przekroczyć 2000 min ton, 
a zatem do tego czasu trze-
ba będzie obecny stan po-
tencjału zwiększyć 5—6-krot-
nie. Wyn ik ten będzie można 
osiągnąć, bowiem — jak za-
pewniał dyr. Zb ign iew Teb-
licki — bieżąca pięciolatka 
ma się do poprzedniej tak jak 
1 :4 . a lata 1976—1980 przy-
niosą następne 4-krotne zwię-
kszenie obrotów portowych. 

Najpracowitszy 
W 53 rok pracy wszedł 

gdyński port. Jego podstawo-
wą działalnością jest przeła-
dowywanie i składowanie to-
waru. Ostatnio w związku ze 
specjalizacją poszczególnych 
portów, Gdynia zajęła się 
przeładunkiem drobnicy. Jest 
to towar niezmiernie praco-
chłonny, jako że przez drob-
nicę rozumie się transport 
koszyków wikl inowych, a 
także lokomotyw. Wkład 
Gdyni w przeładunek drob-
nicy, wz iąwszy pod uwagę 
działalność wszystkich por-
tów polskich, wynosi 45°/o. W 
tym też kierunku port będzie 
się rozwi ja ł . Bieżącą pięcio-
latkę 1971—1975 gdyńscy por-
towcy wykonal i w ciągu czte-
rech lat przeładunkiem 44 min 
ton. W styczniu br. załoga 
portu Gdyni otrzymała od I 
sekretarza K C P Z P R Edwar-
da Gierka list pochwalny za 
dodatkową produkcję. 

Port Północny budowany jest w odległości blisko 3 km od lądu 



PROSTO Z POLSKI 

WSPÓŁPRACA 

MU: •ów 

Ostatnio kierownictwo Mu-
zeum Okręgowego w Toruniu 
podpisało umowę o współ-
pracy z galeriami sztuki i 
muzeami w Schwerinie i 
Gothie w NRD. Umowa prze-
widuje wymianę wystaw i 
doświadczeń w zakresie kon-
serwacji dzieł sztuki, organ ;-
zacji ekspozycji itp. Przewi -
duje się m.in. dużą ekspo-
zycję malarstwa f lamandz-
kiego ze zbiorów galerii w 
Schwerinie. 
Muzeum Okręgowe w Toru-
niu prowadzi też wymianę z 
galeriami sztuki w ZSRR. W 
tym roku planowana jest 
wie lka wystawa portretu ro-
syjskiego i radzieckiego. Na-
tomiast eksponaty muzeum 
toruńskiego znalazły duże u-
znanie na wystawie sztuki 
polskiej w- moskiewskim Ma-
neżu. 

SU KI EN NICI 
OBIEKT 

HANDLOWY 

CZY 
KULTURALNY? 

Trwa remont krakowskich 
Sukiennic, jednego z 600 za-
bytkowych obiektów history-
cznych, które zostały lub zo-
staną odrestaurowane dzięki 
uchwale Rady Ministrów o 
•odnowie krakowskie j Starów-
ki. Przebieg prac konserwa-
torskich i dokonane odkrycia 
archeologiczne spowodowały 
różnicę zdań na temat funkcji , 
jaką mają pełnić Sukiennice 
po odnowieniu. 
W trakcie robót odkryto 
m.in. kamienne gotyckie por-
tale, f ragmenty dawnych 
urządzeń odwadniających, sta-
rą ceramikę oraz pozostałości 
po X I I - i XI I I -w iecznych bu-
dowlach, które znajdowały się 
tam, gdzie obecnie znajdują 
się Sukiennice. 

Część specjalistów wyraża 
przekonanie, że kramy han-
dlowe, które zaprojektował 
Jan Matejko, powinny pozo-
stać na swoim miejscu, a 
winętrze Sukiennic — utrzy-
mać dotychczasowy, handlo-
wy charakter. Inni — biorąc 
pod uwagę wartość znalezisk 
archeologicznych — sugerują, 
że trzeba zmienić charakter 
Sukiennic i przekształcić je w 
obiekt służący kulturze —1 

wystawom, galeriom itp. Jak? 
wiadomo, w górnej części Su-
kiennic znajduje się już ga-
leria malarstwa polskiego 
Muzeum Narodowego w Kra-
kowie. 

W 
KURORT 

STOLICY 

Nie wy jeżdża jąc ze stolicy 
można poddać się kuracji, 
jaką zazwyczaj odbywa się 
w Ciechocinku. Zakład przy-
rodolecznicy przy ul. Spartań-
skiej w Warszawie, będący 
f i l ią uzdrowiska Konstancin, 
dysponuje basenami do ką-
pieli solankowych, borowino-
wych kwasowęglowych. Co-
dziennie poddaje się tu uzdra-
wia jącym zabiegom 300—400 
pacjentów. Byłoby dużo w ię -
cej chętnych — niestety, cias-
nota nie pozwala na ich 
przyjmowanie. Stołeczna służ-
ba zdrowia proponuje więc, 
by stare łaźnie warszawskie, 
które ulegają l ikwidacj i , prze-
znaczyć na zakłady balneolo-
giczne. 

W 
PRUSZKOWII 

OTWARTO 

STACJĘ 

NAUKOWA 

Energiczna działalność Mazo-
wieckiego Ośrodka Badań 
Naukowych spotyka się z co-
raz większym uznaniem zain-
teresowanych. Ośrodek skupia 
stacje naukowe w Siedlcach, 

Ciechanowie, Ostrołęce, Mła-
wie, Pułtusku i w Żyrardo-
wie. Niedawno dokonano uro-
czystego otwarcia kolejnej 
Stacji Naukowej Mazowie-
ckiego Ośrodka Badań Nau-
kowych, tym razem w Prusz-
kowie. Ściślej mówiąc: doko-
nano w Pruszkowie otwarcia 
uzyskanego lokalu Stacji, zdo-
bytego dzięki staraniom Pru-
szkowskiego Towarzystwa 
Kulturalno-Naukowego. Sta-
cja mieści się w Szkole Pod-
stawowej nr 1. Stacja Nauko-
wa w Pruszkowie pracuje bo-
wiem już od szeregu miesięcy, 
prowadzi seminarium dokto-
ranckie ekonomistów, przygo-
towuje się do otwarcia se-
minarium doktoranckiego so-
cjologów oraz dostępnego dla 
wszystkich Studium Wiedzy 
0 Regionie. 
Nawiązana została ścisła 
współpraca między dyrekto-
rem Kampinoskiego Parku 
Narodowego — Jerzym Szym-
czakiem a pracownikami nau-
kowymi Mazowieckiego Ośrod-
ka Badań Naukowych. Chodzi 
nie tylko o uratowanie na-
turalnego środowiska, jakim 
jest Puszcza Kampinoska, ale 
1 o uratowanie pozostałości 
kultury materialnej tego re-
gionu. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Z polskim filmem trochę 
jak z pogodą: jednego roku 
jest -pięknie, innego — wprost 
fatalnie. Prawo serii — desz-
cze, huragany, gradobicia, 
zimno. Następnego roku •— 
ciepluteńko i milutko. Tuż 
po wojnie nakręcono w Pol-
sce filmy świetne, które wy-
trzymały próbę czasu i są nie 
tylko tak zwanym dokumen-
tem swojej epoki, ale jeszcze 
i dziś potrafią interesować 
publiczność, wywoływać 
śmiech albo łzy, na przykład 
,,Skarb" i „Zakazane piosen-
ki". Potem przyszły w pol-
skim filmie lata chude. Cie-
kawych obrazów, wartościo-
wych — tyle co kot napłakał. 
A potem znów z ekranów po-
wiało oryginalnością i świe-

żością. Narodziła się słynna 
polska szkoła filmowa. Z te-
go okresu pochodzi „Kanał", 
„Popiół i diament", „Pasażer-
ka", ,,Eroica", „Matka Joanna 
od Aniołów", „Jak być ko-
chaną". Później ponownie się 
pogorszyło. Zaczęły powsta-
wać filmy nijakie. Zdarzały 
się udane, ale na prawach ro-
dzynków. 

Jakby zgodnie z powiedze-
niem, że po burzy jest słoń-
ce, od ubiegłego roku zaczęły 
się w Polskim filmie działać 
bardzo dobre rzeczy. Znako-
mitą passę otworzył „Potop", 
reżyserowany przez Hoffma-
na według epopei Henryka 
Sienkiewicza. Obejrzało go już 
w Polsce kilka milionów wi-
dzów, a za granicą został wy-
typowany wśród pięciu czy 
sześciu najlepszych filmów 
świata do amerykańskiej na-
grody „Oscara". Nie jest po-
wiedziane, że go zdobędzie. 
Ale sam fakt kandydowania 
— to już niemałe osiągnięcie. 
Kolejny wielki sukces to 
„Ziemia obiecana", film reży-
serowany przez Andrzeja 
Wajdę według powieści o tym 
samym tytule laureata nagro-
dy Nobla Władysława Rey-
monta. Film, na który przed 
kasami kin ustawiają się dłu-
gie kolejki, uznany jednocześ-
nie przez polską krytykę fil-
mową za wielkie osiągnięcie 
artystyczne. Tego samego re-
żysera wyświetlany jest w 
Warszawie „Piłat i inni", 
zrealizowany w NRF według 
powieści Bułhakowa „Mistrz 
i Małgorzata". Też na pozio-
mie. Dalej — „Bilans kwar-
talny" młodego, ale doświad-
czonego i cenionego już w 
świecie Krzysztofa Zanussie-
go, który jest również auto-
rem scenariusza. I jeszcze je-
den film „Orzeł i reszka", w 
którym znany aktor Ryszard 
Filipski wystąpił w potrójnej 
roli: współtwórcy scenariusza, 
reżysera (jako debiutant) i 
odtwórcy głównej roli. Ten 
udany film w stylu Bonda 
również cieszy się wielkim 
powodzeniem. 

Dla polskiego filmu nastały 
tłuste lata. Co się zaś tyczy 
porównania z pogodą to: na 
pogodę ludzie nie mają żad-
nego wpływu. Na robienie do-
brych filmów — decydujący. 

JERZY 
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MONDIAL 
DU CINEMA 
D'AMATEUR 

A TORUN 

L e monde actuel connaît une 
extension étonnante du ciné-
ma d'amateur, b ien souvent 
la caméra double l 'apparei l 
photographique et dans bien 
des cas le remplace . Aussi les 
associations se sont mul t i -
pliées au point de s'unir en 
associations mondiales. I l y 
a des concours internat ionaux 
de cinéma d 'amateur et, bien 
sûr, i l y a des congrès. L e 
prochain à ven i r „ U N I C A - 7 5 " , 
se t iendra justement à T o -
ruń du 22 au 31 août de cet-
te année. I l ve r ra la part ic i -
pation de 800 personnes v e -
nues de 30 pays. On y pré-
sentera env i ron 150 f i lms . 
Dans ce domaine, rappelons 
que la Po l ogne a une bonne 
organisation du c inéma d 'ama-
teur. On prat ique cet art pr in-
c ipalement dans des clubs où 
on t rouve tout le matér ie l 
nécessaire. I l ex iste actuel le-
ment 250 clubs de cinéma 
d 'amateur répart is dans tout 
le pays. 
Quant au congrès prochain, 
i l est organisé sous les auspi-
ces du Min is tè re de la Cultu-
re et des Arts , de la Fédéra -
tion polonaise du Cinéma 
d 'Amateur , de l 'O f f i c e de la 
vo ï vod i e de Bydgoszcz et d'au-
tres organisations régionales. 

UN MUS El 
GASTRO-
NOMIQUE 

A ŁODZ 

Médec ine Mi l i ta i r e et, à par-
tir de septembre, on compte-
ra en plus le Musée Gastrono-
mique. I l se situera en ple in 
centre de la v i l l e près l ' entre-
prise gastronomique „ K a s k a -
da". 
Qu'y t rouvera- t -on? Des r e -
cettes de plats que la p lu-
part des gastronomes ont 
oublié, d'anciens l i vres de 
cuisine que seuls les jeunes 
cuisiniers pourront consulter 
(histoire de var i e r l e menu 
de leur établ issement) . D e r -
r ière les v i tr ines, des couverts 
de d i f f é rentes époques seront 
exposés ainsi que des costu-
mes de cuisiniers de d i f f é r en -
tes époques éga lement . On 
trouvera encore sur p lace une 
vaste b ib l iothèque profess ion-
nel le et une cuisine expér i -
mentale . C o m m e le reste du 
bât iment est par tagé entre 
une salle de restaurant, un 
ca fé et un l ibre-serv ice , on 
pourra v é r i f i e r sur place si 
vra iment la cuisine contem-
poraine sait puiser aux sour-
ces voisines du musée. 

UNE 
INTERESSANTE 

RESERVE 
" ARCHEOLO-

PIQUE 
A GRZYBNICfl 

A Grzybnica, près de Kosza -
lin, la premiè re é tape des 
t ravaux pour l 'établ issement 
d'une réserve archéologique 
v i en t de s'achever. Cette r é -
serve portera l e nom de „ K r ę -
g i k a m i e n n e " (les dalles de 
pierres). 
Cette réserve est créée par 
l 'archéologue de Szczecin, R y -
szard Wo łag i ew icz , qui a dé-
couvert la p lupart des dalles 
sacrées et des tumulus réunis 
en la réserve . L e plus grand 
bloc a 36 m de d iamètre, i l a 
été ent ièrement reconstitué et 
on peut l e visiter. I l prov ient 
du premier siècle de notre 
ère, à l ' intér ieur on a t rouvé 
le tombeau d'une f e m m e e t 
un bûcher. Cet te p ierre méga -
l i th ique qui est comme une 

sorte de dolmen est entourée 
de blocs ve r t i caux de 1,5 m 
de hauteur. 
Ces découvertes qui intéres-
sent les savants de toute l 'Eu-
rope, sont un vest ige des dé-
placements des Goths dont 
les tribus quit tèrent la Scan-
dinavie i l y a quelque 1800 
ans et passèrent par les terres 
polonaises pour gagner la 
mer Noire . 

COURANT 

La jolie ville de Nowy Sącz 
voit une nouvelle indus-
trie en sa ville: une co-
opérative de cuirs et peaux 
s'y est installée. On y produi-
ra des ceintures, portefeuilles 
et porte-monnaie surtout. La 
production atteindra les 30 
millions de zlotys annuelle-
ment. 
• 

A Tarnów, une gentilhommiè-
re classée du XIX® siècle va 
abriter un musée ethnographi-
que et un musée en plein air 
sera aménagé dans le parc. 
La richesse des objets présen-
tés et des vieilles construc-
tions villageoises rendront 
l'endroit particulièrement at-
tractif. 

Pour la saison touristique, les 
lignes polonaises „ L O T " au-
gmentent les vols de charters. 
D'importantes liaisons par 
charters sont prévus entre la 
Pologne, la France et la Gran -
de-Bretagne. Un des premiers 
charters de cette année a été 
la liaison entre Saint-Etienne 
et Chorzów qui transportait 
des supporters des footbal-
leurs français. 

Dans la voïvodie d'Olsztyn, le 
district de Nowe-Miasto est 
en passe de devenir un vaste 
verger et centre maraîcher. 
Les terrains maraîchers occu-
pent 1000 ha et les vergers 
500 ha. Cette superficie va 
être doublée. 

Si la v i l l e de Ł ó d ź ne peut 
posséder de monuments de 
plus de cent ans (début de 
son essor industriel ) , e l le dé-
sire en revanche proposer aux 
touristes des musées o r i g i -
naux. Dé j à i l y a le Musée 
du Tex t i l e , l e Musée de la 

DU TEMPS 

Le mois de juin sera vite arri-
vé et avec lui, pour la pre-
mière fois en Pologne, Var-
sovie accueillera, du 8 au 23 
juin, le Festival du Théâtre 
des Nations. 
On se souvient de la création 
de ce festival à Paris, au 
théâtre Sarah Bernhardt. La 
Pologne y présenta d'intéres-
sants spectacles de son réper-
toire national et prit toujours 
une part active dans les des-
tinées de ce festival. A partir 
de cette année, cette mani-
festation — dont l'importan-
ce culturelle n'est plus à dé-
montrer — se produira chaque 
année dans un autre pays et 
c'est d la Pologne d'ouvrir 
cette nouvelle formule. 
La ligne directrice de ce fes-
tival sera de montrer les der-
nières tendances théâtrales. 
Le mot d'ordre donné sera 
plus largement débattu lors 
d'une discussion qui réunira 
les représentants des différen-
tes troupes. Dans le cadre du 
Festival, on verra encore le 
Congrès International de l'As-
sociation des Critiques théâ-
traux, vingt quatre pays y 
prendront part. 
Pour que le plus large public 
puisse applaudir les troupes 
venues de l'étranger, le Comi-
té d'Organisation du Théâtre 
des Nations et le Ministère de 
la Culture polonais prévoient 
d'inviter certains spectacles à 
se produire dans d'autres vil-
les polonaises. 
Bien entendu „La Semaine 
Polonaise" reviendra sur ce 
sujet et donnera le nom les 
troupes françaises et belges 
qui séjourneront en Pologne. 
En attendant, n'est-il pas in-
téressant de suggérer à tous 
les amateurs de théâtre — et 
ils sont nombreux — de pro-
fiter de ce festival pour venir 
faire un séjour en Pologne? 
Non seulement ils entreront 
de plain-pied dans la culture 
du pays mais en plus les 
beautés du mois de juin en 
Pologne sont en général pla-
cées sous le signe du soleil et 
de la verdure luxuriante. 

En direct de Pùiogne 



Dramatyczne chwile w 
Cała Franc ja i cała Polska 

obserwowała na ekranach te-
l ew i zy jnych zmagania druży-
ny „Associat ion Sport ive St. 
Et ienne" i „Ruchu" Chorzów. 
Znamy więc dokładnie prze-
bieg meczu, j ego w y n i k i j e -
steśmy już po namiętnych 
dyskusjach na temat niemal 
każdej minuty tego drama-
tycznego spotkania. Drama-
tycznego dlatego, że od w i e -
lu, wie lu lat Francja nie by -
ła reprezentowana w pó ł f i -
nale r o z g r ywek o Puchar Eu-
ropy. A teraz ma szanse wa l -
ki o na jwyższą stawkę. Toteż 
znane francuskie pismo spor-
towe „L 'Equ ipe " opatrzyło 
reportaż z meczu w y m o w n y m 
tytułem: „Od 15 lat Franc ja 
nie widziała czegoś podobne-
go..." W tych tak ważnych 
chwilach dla mi l i onów kibi-
ców sportowych w Polsce i 
w e Francj i , w St. Etienne nie 
mogło oczywiście zabraknąć 
przedstawiciela „Tygodn ika 
Po lsk iego" . P roponu jemy na-
szym Czytelnikom, aby po-
krótce przypomnie l i sobie, co 
widz ie l i i co słyszeli w St. 
Etienne. 

T o przemys łowe miasto, 
które znane jest z tego, że 
posiada zapalonych k ib iców 
sportowych od przeszło mie -
siąca żyło meczem. Mie jsca w 
hotelach zarezerwowano od 
tygodni. Mów iono nawet o " 
tym, że St. Etienne spodzie-
wa się przy jazdu na mecz 
prezydenta Republiki. N i e -
którzy kibice wygłasza l i opi-
nie, że w takie j chwi l i na Sta-
dion Geo f f roy -Gu ichard po-
winien przybyć co na jmnie j 
premier. Oba j ci mężowie 
stanu przy jechać nie mogl i , 
ale wszyscy są przekonani, że 
bacznie obserwowal i mecz na 
ekranie t e l ew i zy jnym. Obecni 
natomiast byl i na meczu mi-
nister pracy, który jest j ed-
nocześnie merem St. Etienne 
p. Michel Durafour oraz mi-
nister jakości życia p. André 
Je f f roy . Obecny był także 
ambasador P R L p. Emi l W o j -
taszek i konsul generalny 
P R L w Lyon i e p. Wi to ld Dy-
nowski. 

P o południu w dniu meczu 

napięcie osiągnęło stan kul-
minacy jny . W kierunku sta-
dionu wyruszy ły autokary, 
których numery re jes t racy j -
ne wskazywa ły na to, że ich 
pasażerowie przybyl i z bar-
dzo odległych departamen-
tów. Z samej Korsyk i p r zy j e -
chało do St. Etienne ponad 
500 osób! Dosłownie sznury 
w o z ó w osobowych posuwały 
się żó łwim tempem w kierun-
ku stadionu. P r a w i e wszyst-
kie udekorowano zie lonymi 
wstążeczkami. „Les verts" , to 
właśnie drużyna 1'ASSE. Tra-
f i a ł y się także ba rwy biało-
czerwone. Mie j scowa Po lo -
nia dawała znać, że pamięta 
o Polakach. Na samym sta-
dionie w paru miejscach w i -
dziel iśmy bia ło-czerwone f l a -
gi. Organizatorzy meczu wpa-
dli na pomysł sprzedaży tek-
turowych „mega f onów " dla 
dopingowania zawodników. 
Skomponowano i rozkolpor-
towano, specjalnie z okazj i 
tego meczu, krótkie piosenki, 
celem podtrzymania bo j owe -
go ducha „z ie lonych". Już po 

meczu dowiedz ie l iśmy się, że 
na stadionie było obecnych 
37.903 widzów, a za sprzeda-
ne bi lety uzyskano 987.079 
f ranków. Stadion pękał więc 
w szwach i to mimo fata lne j 
pogody: zimno, któremu to-
warzyszy ł opad śniegu. P r z e -
bieg meczu? 

W trzeciej minucie: b ram-
kę strzela Janvion. 1 : 0 dla 
ASSE. 

Dwudziesta minuta: atak 
Kop ice ry i j ego strzał na 
bramkę przeciwnika. Skutecz-
na obrona Curkovica. 

Czterdziesta czwarta minu-
ta: kombinowany atak Marxa 
i Buli zakończony niece lnym 
strzałem. 

Czterdziesta szósta: Cza ja 
odpiera atak Farisona. 

Pięćdziesiąta czwarta: Cza-
ja odpiera atak Larqué'a. 

Pięćdziesiąta ósma: niebez-
pieczny dla A S S E strzał 
Drzewieckiego. 

Sześćdziesiąta: La rqué mi j a 
dwóch polskich obrońców, 
adresując piłkę do Tr ianta f i lo -
sa, którą przechwytu je Czaja. 

Osiemdziesiąta trzecia: Sę-
dzia dyktuje karnego na 
rzecz ASSE. 

Doda jmy, że paryski dzien-
nik „ L e M o n d e " w sprawo-
zdaniu z meczu napisał, iż w 
czasie odtwarzania w zwol -
nionym tempie tego f ragmen-
tu meczu w re lac j i f i lmowe j 
nadanej przez francuską sta-
c ję Antenne-2, można było 
stwierdzić, że ten werdyk t 
nie by ł uzasadniony. 

Tuż po meczu przeprowa-
dzi l iśmy krótkie w y w i a d y z 
różnymi osobami na temat 
meczu, który zakończył się 
zwyc ięs twem A S S E w stosun-
ku 2 : 0. 

N a j p i e r w zapytal iśmy o 
wrażenia z meczu pana Fran-
ciszka Czeszaka, z mie jscowo-
ści Auby , położonej 6 km od 
Douai na Nordzie. Ła two o-
bliczyć. że p. Czeszak przebył 
trasę przeszło 800 km, aby 
kibicować w spotkaniu ASSE 
— „Ruch" Chorzów. 

— Jestem teraz na rencie. 
Z zawodu jestem górnikiem. 
K iedyś grałem w piłkę nożną, 



2 
Sukces drużyny francuskiej zasłużony — mówi trener „Ruchu" 

3 
Polska drużyna jest bardzo dobrym zespołem — orzekł p. L.arąue 
4 
W e Francji czuję się jak w Polsce — mówi kapitan Maszczyk 

5 
Trener drużyny francuskiej p. Herbin wysoko ocenił grę Polaków 

Stéphane Kovacs poświęca polskiej piłce nożnej część książki 

"t 
Przyjęcie w merostwie. Mówi minister pracy p. Michel Durafour 
(z lewej). Obok — prezes „Ruchu" wiceminister Ryszard Trzcianka 
8 
Emocjonujący moment meczu, rzut karny w wykonaniu H. Revelli 

9 
Chwile napięcia• Stadion wrze. Grają Bajger, Kopicera, Revelli 
to 
Kibice francuscy dopingują swoich pupilów z niemiałą fantazją 

St. Etienne 
podobnie j ak i moi bracia. 
Myś la łem, że ten mecz będzie 
ładnie jszy. Mecz w Chorzo-
w i e "bardziej m i się podobał. 
M o ż e dlatego, że pogoda nie 
sprzy ja ła grze. A poza t ym 
sędzia wszys tko popsuł... W 
Chorzow ie sędzia by ł lepszy... 

Pan A l b e r t Huberman z 
St. Et ienne powiedz ia ł nam: 
— W 1928 roku p r zy j e cha ł em 
z W a r s z a w y do St. Et ienne. 
W czasie I I w o j n y św ia t owe j 
pięć lat by ł em w n iewo l i n ie-
mieck ie j . Obóz zna jdowa ł się 
na Śląsku, w Zgorze lcu. O -
becnie j es tem reprezentan-
tem f i r m y sprzeda jące j a r t y -
kuły spożywcze . M o j a f i r m a 
sprowadza z Po lsk i kaczki i 
raki . By ł em w Chorzowie , 
k i edy „ R u c h " wa l c zy ł z A S S E 
i mo im zdan iem polska dru-
żyna już tam przegra ła ten 
mecz. Bo za dużo chciel i . A 
j ak uzyskal i w p e w n y m m o -
menc ie 3 : 0 , to trzeba było 
tego bronić, a nie ostrzyć 
sobie apety t na w i ęce j . Ja 
już w t e d y przepowiedz ia łem, 
że A S S E w y g r a 2 : 0 w St. 

Etienne. A jeśl i chodzi o grę 
P o l a k ó w tu w St. Et ienne, to 
gorze j gra l i niż w Chorzo-
wie... By ć może dlatego, że 
obawia l i się stracić p rowadze -
nie j ak i e uzyskal i w Chorzo-
w i e i chyba dlatego, że za-
mierza l i uzyskać w y n i k r e -
misowy.. . 

Kap i t an d rużyny f rancus-
k ie j — La rqué : 

— Po lska drużyna jest 
bardzo dob rym zespołem. 
Świe tn i e zna wszys tk ie ta jn i -
ki sportu. Została pokonana 
dz ięk i naszej skutecznej grze 
zespołowej. . . 

Kap i t an polskie j drużyny, 
Maszczyk : 

— Zagra l i śmy bardzo słabo. 
P r z eg ra l i śmy ten mecz już u 
siebie, w Chorzowie . N i e w y -
korzysta l i śmy wszystk ich m o -
żl iwości , j ak ie mie l i śmy na 
w łasnym boisku. A tutaj m o -
że za mało ag resywn ie gra-
l iśmy. N i e zademonstrowal iś -
m y szybkich b o j o w y c h ata-
k ó w na b ramkę przec iwnika . 
I d latego za ma ło by ł o na-
szych strza łów na j e go b r am-
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Pan Franciszek Czeszak przyjechał do Saint-Etienne aż z Nordu 

kę. A S S E nie jest aż tak s i l -
ną drużyną, k tó re j nie mog l i -
byśmy pokonać... A l e teraz 
p rawda jest taka, że A S S E 
wygra ł , a m y przegral iśmy.. . 
A jeśl i chodzi o osobiste w r a -
żenia, to w e F ranc j i jes'tem 
drugi raz. Bardzo mi łe w r a -
żenia na każdym kroku. Du-
żo Po laków, można sobie po-
gadać. Czuję się tu j ak w 
domu... 

Trener drużyny f rancusk ie j 
Rober t Herb in : 

— Polska ekipa należy do 
bardzo groźnych. M o i m zda-
niem wśród drużyn, k tóre u-
b iega ły się o mie j sce w pół-
f ina le jest to jedna z na j l ep -
szych. Jest lepsza od tych, 
które ostatnio w y e l i m i n o w a -
l iśmy, to znaczy „Sp l i t " i 
,,Sporting C lub" z L i zbony . 
P e w n e jest, że p r z y j a zd do 
St. Etienne nie można uważać 
za synekurę. Ekipa polska 
była pod wrażen i em te j a tmo-
sfery... 

T rener drużyny polskie j p. 
Wiczan : 

— Sukces St. Et ienne zasłu-
żony. Większe zaangażowanie , 
lepsza dyspozyc ja , „Ruch " obrał 
złą taktykę. Od początku, 
zezwa la jąc „ z i e l o n y m " na dy -
ktowanie tempa. Po l a cy zbyt -
nio cofnęl i się do obrony. M o -
ż l iwości P o l a k ó w są j ed -
nak większe niż to co tu po -
kazali. P o w i e d z m y , że gra l i 
na 50 procent swoich możl i -
wości . W t ym meczu by l i 
niestety w y j ą t k o w o usz tyw-
nieni... 

Stéphane Kovacs , trener 
narodowe j kadry f rancusk ie j : 

— Trzec i rozdz ia ł m o j e j 

książki pod tytułem „Futbo l 
t o ta lny " poświęc i ł em polskie j 
pi łce nożne j . Jestem p r z y j a -
c ie lem trenera Górskiego, 
k tó ry p rowadz i polską kadrę 
narodową. Docen iam j ego 
pracę. Po lacy pokazal i olśnie-
w a j ą c ą grę na mistrzostwach 
świata. A teraz A S S E prze-
j a w i ł w i ę c e j w i go ru . Gracze 
j e go by l i bardz ie j zdecydo-
wani.. . 

B ramkarz drużyny ASSE, 
Curkov i c : 

— A b y pokonać P o l a k ó w 
trzeba by ło dobrze się napra-
cować... Po lacy potwierdz i l i 
opinię o sobie j ako bardzo 
dobre j drużynie... 

H e r v é Reve l l i , na j l epszy 
f rancuski strzelec l i g o w y : 

— D o chwi l i karnego, do 
momentu k iedy w y n i k by ł 
1 : 0 dla A S S E b y ł e m bardzo 
n iespokojny . W y n i k tego me -
czu jest dla nas bardzo w a ż -
nym wydar z en i em. Tak w i ęc 
zna jdz i emy się w pó ł f ina le 
Pucharu Europy. Dla nas to 
bardzo dobre osiągnięcie... 

W a r t o dodać, że p. Rev e l l i 
w w y p o w i e d z i dla p isma — 
„ L a Tr ibune — L e P rogrès " , 
ukazującego się w St. Et ien-
ne powiedz ia ł m .in.: 

— W t ym t rudnym meczu 
Po l a cy l ep i e j gra l i niż u sie-
bie i dawa l i się nam czasami 
w e znaki. K a r n y przyszedł w 
samą porę. Dodał nam skrzy-
deł... 

HENRYK KAWKA 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



REPTY 

Ś L Ą S K U 

teczko 

lbrzymi 260-hektarowy 
park. Ponad drzewami wyrasta ją w i e -
żowce, wzrok przyciągają estetycz-
ne kolorowe pawilony. A l e jką biegnie 
grupa młodych ludzi, słychać śmiech, w e -
sołe pokrzykiwania. Nieco dalej, w wio -
sennym słońcu grupa starszych osób na 
spacerze. Tak jaw i się przybyszowi z ze-
wnątrz górnicze miasteczko zdrowia w 
Reptach Śląskich, nie opodal Katowic. 

— To optymistyczne wrażenie nie zmie-
ni się również po zwiedzeniu Górniczego 
Centrum Rehabil itacji Leczniczej i Za -
wodowej , bo taka jest pełna nazwa ośrod-
ka, w którym się znajdujemy — wita 
nas dyrektor docent dr Józef Juszko. — 
Prawie codziennie odwiedzają nas goście, 
niemal z całej Polski, a także wycieczki 
Polonii zagranicznej oraz wybitni nau-
kowcy z różnych zakątków świata. Trud-
no zresztą nie być optymistą, gdy pozna 
sią tak wielu ludzi — naszych pacjen-
tów, którzy po krótszym lub dłuższym 
pobycie u nas, wracają do normalnego 
życia, do pracy. 

Oto Janusz H. 23 lata, górnik, kawaler. 
—- Jechałem motocyklem, z boku mig -

nęła olbrzymia ciężarówka... Obudziłem 
się w szpitalnym łóżku. Wypadek by ł 
ciężki. Gdy dowiedziałem się, że nie mam 
nóg — amputowano mi j e ze stawami 
biodrowymi — załamałem się komplet-
nie. Zycie nie miało sensu. Wtedy przy -
szedł do mnie lekarz, usiadł obok i za-
częliśmy rozmowę. Wcale mnie nie po -
cieszał. Rzeczowo poinformował, że 
wkrótce rozpocznę naukę chodzenia, pro-
tezy są już gotowe. Wzdrygnąłem się. 
Wtedy pokazał mi własną „więz id ła" — 
protezy. Miał jednak jeden staw biodro-
wy... Uśmiechnął się i powiedział: „Jako 
chirurg nie zrezygnowałem z operacji, 
prowadzę samochód, mam żonę i dwo je 
dzieci, w lecie jedziemy na wczasy do 
Jugosławii". 

Janusz H. spał dzisiaj dłużej, nie czuł 
się naj lepiej , trudno zresztą być w na j -
lepszej formie po zabawie z tańcami, któ-
ra przeciągnęła się do... Nooo, późnych go-
dzin wieczornych. Był ze swoją dziewczy-
ną. Halina jest tu, w Reptach, pielęgniar-
ką. Poznali się kilka miesięcy temu. Za 
dwa tygodnie biorą ślub. Janusz będzie 
pracował, prawdopodobnie w warsztatach, 
też tu, w Reptach. Może jako instruktor 
nauki zawodu, został przecież tokarzem... 

Od 14 lat do Górniczego Centrum Re-
habilitacji przyjeżdżają setki ludzi. N a j -
więce j jest górników — of iar wypadków 
w kopalniach, pod ziemią. Polskie górnic-
two zwiększa z roku na rok wydobycie 
węgla, a zarazem niezmiennie od lat uwa-
żane jest za najbardziej bezpieczne na 
świecie. Jedno z przodujących, jeśli cho-
dzi o nakłady finansowe, o wielostronne 
poczynania mające na celu wye l iminowa-
nie do maksimum możliwości wypadku, 
o który nietrudno przecież na węg lowe j 
ścianie czy chodniku. Przy jeżdżają więc 
tu pacjenci, którzy ulegli wypadkowi, mi-
mo owe j rzetelnej troski o ich warunki 
pracy. Spotkać tu też można hutników, 
budowlanych, kierowców. Ludzi z ampu-
towanymi kończynami, całkowicie lub czę-
ściowo sparaliżowanych, a nawet po za-
wale serca. Są pacjenci z Kra ju, są z za-
granicy. 

Personel lekarski i pomocniczy, który 
wkrótce „dob i j e " trzech tysięcy, w tym 
kilku profesorów, docentów — ma do 
dyspozycji urządzenia i gabinety leczni-
cze oraz zapobiegawcze, których mogą 
pozazdrościć fachowcy w całej Europie. 
Gabinet reanimacyjny, sale operacyjne, 
setki łóżek szpitalnych, których przyby-
wa z roku na rok. Jest tzw. zaplecze re-
habilitacyjne, a w nim basen kąpielowy, 
sale gimnastyczne, stadion z bieżniami i 
rzutniami, pomieszczenia do f izykotera-
pii z sauną. Do tego dochodzą wie lk ie 
warsztaty, gdzie pacjenci, a raczej re-
konwalescenci mogą zdobywać takie za-
wody jak: ślusarza, tokarza, spawacza. 
Te warsztaty są w Polsce g łównym pro-
ducentem sprzętu rehabilitacyjnego. Po -
nadto — mówi kierownik inż. Józef Kan-
dzia — wytwarzamy m. in. czterocylin-
drowe silniki pneumatyczne dla górnic-
twa, szafy i pulpity sterownicze do żu-
rawi budowlanych przeznaczonych na 
eksport. Mamy nowocześnie wyposażoną 
stację diagnostyczną przy warsztacie sa-

mochodowym. W naszej pracowni foto-
graf icznej wykonujemy prace na zamó-
wienie przedsiębiorstw z całego Kraju, 
robimy też barwne przeźrocza itp. 

Do tego dodać trzeba salę teatralną na 
400 miejsc, gdzie działają organizacje 
młodzieżowe, istnieją zespoły teatralne, 
muzyczne i... kabaret. 

Przechodząc od jednego budynku do 
drugiego dostrzegamy w alejkach jeźdź-
ców na koniach. To najnowszy pomysł, 
mający na celu przyśpieszenie rehabilita-
cji. Nawiązano kontakty ze znajdującą się 
w pobliżu stadniną w Zbrosławicach, raz 
na tydzień przyjeżdżają studenci z tam-
tejszego klubu jeździeckiego. W trenin-
gu uczestniczą pacjenci. Jazda konna to, 
obok pływania, najlepsza metoda, aby 
chorego przekonać, że nie ma rzeczy nie-
możl iwych. Daje wiarę we własne siły, 
odwagę, doskonali zmysł równowagi. W 
rezultacie potem już tylko przysłowiowy 
krok do nauki... chodzenia. Podobnie zre-
sztą wygląda sprawa z innymi dyscypli-
nami sportu: siatkówką, koszykówką, lek-
koatletyką... 

W Reptach, obok lekarzy wielu specjal-
ności, pracują psycholodzy, nauczyciel 
wychowania f izycznego, inżynierowie, in-
struktorzy kulturalni — do ważniejszych 
zajęć należy nauka tańca. 

— Nasza recepta na rehabilitację — 
podkreślają w Reptach — to leczenie nie 
tylko choroby, ale całego człowieka. Ja-
nusz H., którego poznaliśmy na początku, 
stracił w wypadku motocyklowym obyd-
wie nogi i przeżył przy tym okropny 
wstrząs psychiczny. Wydobyliśmy go ze 
stanu skrajnej depresji, ukazując kon-
kretne i od początku realne cele, którym 
może podołać, korzystając z protez. Udało 
się u niego wyrobić fantastyczną spraw-
ność fizyczną, samodzielność ruchową, ale 
co najważniejsze — ten młody człowiek 
jest dziś odporny psychicznie na wszyst-
kie przeciwności, których przecież niko-
mu nie szczędzi życie. W tym przypad-
ku wielce przydatna okazała się »»tera-
pia psychiczna", jaką stała się szczęśli-
wa, odwzajemniona miłość. Ale... to nie 
przypadek. Zakładamy, iż każdy z na-
szych pacjentów powinien wrócić do ży-
cia jako pełnowartościowy obywatel. 

— Proszę pamiętać, że nie ma kalec-
twa — cierpliwie, z uśmiechem tłumaczy 
docent Juszko — tego pojęcia nie wolno 
używać. Dopóki człowiek żyje, należy 
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L e nom de Repty Śląskie, petite ville de la Silésie non loin 
de Katowice, est devenu célèbre en Pologne grâce à la fon-
dation en la localité d'un Centre de Réadaptation Thérapeuti-
que et Professionnelle. Il a été ouvert il y a 14 ans et depuis ce 
temps des centaines de personnes ont retrouvé non seulement 
la santé, mais ont aussi repris confiance en leurs forces. 

A Repty Śląskie viennent des mineurs surtout, on peut y ren-
contrer également des métallurgistes, des ouvriers du bâtiment, 
des chauffeurs, •— tous gravement mutilés, après une amputa-
tion, paralysés etc... 

L e personnel médical dont le nombre atteindra bientôt les 
3000, dispose des installations et des appareils les plus moder-
nes: salles de réanimation, blocs opératoires, des centaines de 

lits sans parler de tout le dispositif de réadaptation comme 
piscine, salle de gymnastique, stade, cabinets de physiothérapie, 
sauna etc... A tout cela il faut encore ajouter de grands chan-
tiers et ateliers où les patients peuvent apprendre un métier 
nouveau correspondant à leurs capacités physiques actuelles. 

A côte des médecins travaillent également psychologues mo-
niteurs de sport, ingénieurs, animateurs. On y a même créé une 
école de danse et d'équitation. Car la meilleure recette pour 
la réadaptation complète est •— comme on le souligne à Repty 

non seulement le traitement de l'invalidité mais avant tout 
le traitement psychique du convalescent. Toute personne quit-
tant le Centre doit retourner à sa vie normale, se sentir utile, 
n'être diminuée en rien. 

zrobić wszystko, aby czuł się potrzebny, 
niezbędny. T o nic, że nie ma rąk czy 
nóg, że jest sparal iżowany. Trzeba mu 
pomóc w przystosowaniu się do n o w e j 
sytuacj i ż yc i owe j , umoż l iw ić znalez ienie 
mie jsca w społeczeństwie. Tak , aby by ł 
przekonany o swe j pe łne j wartości . C zy -
nimy to u nas, w Reptach. Nas i r ekon-
walescenci w raca j ą do rodz iny, do pracy. 
N i e będą leżeć w łóżku, beznadz ie jn ie 
wege tu jąc , oczekując pomocy najbl iższych. 
Są inwal idami , ale nie ka lekami . Napra -
w d ę tak jest, in teresu jemy się bow i em 
losami naszych pac jentów, u t r z ymu j emy 
kontakty l istowne, często nas odwiedza ją . 
Są to ludzie uśmiechnięci ! 

Repor te r spędził w Reptach z grupą 
dz iennikarzy k r a j o w y c h i zagranicznych 
ki lka godzin. Odby l i śmy w i e l e c i ekawych 
spotkań, rozmawia l i śmy z w i e l oma ludź-
mi — z pac jentami, l ekarzami i pedago -
gami. Ta w i zy ta pozostawi ła t rwa ł e w r a -
żenie. N i e sposób przec ież zapomnieć o -
w e g o ogromu ludzkiego nieszczęścia, ale 
przecież i o lbrzymiego wys i łku, za równo 
chorych, jak ich op i ekunów — wys i łku 
pode jmowanego w imię na jszczy tn ie j -
szych idea łów ludzkich. — Jest czego za -
zdrościć —. powiedz ia ł j eden z dz ienni-
karzy zagranicznych, gdy wraca l i śmy ' 
w i ec zo rem do Ka tow i c . 

N o cóż — mieszkańcy Śląska traktują 
Rep ty Śląskie jako rzecz normalną, n ie-
zbędną wszędz ie tam, gdz ie m i m o o lb r zy -
mich starań, nie da się jeszcze, niestety, 
uniknąć wypadku . 

ZYGMUNT DZIUBEK 



w Po l s c e — wspomina M i -
chel . — Jak ie to by ł y święta, 
j a k a mi ła a tmos fe ra rodz in-
na... 

A j e d n a k nie od początku 
się o t y m przekona ł . B y ł sza-
l en ie zdz iw iony , k i edy Ewa 
m u powiedz ia ła , że powin ien 
m a t k ę popros i ć o j e j rękę, że 
w P o l s c e taki jest zwycza j . 
P o t e m by ł p r ob l em języka. 
M ó w i ł ze swą przyszłą teś-
c i ową po angie lsku, ale w t e -
dy E w a n i ew i e l e rozumiała, 
p r ó b o w a ł po n iemiecku, ale 
w t e d y j e m u słabo szło. W s z y -
stkie te k ł opo ty rodzinne 
k o m p l i k o w a ł y mu trochę ż y -
cie, ale p o t e m doszedł do cie-
k a w y c h w n i o s k ó w : 

— M i m o tych wszystkich 
d a w n y c h z w y c z a j ó w , zacho-
w u j ą c y c h się c iągle , mimo 
p r z y w i ą z a n i a do t radyc j i , 
s tw ie rdz i ć trzeba, że kobieta 
w Po l s c e jest ba rdz i e j samo-
dz ie lna n i ż w e F ranc j i i że 
jest ogó ln i e przez ludzi bar-
dzo w y s o k o stawiana. I w 
ogó l e to m y o Po lsce w i e m y 
bardzo mało . Ja sam w iedz ia -
ł em do n i e d a w n a też ty lko 
to, że b y ł y w o j n y , b y ł y roz-
b io ry , Napoleon. . . A tymcza-
sem jes t w i e l e innych rzeczy, 
k tó re p o w i n n o się poznać. 

N o i obecn ie M i che l dow ia -
d u j e się o Po l s c e mnós two 
r z e c z y p r z y ka żde j okaz j i . On, 
F rancuz spod P a r y ż a , chodzi 
p i ln i e na wszys tk i e po lskie 
spektak le : f i l m y , sztuki teat-
ra lne , w y s t ę p y „ M a z o w s z a " i 
g r omadz i skrzętn ie książki 
f r ancusk i e o Po lsce . Chciałby 
się uczyć po l sk i ego , ale na 
ra z i e n ie ma na to czasu. 

T r u d n o b y tw ie rdz i ć , że M i -
chel p r z y j m u j e be zk ry t y c z -
nie w s z y s t k o co do t yc zy P o l -
ski. Raz i ł go przez pew i en 
czas t yp pa t r i o t y zmu, k tóry 
cechu je P o l a k ó w . W y d a w a ł 
m u s ię ten pa t r i o t y zm prze -
sadny. D o p i e r o z b i e g i em cza-
su z rozumia ł , j ak i e są histo-
r y c zne p r z y c z y n y tego w y j ą t -
k o w e g o p r z yw i ą zan i a P o l a -
k ó w do w ł a s n e j z i emi , tego 
uw ie lb i en ia k ra ju , j a k i e g o m e 
ma m o ż e żaden inny naród na 
świec ie . 

— D la m n i e Po l ska zaczę-
ła w ł a ś c i w i e istnieć dop iero 
w t e d y , k i edy spo tka ł em Ewę . 
G d y skończę studia, będę się 
s tara ł tak u łożyć m o j ą pracę 
z a w o d o w ą , aby móc pozostać 
w s ta łym kontakc ie z Po lską. 

M i c h e l p r z y g o t o w u j e pracę 
na „ m a i t r i s e " na temat : „ L a 
gest ion et la comptab i l i t é a 
na ly t i que dans l ' entrepr ise 
polonaise. D i f f é r e n c e de stru-
c t u r e " . 

T y m c z a s e m f o r m nabierać 
zaczyna ich dom. W dekora -
c j i w n ę t r z a nie b rak polskich 
e l e m e n t ó w . N a łóżku l e ży na-
rzuta ł ow i cka , na śc ianie roz -
w ies i l i s łomianą matę , ma j ą 
też w i e l k i dzban polski , P l e -
c iony ze s łomy. M ó w i ą oczy -
w i śc i e p o f rancusku. M o z ę 
dop ie ro za rok , za d w a M i -
chel zaczn ie uczyć się pol 
skiego. W y d a j e się j ednak, ze 
już teraz w domu te j mi ł e j , 
m ł o d e j pary . m ó w i ą c e j P " 
f rancusku, ż y j ą c e j w e F r a n -
c j i , w y t w o r z y ł o się coś n o w e -
go, s two r zonego wspó ln i e 
przez P o l k ę E w ę i Francuza 
Miche la . (T . D.) 

W Cent re des Lo is i r s w 
M o n t m a g n y , n i edawno zbu-
d o w a n y m ośrodku dla dzieci , 
k t ó r y budz i za in t e resowan ie 
ca łego depar tamentu V a l 
d 'Oise, o d b y w a ł a się narada. 
W o k ó ł stołu s iedz ia ło os iem 
osób — całe k i e r o w n i c t w o o -
środka — ż y w o dyskutu jąc . 
Od dłuższego już czasu w s z y s -
cy w y c h o w a w c y zwróc i l i u -
w a g ę na n i epoko jącą , n i eno r -
malną n e r w o w o ś ć w i e l u dz ie -
ci. Zas tanaw iano się w łaśn i e 
nad p r z y c z y n a m i tego faktu , 
tak bardzo u t rudn ia jącego 
pracę z d z i e ćm i oraz nad spo-
sobami , j a k i m i można by 
w p ł y n ą ć na ich uspoko jen ie . 
P r z e r w a ob i adowa d a w a ł a 
zawsze k i e r o w n i c t w u ośrodka 
moż l iwość w y m i a n y p o g l ą -
d ó w na t emat p racy i zasta-
now i en ia się nad j e j da l s zy -
mi p lanami . T e r a z też r o z m a -
w iano , s p o ż y w a j ą c j ednocześ -
nie obiad. Pos i ł ek kończy ł się, 
p o d a w a n o w łaśn i e owoce , g d y 
ktoś zapuka ł do d r zw i . D o 
sali wesz ła n ieśmia ło wysoka , 
szczupła brunetka i z a t r z y -
mała się p r z y drzw iach . 

— A h , b o n j o u r m a d e m o i -
se l le ! — zawo ła ł a d y r e k t o r -
ka ośrodka. — P ros zę bardzo, 
n iech pani siada. P r z eds t a -
w i a m pańs twu pannę E w ę 
K r a w c z y k . 

E w a p r z y w i t a ł a się k o l e j n o 
ze ws z y s tk im i i usiadła. Z n a -
lazła s ię p r z y s to le obok m ł o -
dego w y c h o w a w c y , k t ó r y pa -
t r z y ł na nią z n i e u k r y w a n y m 
za in te resowan iem. D y r e k t o r -
ka ośrodka pos taw i ła j e j k i l -
ka pytań, na k tóre E w a od -
pow iada ła c ichutko, p r a w i e z 
za l ękn ien i em. M i m o pa rok ro t -
nych zaproszeń dy rek to rk i , 

E w a nie zaczynała jeść. Do -
p ie ro k i e d y j e j sąsiad, M i che l 
R iba l podsunął j e j t a l e r zyk 
z obraną pomarańczą , u-
śmiechnęła się szczerze , z 
wdz ięcznośc ią i poczuła się 
od razu dobrze. 

T o by ło ich p i e rwsze spot-
kanie . W rok późn i e j pobra l i 
się i są dz is ia j j e d n y m z w i e -
lu, z bardzo w i e l u f r ancusko -
polsk ich ma ł ż eńs tw . Ona — 
wars zaw ianka , on — p a r y ż a -
nin, student soc jo log i i . Są 
bardzo szczęś l iw i i n ie w y o -
braża ją sobie już życ ia ina-
cze j n iż z a w s z e r a z em, w e 
d w o j e . 

A j ednak t rudno p o w i e -
dzieć, aby E w a i M i c h e l by l i 
do s ieb ie zupe łn ie podobni . 
Sami sob ie zda j ą z t ego spra -
w ę i często o t y m m ó w i ą . 

— P o l a c y są inni n iż m y — 
s tw i e rdza M iche l . — Inn i pod 
w i e l o m a w z g l ę d a m i odnosi 
się wrażen i e , p r z y spotkaniu 
na ul icy, w urzędz ie , że natu-
ra Po l aka j es t chłodna. że 
t rudno z n im naw ią zać b l i ż -
szy, p r z y j a c i e l sk i kontakt . 
W y s t a r c z y j ednak znaleźć się 
w domu po lsk im, aby p r z e -
konać się, j ak bardzo P o l a c y 
są serdeczni i gościnni. G d y 
b y ł e m w Polsce , zawsze m n i e 
to uderzało . I pod w p ł y w e m 
P o l a k ó w , a p r zede w s z y s t k i m 
E w v , nauczy ł em sie n a w i ą z y -
w a ć ł a t w i e j p r z y j a źń . 

E w a też jest zdania, że 
stosunki t o w a r z y s k i e uk łada-
ia sie w e F ranc i i zupe łn ie 
inacze i niż w Po l sce : 

— P r z e d e w s z v s t k i m nracę 
konc^v sie wcześn ie i w P o l -
sce. Odleg łośc i w mieśc ie są 
mnie j s ze , n a w e t w W a r s z a -
w i e . P o t e m jest czas na spot -

kania z p r zy j ac i ó łm i , na od-
w i edz iny . M ó j mąż lubi dom, 
bo k iedy wraca po pracy , jest 
już późno i ma chęć zostać w 
domu, odpocząć. A l e j a p r z y -
z w y c z a i ł a m się, że po p o w r o -
cie z pracy można jeszcze 
gdz ieś w y j ś ć , spotkać się z 
ko l egami . U nas to by ło p r z y -
jęte, podczas g d y w e F r a n -
c j i j est inacze j . G d y s ię jest 
zaproszonym do domu f rancus -
k iego, to z w y k l e na w i e l k i e 
j edzenie . A ja w o l a ł a b y m 
w i ę c e j spotkań p r z y j a c i e l -
skich, a m n i e j p r z y j ę ć . 

E w a uważa, że n i epo t r zeb -
ne są w i e l k i e p r z y j ę c i a , a le 
bardzo po t r z ebne są kon tak ty 
ko leżeńskie . P r z ekona ł a o t y m 
Miche la i uda ło się j e j p r z e -
p rowadz i ć zm iany w t r yb i e 
ich wspó lnego życ ia. Od roku, 
odkąd są ma ł ż eńs twem, s t w o -
rzy l i mi łą , weso łą „ p a c z k ę " 
n ieroz łącznych pr zy jac i ó ł . 

— Jeśli chodz i o kuchnię , 
tc m ó j m ą ż by ł też bardzo 
„ s t r i c t " — m ó w i E w a . — P o -
t r a w y mus ia ły być zawsze 
p o d a w a n e w ko le jnośc i , a k i e -
dy na kanapce , na maś le i 
s zynce p o j a w i ł się p las te rek 
pomido ra — b y ł zd z iw i ony . 
A l e s t opn i owo i to się zm i e -
niło. Po lub i ł dużo po lsk ich 
po t raw . M i ę d z y i nnymi ka -
szankę, m i m o że j e j p i e rwsze 
z j a w i e n i e się na stole w y w o -
łało zdz iw i en i e Miche la . N i e 
by ł też z a c h w y c o n y począ t -
k o w o b igosem, gdy p o raz 
p i e rws zy z r ob i ł am mu go w 
lec ie , w straszny upał. A l e 
późn i e j po lubi ł i b igos , i gu-
lasz, i r ó żne po l sk ie sosy i 
pączk i . 

— W zesz łym roku b y l i ś m y 
na świę ta B o ż e g o N a r o d z e n i a 

EWA I MICHEL 



NIE TYLKO 
W 
EGIPCIE 

Archeolodzy w Egipcie co 
rusz traf ia ją na ślady tych, 
którzy byli tam przed nimi 
— złodziei skarbów grobow-
ców faraonów. Okazuje się, 
że podobny proceder uprawia-
li również przodkowie Euro-
pe jczyków. Siady przestęp-
stwa sprzed 3 tysięcy lat od-

kryl i pracownicy Muzeum 
Archeologicznego w Gdańsku, 
penetrując kurhanowe cmen-
tarzysko z okresu kultury łu-
życkiej w miejscowości Sie-
mirowiec. Do szczegółowych 
badań wybrano tam przede 
wszystkim najokazalsze kur-
hany, opierając się na logicz-
nym domniemaniu, że zawie-
ra ją one szczątki dostojników, 
wyposażonych po śmierci w 
najbogatsze dary. 

W wie lu przypadkach ar-
cheologów spotykał zawód; 
znajdowano tylko nieliczne 
przedmioty — często poroz-
rzucane i uszkodzone. P o 
bliższym zbadaniu okazało się, 
że wszystkie groby nosiły śla-
dy podkopów. W jednym z 
kurhanów znaleziono szcząt-

ki rozbitej skrzyni kamiennej 
i tu nie było już wątpliwości, 
że ktoś splądrował groby, za-
bierając z nich najcenniejsze 
przedmioty. 

Sprawcy kradzieży? Byli 
nimi ludzie owych czasów, 
najprawdopodobniej uczest-
nicy pogrzebowej ceremonii. 
Ty lko tak bowiem można w y -
tłumaczyć fakt, że podkopy 
nieomylnie traf iały zawsze w 
miejsce złożenia najbogat-
szych przedmiotów. Poza tym 
tylko dla ówczesnych ludzi 
przedmioty, w jakie wyposa-
żano na tym terenie zmar-
łych, posiadały wysoką war -
tość materialną, dla której 
warto było podjąć ryzykowne, 
,.gardłem" i infamią wieczys-
tą karane przedsięwzięcie. 

Ł O Z K A 
DLA 
KOTOW 

Przedmiotem eksportu — 
jak się okazuje — może 
być niemal wszystko: a 
więc i — łóżka dla ko-
tów... 

Tak, tak — to nie żart, 
ale poważny artykuł eks-
portowy Zakładów Wik l i -
niarskich w Rudnikach 
n/Sanem. Jeśli wartość eks-
portu tych zakładów sięga 
blisko 100 min zł (przy 
czym eksport obe jmuje z 
reguły 85—90 proc. całości 
produkcji), to właśnie owe 
budy, klatki i kocie (tu-
dzież psie) leżaki stanowią 
w nim nie tylko jeden z 
największych ilościowo i 
wartościowo asortymentów, 
ale także jeden z najbar-
dziej opłacalnych. Mało te-
go. O ile w innych asorty-
mentach, aby zadowolić 
gusty, i żądania klientów, 
trzeba stale wprowadzać 
„nowości " to w y ż e j w y -
mienione artykuły ekspor-
towe praktycznie nie zmie-
niają swego wyg lądu już 
od kilkudziesięciu lat. 

Zakupują je masowo 
obywatele Szwajcari i , A n -
gli i , Francj i i Kanady, 
R F N i USA , Włoch i kra-
j ów skandynawskich. W 
sumie idzie tu o produk-
cję w skali setek tysięcy 
sztuk. 

Mimo corocznego przy -
rostu produkcj i w grani-
cach 7—8 proc., zapotrze-
bowanie na rudnickie w y -
roby wik l inowe rośnie zna-
cznie szybciej. W ub. roku 
przystąpiono więc do po-
ważnego rozwoju planta-
cji wikl iniarskie j co za 
około 3 lata pozwoli na 
wydatne zwiększenie ilości 
surowca a tym samym pro-
dukcji. Miauczący, szcze-
kający i la ta jący „kl ien-
c i " będą więc mogl i w 
pełni zaspokoić swe „po-
trzeby mieszkaniowe"... 

KARIERA 
BOLKA 
I L O L K A 

Błyskotl iwą karierę zro-
bił polski serial t e l ew i zy j -
ny „Bolek i Lo lek" , który 
stał się światowym best-
sellerem dziecięcego f i lmu 
krótkometrażowego. P r z y -
gody jego bohaterów śle-
dzą mali w idzowie w k i l -
kudziesięciu krajach. Na 
pomysł ekranizacj i p r zy -
gód Bolka i Lo lka wpadł 
reżyser Władys ław Nehre-
becki, natomiast twórcą 
postaci plastycznych obu 
chłopców jest animator — 
A l f r ed Ledwig . Obecnie f i l -
my real izuje kilku reżyse-
rów. 

— O powodzeniu serialu 
„Bolek i L o l ek " — mówi 

współscenarzysta Leszek 
Mech — zdecydowała nie 
tylko atrakcyjna plastyka, 
ale i zręcznie nakreślona 
fabuła. Bolek i Lo lek po-
magają dziecięcej wyobraź -
ni w zrozumieniu pojęcia 
dobra i zła, a ich przy-
gody są niemal identy-
czne z codziennymi zaba-
wami rówieśników na ca-
łym świecie. Przygody 
dwóch chłopców, a ostatnio 
także i dziewczynki Tol i , 
odznaczają się komunika-
tywnym dowcipem sytua-
cyjnym, na miarę w y o -
braźni dziecka. Dlatego ma-
ją też w y m o w ę dydakty-
czną, tak istotną w proce-
sie wychowania. 

Zreal izowano już ponad 
100 odcinków serialu, a 
obecnie powstaje pełnome-
trażowy f i lm animowany o 
przygodach Bolka i Lo lka, 
do którego scenariusz na-
pisali Leszek Mech oraz 
Władysław Nehrebecki, za-
razem jego g łówny reali-
zator. Wątek fabularny 
oparty jest na powieści Ju-
liusza Verne'a „ W 80 dni 
dookoła świata". 

KAI3IK 
PAWWËJ—-
A N E G P O T V 

W pierwszych latach na-
szego wieku Warszawę często 
odwiedzal i przybysze z Fran-
cj i : pisarze, aktorzy, muzycy. 
Największą jednak sensację 
wzbudził przylot słynnego lot-
nika francuskiego, Marce l 
Brindejonc Desmoulinais. Na 
jednopłatowcu typu Morane 
Sauliner z osiemdziesięciokon-
-nym motorem przebył on od-
ległość między obu stolicami 
w czternaście godzin, lądując 
po drodze w Wann i Berlinie. 
Następnym etapem powietrz-
nej podróży pana Marcela 
miała być ówczesna stolica 
Rosj i Petersburg. Odlot z 
Warszawy był wyznaczony za 
dwa dni. 

Tymczasem rozentuzjazmo-
wani warszawiacy na jp ierw 
zatarasowali bohaterowi dro-
gę z miejsca lądowania do 
hotelu, potem nie dali mu się 
spokojnie umyć i odpocząć, a 
wreszcie zasypali go zapro-
szeniami i zaczęli toczyć f o r -
malną walkę, kto posadzi 
Brindejonca przy swo im sto-
le. 

P ierwsze śniadanie spożył 
lotnik w e wspaniałej wi l l i 
margrabiny Elżbiety Wie lo -
polskiej. Następnie pojechał 
na drugie śniadanie, potem 
na trzecie, później zaczęły się 
obiady, po mich kolacje... 

— Mało brakowało •— opo-
wiadał pan Marcel po powro -
cie do Paryża, a w ogóle nie 
poleciałbym do Petersburga. 
Obfitość wyśmienitego jadła 
i trunków była w Warszawie 
tak wielka, że czułem jak z 
gadziny na godzinę przybywa 
mi wag i i zacząłem się oba-
wiać, czy samolot uniesie mó j 
powiększony ciężar... 

CO SIĘ ZMIENIA 
W KULTURZE 
POWIATOWEJ W KRAJU 

W wie lu powiatach woj . ko-
szalińskiego obserwuje się 
znaczne ożywienie działalno-
ści kulturalnej, in ic jowanie 
nowych f o r m pracy oświato-
we j . Np. w pow. Szczecinek 
organizowane są dni kultury 
poszczególnych gmin, podczas 
których prezentuje się doro-
bek nie ty lko kulturalny, ale 
i gospodarczy danego regio-
nu. Ak t yw i zu j e to mieszkań-
ców, którzy dbają o p laców-

ki kulturalne i o estetyczny 
wyg ląd swoich wsi. 

Do ciekawych imprez na-
leżą „targi p lastyki" organi-
zowane w zakładach pracy, 
małych miasteczkach i w i ęk -
szych wsiach. W pow. Ko ł o -
brzeg urządza się wie jskie 
„galerie plastyki", obe jmują-
ce twórczość p lastyków ama-
torów. Dużą popularnością 
cieszą się w tym powiecie ta-
kie imprezy, jak koncerty 
Z wizytą u was" , konkursy 

„Ludzie dobrej roboty" . In i -
c jatorem wie lu imprez w 
Czaplinku był działający tam 
klub „Orawian ie " ; aktywnie 
pracują kluby w Darłowie, 
Jastrowiu, K ra j ence i w in-
nych miejscowościach. Roz -
w i j a się ruch amatorski, po-
wsta ją zespoły teatralne i te-
atry jednego aktora, grupy 
rzeźbiarzy ludowych itp. 

P róbu j e się także kształto-
wać nowy model w ie jsk ie j 
p lacówki kulturalnej. P r z y -
kładem może być powstanie 
we ws i Pieńko Międzyzakła-
dowego Gminnego Ośrodka 
Kultury, jednoczącego pod 
swych dachem wszystkich, 
którzy w gminie ma ją coś do 
powiedzenia w zakresie kul-
tury. Wspólne działanie i ze-
spolenie środków pozwol i ło 
na podjęc ie w ie lu inwestycj i , 
m. in. budowy amfiteatru. 
Zresztą w woj . koszalińskim 
amfi teatrów wie jskich jest 
już więce j . Buduje się je na j -
częściej w czynie społecznym. 



PANIE REDAKTORZE! 

Podobnie jak wielu dzisiej-
szych chłopców i dziewcząt, 
nosiła dwa imiona. Nazywała 
się Marie-Claude. Nigdy z nią 
nie rozmawiałem, ale znałem 
ją z widzenia, bowiem w każ-
dy wtorek i piątek tudzież,w 
niedzielę pomagała rodzicom 
na targu sprzedawać owoce. 
Jej młodzieńcza uroda przy-
ciągała wszystkie oczy. W 
lipcu br. byłaby skończyła 
dziewiętnastą wiosnę. Piszę 
„byłaby", używam czasu prze-
szłego i trybu warunkowego 
dlatego, że Marie-Claude już 
nie ma. Kilka dni temu targ-
nęła się na swe życie i wczo-
raj odbył się jej pogrzeb. 

Zapewne kiwacie z polito-
waniem głowami, ale oprócz 
politowania wzbudziłem w 
Was niezawodnie tą nieweso-
łą opowieścią także i cieka-
wość. W głowę prawdopodob-
nie zachodzicie, czemu dzi-
siejszy felieton rozpocząłem 
informacją o śmierci dziew-
czyny, którą sam znałem tyl-
ko z widzenia, a o której Wy 
nigdy nie słyszeliście. Zaraz 
się wszystkiego dowiecie.. 

Marie-Claude targnęła się 
na swoje młode, ledwie roz-
poczęte istnienie w momencie, 
kiedy kilku bliskich mi lu-
dzi, m.iń. własna moja żona, 
pasuje się ze śmiercią. Pod-
czas gdy te bliskie mi osoby 

zbierają w sobie resztki ener-
gii, sil i woli, ażeby wygrze-
bać się z choroby, i podczas 
gdy kilkunastu lekarzy staje 
na głowie, aby ich ratować, 
Marie-Claude, która dopiero 
co zaczęła wstępować na dro-
gę życia, zawróciła z tej dro-
gi na zawsze już po natrafie-
niu pierwszej przeszkody. 
Wszystko się we mnie buntu-
je przeciwko jej samobójstwu. 
Zal mi tego biednego dziew-
częcia, ale równocześnie zdej-
muje mnie także głucha złość 
przeciw niej. Chciałbym móc 
ją wskrzesić i na nią nakrzy-
czeć, potrząsnąć nią, wytrząść 
z niej ów zawód miłosny, z 
powodu którego popełniła sa-
mobójstwo, wytłumaczyć jej, 
że nie wolno brać samowolnie 
rozbratu z życiem, zawołać 
do niej: „Zyć — gdybyś tyl-
ko pojęła, co to znaczy! Po-
zostać przy życiu, kochać je-
szcze to, co kochasz, widzieć 
jeszcze długo to słońce tu, na 
ścianach altany, koło tego sta-
rego domu... Jeszcze długo 
słuchać ogłuszającego, osza-
łamiającego bicia dzwonów... 
Spójrz przez chwilę wokół, na 
to światło, na te drzewa, to 
niebo, na tę dzwonnicę... Zyć, 
Marie-Claude". 

Czy moja tyrada odniosła-
by pożądany skutek? Może. 
Ale to niepewne. Pod zna-
kiem zapytania znajduje się 
także i to, czy wolno człowie-
kowi odmawiać prawa do od-
bierania sobie życia. Może 
wolno tego prawa odmawiać 
ludziom młodym, którzy po-
rywają się na własną egzy-
stencję, będąc w zupełnej nie-
świadomości tego, co tracą. 
Może wolno również odma-
wiać tego prawa ludziom, któ-
rzy zamiast podjąć się cięż-
kiego trudu, by dać własnym 
dzieciom jeść lub spłacić dług 
pieniężny, wolą po prostu pal-
nąć sobie w łeb albo zażyć 

truciznę i pozbyć się kłopo-
tu. Ale innym? 

Różni różnie zapatrują się 
na tę sprawę. Niektórzy uwa-
żają, że człoiuiek, który do-
browolnie zabija sam siebie, 
musiał postradać zmysły, bo-
wiem osoba zdrowa na umy-
śle nigdy nie mogłaby się zdo-
być na coś podobnego. Wy-
daje mi się — i nie tylko 
mnie jednemu tak się wydaje 
— że mniemanie to jest myl-
ne. Na pewno nie był oblą-
kańcem pisarz francuski Hen-
ry de Montherlant, który po-
pełnił samobójstwo w 1972 r.: 
jak wiadomo, zastrzelił się 
on dlatego, że nie mógł znieść 
myśli o zagrażającym mu 
zniedołężnieniu. Na pewno nie 
był pomyleńcem autor słyn-
nego „Rękopisu znalezionego 
w Saragossie", Jan Potocki, 
który także zakończył życie 
wystrzałem samobójczym. Nie 
był człowiekiem umysłowo 
chorym poeta Jan Lechoń, 
który w 1956 r. rzucił się z 
okna jednego z najwyższych 
pięter nowojorskiego drapa-
cza chmur. I nie była wa-
riatką Marylin Monroe, która 
otruła się w 1962 r. Itd. itd. 
Można by te przykałdy mno-
żyć w nieskończoność. 

Są też ludzie, którzy poczy-
tują samobójstwo za zbrodnię 
przeciwko religii bądź też 
przeciwko społeczeństwu. Ale 
są i tacy, którzy twierdzą, że 
trzeba „nie tylko nie przesz-
kadzać bezwzględnie i wszel-
kimi sposobami osobom, któ-
re po rozumnym namyśle 
chcą przyśpieszyć koniec 
własnego bytu i wyzwolić się 
z nieuchronnej udręki, lecz 
przeciwnie, okazać im w tej 
mierze życzliwą pomoc praw-
ną i techniczną". Do tych o-
statnich zalicza się m.in. naj-
znakomitszy ze współczes-
nych polskich filozofów, Ta-
deusz Kotarbiński. Słowa, 

które przed chwilą ująłem w 
cudzysłów, wyszły właśnie 
spod pióra profesora Kotar-
bińskiego. Pochodzą one z 
książki zatytułowanej „Medy-
tacje o życiu godziwym" — 
książki, którą sprawiłem so-
bie podczas naszego zeszłoro-
cznego pobytu w Polsce, i 
która napisana jest tak przy-
stępnie, że każdy ją może zro-
zumieć. 

Jedynym uczonym słowem, 
jakie pojawia się w tym 
dziełku, jest wyraz „eutana-
zja". Eutanazja — ktokolwiek 
ma w domu encyklopedię, łat-
wo może ten tajemniczo 
brzmiący termin rozszyfrować 
— jest to bezbolesna śmierć 
spowodowana na życzenie 
człowieka nieuleczalnie chore-
go. Jest to dobroczynne uwol-
nienie od tortur, jakie przy-
nosi życie. Jest to zabicie 
człowieka na jego żądanie, 
pod wpływem współczucia dla 
niego. 

W obliczu prawa eutanazja 
jest przestępstwem. Czy słu-
sznie? Wiele znakomitości 
naukowych uważa, że nie. 
Może pamiętacie, że w lecie 
ub. roku czterdzieści świeckich 
i duchowych osobistości, m.in. 
Francuz Jacques Monod, który 
dziesięć lat temu został lau-
reatem Nagrody Nobla w za-
kresie medycyny, opublikowa-
ło deklarację głoszącą, że u-
trzymywanie przy życiu lu-
dzi nieuleczalnie chorych i 
znoszących strasźne katusze 
jest okrucieństwem, barba-
rzyństwem, które cywilizowa-
nemu społeczeństwu przynosi 
ujmę. 

A jakie jest Wasze zdanie 
w tej kwestii? Czy sprawy te 
były już kiedykolwiek przed-
miotem Waszych rozmyślań? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK | 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Zbl iżam się do trzydziest-

ki. M a m narzeczonego od 
trzech lat. Mie l iśmy się po-
brać, ale on stale odkłada ter-
min ślubu. N i e podaje inne-
go powodu, jak tylko ten. że 
w danym dniu czy tygodniu 
nie ma czasu. Mamy już 
piękne mieszkanie, moi ro-
dzice włoży l i w nie dużo pie-
niędzy, a nie wiadomo cią-
gle, kiedy będzie ślub. Ostat-
nio przestałam nawet pytać, 
bo widzę, że go to denerwu-
je. Wiem, że on nie ma żad-
nej innej dziewczyny, że ta 
zwłoka wynika z niezdecydo-
wania. Mo ja sytuacja jest 
bardzo nieprzyjemna. Ż y j e -
my ze sobą od dawna, wszys-
cy wiedzą, że mamy się po-

brać. N i e należę do pięknoś-
ci, zdaję sobie sprawę, że 
jestem brzydka. A l e przecież 
to nie oznacza, że nie mogę 
wy j ś ć za mąż. Kocham go 
bardzo, on twierdzi , że mnie 
też kocha. Czy mogę mu u-
fać? B R Z Y D U L A 
M O J A D R O G A ! 

Myślę, że powinna mu Pa -
ni ufać. Pytania nic nie po-
mogą, bo jeśl i on chce z tym 
zwlekać, będzie podawał byle 
jakie powody zwłoki. Można 
by zrobić co innego. Posta-
nowić samej, ustalić datę, 
zaciągnąć go ze sobą, żeby 
złożyć papiery, samej wyzna-
czyć termin i postawić chło-
paka przed faktem dokona-
nym. Pytan ie tylko, czy war -
to. Bo jeśli on się w ogóle 
rozmyśli, jeśli — choć Pani 
o tym nie w i e — ma kogoś 
innego, to na nic Pani sta-
rania. Byłabym więc raczej 
skłonna namawiać Panią do 
cierpliwości. Proszę nie wpa-
dać w depresję. N i e powta-
rzać, że Pan i jest brzydka. 
N ie uroda decyduje o powo-
dzeniu i o szansach zamąż-
pójścia. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Niedawno zmarła moja mat-

ka. Na łożu śmierci wyznała 
mi, kto jest moim ojcem. Ży -
łyśmy zawsze samotnie. Mó -
wiła mi, gdy już by łam do-
rosła, że mó j ojciec — przy-
goda j e j życia — umarł. Do-
piero teraz dowiedziałam się 
prawdy. Co więcej , ten pan 
mieszka w naszym mieście, 
znam bardzo dobrze jego 
dzieci, żonę i jego samego. 
On oczywiście udaje, że nic 
o tym nie wie. Mo ja sytua-
cja jest bardzo trudna. Prag-
nę studiować, ale nie mam 
na to warunków. Jemu się 
powodzi bardzo dobrze, na 
pewno mógłby mi pomóc. 
Ty lko czy to nie dziwne, że 
nawet w obliczu śmierci mat-
ki, mój ojciec nie okazał mi 
właściwego uczucia, nie za-
jął się mną. Jak mam postą-
pić? Czy po prostu iść do 
niego i powiedzieć, że w i em 
o wszystkim? Czy może le-
piej udać się do jego żony? 
Nie chcę dla siebie zbyt w ie -
le. A l e całe życie cierpiałam 
nad tym, . ż e nie mam ojca. 

S I E R O T A 

D R O G A P A N I ! 
Wyobrażam sobie, jakim 

ciosem była dla Pani wiado-
mość przekazana przez mat-
kę. W y d a j e mi się, że powin-
na Pani działać spokojnie i 
taktownie. Oczywiście trze-
ba się zobaczyć z ojcem. A l e 
nie przychodzić w tym celu 
do niego do domu. Na j l ep ie j 
zadzwonić i umówić się. N ie 
zaczynać od wyrzutów, tylko 
powiedzieć wprost: w iem 
wszystko, jesteś moim ojcem. 
Zostałam sama na świecie i 
dlatego do ciebie przyszłam. 
Na razie niczego nie żądać, 
nie wspominać o pieniądzach. 
Przypuszczam, że on sam o 
tym zacznie mówić. Chyba, 
że stałoby się inaczej. Gdy-
by na przykład zaczął się w y -
pierać, wtedy trzeba sprawę 
postswić jednoznacznie. Za -
żądać pensji w takiej i takiej 
wysokpści. Mam jednak na-
dzieję, że nie będzie Pani 
musiała w ten sposób działać. 
Trzeba być dobrej myśli. A l e 
w żadnym razie nie rozma-
wiać na ten temat z żoną te-
go pana. ani z jego dziećmi. 

A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 
W trzecim odcinku porad, 

dotyczących wąt roby , o m ó w i -
my te pods tawowe środki z io-
łowe, które są nieodzowne, 
gdy wątroba zaczyna n iedo-
magać. 

Będz ie to w p i e rwszym rzę -
dzie z ie le dz iurawca (M i l l e -
pertuis o f f i c ina l ) , które z m a -
ł ym dodatk iem mię ty (Men -
tha po i v r ée ) można popi jać j a -
ko codzienną herbatkę poran-
ną i wieczorną bez n a j m n i e j -
szej obawy o pr zedawkowan i e 
— od dzieciństwa do starości. 
Sama mięta jest środkiem żó ł -
c io twórczym, przec iwskurczo-
w y m , r o z g r z ewa jącym, l ekko 
odkwasza organizm, stosuje 
się ją nawet p r zec iw w r z o -
dom żo łądkowym. 

Z i e l e k r w a w n i k a (M i l l e f eu -
i l le ) jest go-rzko-ar om a tycz-
nym lekk iem przec iwskurczo-
w y m , t raw iennym, stosowa-
nym nie t y lko w sprawach 
t rawiennych, ale nawet w 
nerwicach wewnę t r znych . 

Ko r zeń mniszka lekarsk iego 
(Pissenl i t ) przec iwdz ia ła g ro -
madzeniu się t łuszczów w w ą -
trobie, w p ł y w a na zw iększe -
nie apetytu, wydz i e l an i e so-
k ó w żo łądkowych i żółci, a 
wyb i tn i e dodatnio w p ł y w a na 
układ n e r w o w y wą t roby i w o -
reczka żó łc iowego. 

K w i a t kocanki ( Immor te l 
Gnaphale ) zwane j na ws i po l -
skie j „n ieśmier te ln ik iem" , po-
budza komórk i w ą t r o b o w e do 
wy twarzan ia żółci, w z m a g a 
wydz i e l an i e soku żo łądkowe-
go, poprawia pracę trzustki, 
zabezpieczając nas przed prze-
cukrzeniem krw i , w i odącym 
do cukrzycy, a wreszc ie usz-
czelnia p r z ewody krwionośne. 

Ko ra kruszyny (Bourdian) 
pobudza ruch robaczkowy j e -
lita grubego, działa żó łc iopęd-
nie i dezyn f eku j e p r zewód 
t rawienny. 

W y l i c z y l i ś m y pods tawowe 
środki w ą t r o b o w e od n a j -
łagodnie jszych do na jmocn i e j -
szych. N i e należy jednak za-
pominać o tym, co na w ą -
trobę m a m y ... w kuchni. 

W kuchni bow i em zna jdz i e -
m y szereg ś rodków t raw i en -
nych, które są jednocześnie 
znakomi tymi środkami w ą t r o -
b o w y m i : kminek (Carv i o f f i -
cinal), maieranek (Mar j o l a ine ) 
anyż (Anis vert ) , czarnuszka 
(N ige l l e sative), kolendra 
(Cor iandre cult ivée) . no I 
oczvwiśc ie pieprz, k tó ry jest 
środkiem wprost n i e z równa-
nym. 

Wszys tk i e te p r z y p r a w y ma-
ja działanie t rawienne tak 
wyraźne , że należy j e doda-
wać do wszystk ich c ięże j 
s t rawnych potraw. 

W a r t o podkreśl ić, że jeżpli 
napomnimy do g rochówki do-
dać ma je ranku czv do kapu-
sty kminku, jeże l i w ogóle 
po j aw ia się jakieś wzdęc ia w 
naszym przewodz ie p o k a r m o -
w y m — wystarczy łyżeczka 
maiera.nku zmie lonego z 
kmink iem lub zmie lone j ko -
l endry (ponić z i m n y m p ł y -
nem). a wtedy od razu prze-
konamy się o l eczn iczym dzia-
łaniu tych p r z y p r a w . 
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— Wy jd z i e pan. Obudzimy pana. A te-
raz niech się pan położy i stara się zasnąć. 
Mogę dać panu proszek. 

— I tak zasnę jak kamień. 
Zwal i ł się na posłanie Emila i po chwili 

usłyszeli dochodzący z drugiego pokoju je-
go równy, spokojny oddech. 

Patrzy l i na siebie w milczeniu, nawet 
Emil nie znalazł dla siebie żadnej czynonści 
i stał nieruchomy, starając się, tak jak oni, 
zrozumieć, co oznaczało dla nich pojawienie 
się tego człowieka w Olszance. 

— Idź spać! — powiedział wreszcie A n -
drzej, nie wiadomo czy do niej, czy do 
Emila. 

— A ty? :— zapytała. 
— Ja także położę się w ubraniu. 
— Odprowadzę go — poprosił Emil. — 

Chleb mu poniosę... 
Poszła do spiżarni, nasypała w woreczek 

kaszy, zawinęła * w płótno kawałek słoniny, 
zdjęła z półki dwa największe garnki. — To 
także zabierzesz — powiedziała do Emi l a .— 
W ogóle nie wyobrażam sobie, jak się urzą-
dzą w lesie, ale początek będzie najtrudniej-
szy. 

— Trzeba im także dać łyżki. Czym będą 
jedli? 

I coś ciepłego do ubrania. Może na wsi 
postarasz się o jakieś rzeczy — spojrzała 
pytająco na Andrzeja. 

— Oczywiście. Jamroż zabierze, kiedy 
przy jdz ie na opatrunek. 

-— Na opatrunek? Będzie tu musiał 
przyjść na opatrunek? — zapytała z przera-
żeniem, którego nie mogła jednak opano-
wać. 

— I nie na jeden — odpowiedział A n -
drzej. — Widziałaś, żeby rana zagoiła się bez 
zmiany opatrunków, w dodatku taka rana? 

— Andrze j ! — powiedziała, kiedy byl i już; 
sami, bo Emil wyciągnął się na ławce w 
kuchni, pod starą baranicą leśniczego — An-
drzej ! Więc będziemy teraz punktem prze-
rzutowym dla tych w lesie... Miało tu być 
cicho i spokojnie, miel iśmy do niczego się 
nie mieszać, bezpiecznie przeżyć wo jnę z 
dala od wszystkiego, co by mogło nam za-
grażać... po to tu przyszliśmy... Odezwi j się 
wreszcie. Powiedz coś! Przecież, jeśli tak ma 
być, nie możemy tu zostać. 

W całym domu trwała nieruchoma, po-
głębiona jeszcze oddechem śpiących cisza. 

— Zostaniemy tu — odpowiedział An -
drze j cicho. Trzymał ją przy sobie, czuła, 
że drży tak jak ona, ale głos miał spokoj-

ny, głos starał się mieć spokojny. — Mu-
simy tu zostać, jak długo będzie to zależeć 
tylko od nas. N ie .chciałem, żebyśmy się w 
cokolwiek zamieszali, ale to przyszło samo. 
I nie możemy się bać. Co by się stało ze 
światem, gdyby wszyscy się bali? Oddalibyś-
my go Liberskim i Gurtlom i po co wobec 
tego, do jakiego życia miałyby się rodzić 
nasze dzieci? 

Nie płakała, choć gardło dusił j e j płacz, 
wielki i rozdzierający. 

— Po co miałyby się rodzić nasze dzieci? 
— powtórzył Andrzej . — Niewie le możemy 
zrobić w te j chwili, ale to jednak samo do 
nas przyszło i musimy temu sprostać: nie 
bać się Liberskich i Giirt lów. Przyna jmnie j 
tyle. To jeszcze nie oznacza walki, ale z niej 
nie wyklucza. N ie powinno być ani jednego 
człowieka na te j ziemi wykluczonego z walki. 

Gdzieś w głębi lasu odezwało się nawoły-
wanie puszczyka. Przyzwyczai ła się już do 
niego, nie słyszała go w nocy, teraz jednak 
przeraził ją j ego głos. — Wiesz, dlaczego 
ogarnia mnie strach? 

— Wiem. A l e jeśli się na coś odważymy, 
to nie mimo to, ale właśnie dlatego. Właśnie 
dlatego! Urodzisz dziecko, wychowasz, zoba-
czysz. I tylko kiedyś opowiesz mu... 

— O czym? 
— Nie, nie opowiadaj mu. Niech nie wie. 

Lepie j , żeby nie wiedziało. A może będzie 
wiedzieć nawet wtedy, jeśli mii nie opo-
wiesz... 

Opasała go ramieniem wpół, ukryła twarz 
na jego piersi. — Dlaczego mówisz, że to ja 
wychowam, ja opowiem...? 

— Właśnie masz nie opowiadać. 
— A l e dlaczego ja? — krzyknęła. — Dla-

czego tylko ja...? 
Zamilkł i znieruchomiał, tylko dłoń na j e j 

czole poruszała się łagodnym, uspokajającym 
ruchem. — Nie wiem, dlaczego tak powie-
działem. Może dlatego, że to jednak matki 
przekazują dzieciom to wszystko, co na j -
p ierw powinny wiedzieć o świecie. Idź spać, 
kochanie! Musisz uważać na siebie. 

Więc to jest ten pokój, w którym rozma-
wiała z panią Borowiecką, gdy przyszła j e j 
powiedzieć, że Jamroż jest na wolności. Zofia 
siedzi w starym fotelu przed biurkiem ku-
stosza lichnowieckiego muzeum, z wymu-

Dalszy ciąg na stronie 26 
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szoną nieco uprze jmością słucha o trudnych 
początkach t e j m łode j instytucj i , zdając się 
na e l okwenc j ę Agnieszk i , podniecone j w r a -
żeniem, jak ie j e j po jaw ien i e się w t y m za-
pad ł ym kącie czyni na m ł o d y m człowieku. 
Wrażen i e to nie jest nie zauważone przez 
Renata — Agnieszka w ięc zna jdu j e w sobie 
dość si ły i blasku, aby o lśniewać o b y d w u 
panów, Zo f ia od dawna nie by ła tak zado-
wolona z córki. Może dzięki n i e j n ie uczest-
niczyć bezpośrednio w rozmowie — bo choć 
jest ich tu czworo, t y l ko ona jedna odw i e -
dziła naprawdę stary pałac, weszła w jego 
wnętrze , nadstawia ucha na odgłosy wszys t -
kich p r zycza j onych tu i nie dla każdego s ły-
szalnych kroków. 

Ten pokó j nazywa ł się w t e d y z i e l onym 
gabinetem. W y d a j e j e j się, że jeszcze dziś — 
no ty lu latach — czai się w nim w o ń w y -
bornych ga tunków tytoniu, k tó rych d y m 
wszed ł w ściany, w sufit, w drewno okien 
i d r zw i , trwała, a może t y lko wyobrażona 
pamiątka jeśl i już nie po ludziach, to p r z y -
na jmn i e j po papierosach, cygarach i fa jkach. 
P r z e c h o w y w a ł y się zawsze w j e j pamięci 
won i e miejsc, l ep i e j i w y r a ź n i e j niż ich bar-
w a i kształt, wspomnienia pachniały lub ra-
z i ł y odorem, rzadko k iedy mia ły ko l o r y i 
przyda tny tamtemu czasowi rysunek. 

Siedziała w i ę c przed panią Borowiecką w 
t y m pokoju, k tó ry już w t e d y — po śmierci 
pana Borowieck iego — należał do przeszłoś-
ci, i patrzyła w j e j oczy rozbłys łe po dobre j 
nowinie . Uradz i ł y w t e d y obydw i e — czuła, 
się t y m zaszczycona — że pani Borowiecka 
z j a w i się następnego dnia w Olszance na 
spotkanie z L ibersk im, aby nie dać mu do 
zrozumienia, że w i e o uwoln ien iu Jamroża. 
Z j a w i się i wc iśn ie m u coś do ręki, co miało 
także zabezp ieczyć ich przed j ego ewentu-
alną zemstą. N o a potem chciała się zoba-
czyć z Jamrożem. M ie l i ją z n im umówić , 
oczywiśc ie w Olszance, gdz i e żby indz ie j , L i -
berski dobrze to określ i ł : pani Borowiecka 
jest tam u siebie. 

W t e d y powiedz ia ła cicho, ale bardzo w y -
raźnie: — Spodz i ewam się dziecka. — Chcia-
ła się bronić, chciała udowodnić, że ma do 
t ego prawo, że to p r a w o powinno być uzna-
ne przez innych. Pan i Borowiecka albo nie 
dosłyszała, a lbo wy t rącona z tematu poprzed-
n ie j r o z m o w y , nie mogła zrozumieć, o co j e j 
chodzi, w i ę c powiedz ia ła jeszcze raz: — Spo-
d z i e w a m się dziecka! 

Te raz pani Borowiecka zrozumiała, a le 
t y l ko j akby powierzchnię t ych słów, zawar -
tą w nich in fo rmac ję , nie dotarła do n i e j 
intencja, widz ia ła to w j e j oczach, g d y prze -
chyl i ła g ł owę i uśmiechnęła się krótk im, na-
tychmiast co fn i ę t ym uśmiechem: — Gratu-
tuję , choć nie wiem.. . 

— I ja nie w i e m — szepnęła bezradnie. — 
W tak im stanie po t r zebny jest spokój... spo-
kój... Boże drogi.. . a teraz... 

— A l e ż niech się pani nie niepokoi . — 
Pani Borowiecka wstała, us łyszawszy kroki 
w drug im pokoju. — Ma pani na j l epszy 
przyk ład i na j lepsze pocieszenie w m o j e j sy-
nowe j . N i e miała spokoju... a przecież... N o 
i ma pani męża p r zy sobie, męża lekarza... 
Wandz iu ! — zawołała. — P o z w ó l tu na 
chwi lę ! — A g d y młoda pani Borowiecka 

z He lenką na ręku weszła do gabinetu, ob-
wieści ła: — Posłuchaj co za nowina ! Zona 
naszego doktora będzie miała dziecko! 

— Ach, cieszę się! — Młoda pani Boro -
wiecka zbl iżyła się do nie j , objęła ją wo lną 
ręką i pocałowała w policzek. Cała była w 
obłoku świetnych per fum, co uważała za 
słuszne zaraz wyt łumaczyć : — Parysk ie ! T o 
się od razu czuje, prawda? Nasz no r ymbe r -
c zyk dostał wczora j od syna z Franc j i . T r z e -
ba przyznać, że chłopak zna się na rzeczy . 
A l b o mu doradzono. Oczywiśc ie to nie p r e -
zent. Zapłaci łam chyba w ięce j , niż są warte , 
ale muszę przyznać, że nie on wy znac z y ł 
cenę. Oczywiśc ie wszystko dla dziecka bę-
dzie pani miała po Helence, becik, łóżeczko 
i wózek , są chyba nawet pieluszki i śpiosz-
ki, sama się t ym za jmę . No ! — znowu ją 
objęła i pocałowała w policzek, p e r f u m y 
ow ia ł y ją po raz drugi. —- Kochana pani Z o -
siu! N iech się pani uśmiechnie. M a r t w i się 
pani, ma jąc takiego męża... 

Opuszczała ten pokój nie uzyskawszy nic 
z tego, co miała nadzie ję uzyskać — Olszan-
ka była jednak na j l epszym mie j scem dla 
spotkań, prog iem leśnym przed w i e l k im ma-
s y w e m borów janowskich i lipskich, przed 
Puszczą Solską. 

Ma teraz przed sobą tę mapę, rozpiętą na 
całej ścianie za plecami młodz iutk iego ku-
stosza muzeum. Być może p r zyby ł tu od ra-
zu po ^studiach i inaczej wyobraża ł sobie 
swo ją pracę, gromadzenie eksponatów — 
miało to być muzeum etnogra f iczne okręgu, 
muzeum zabytków dawne j kul tury ludowe j , 
ślad mater ia lnego ro zwo ju na przestrzeni 
w i eków , a zamieniło się w surowe, oskarża-
jące, bolesne i wciąż parujące krw ią nagro-
madzenie świadectw pięciu lat na jświęższe j 
historii, najgorszych, na jbardz ie j opłakanych 
pięciu lat te j ziemi... 

— Pan pochodzi stąd? —- pyta, p r z e r y w a -
jąc tę ożywioną rozmowę, którą w iedz i e A g -
nieszka, rozpromieniona pod spojrzeniami 
o b y d w u młodych ludzi. 

Św i e żo upieczony magister histori i sztuki 
w y d a j e się nieco speszony. — Och nie. Z 
K r a k o w a . 

— A rodzice? 
— Te ż z Krakowa oczywiśc ie . 
Co to znaczy „oczywiśc i e "? N i e w i adomo 

dlaczego coś zg r zy t l iw i e zadźwięczało j e j w 
t y m słowie. Oczywiście. . . A więc nawe t nie 
opowiedz ie l i mu, ci, k t ó r y m na jbardz i e j 
chciałby wierzyć . A l e przecież A n d r z e j po-
wiedz ia ł : „N i e , nie opowiada j mu. N iech nie 
wie . . . " 

Rozwies i ł jednak tę mapę na ścianie poza 
swoimi plecami i nawet stare por t re ty Bo -
rowieck ich z szesnastego i os iemnastego w i e -
ku i kareta sprowadzona z Wiedn ia na po-
czątku dz iewiętnastego od s łynnego powoź -
nika, k t ó r y robił kare ty dla Habsburgów, nie 
w y d a w a ł y mu się eksponatami tak cennymi , 
jak garść łusek od naboi znad Branwi , ki lka 
od łamków granatów z P o r y t o w e g o Wzgó r za 
i dwa paski skórzane, k t ó r ym i przyw iązano 
wysoko do pni rannych żołnierzy po klęsce 
nad Tanwią , znalez ione tam w roku pięć-
dz ies iątym szóstym po w i e l k i m pożarze 
puszczy obok spadłych z dr zew kości. 

Może gdzieś tam, myś l i Zo f ia , starając się 
p r z y n a j m n i e j w y r a z e m twa r z y uczestniczyć 
w rozmowie , rrroże gd-»ie"= +flm... c. d. n. 

Pierwszorzędnymi mło-
dymi siłami może 
poszczycić się klub 
siatkówki w Bruay-sur -
Escaut (Nord), w które-
go kierownictwie zasia-
da od niedawna przed-
stawiciel naszej polonij -
nej społeczności — p. 
Gérard Pacholski. W 
skład owej młodej ka-
dry, w której klub ten 
pokłada wielkie nadzie-
je, wchodzi dwóch siat-
karzy pochodzenia pol-
skiego — Daniel Rze-
myśkiewicz i Christian 
Jędrzejczak. 

Młodziutkich zawodni-
ków mających wszelkie 
dane po temu, żeby 
wejść kiedyś do kadry 
narodowej , zrzesza tak-
że sekcja lekkoatletycz-
na klubu sportowego w 
Bruay -en -Ar to i s (Pas-
de-Calais). Jednym z 
trenerów tych obiecu-
jących młodzików, z 
których d w a j — Teddy 
Kaczmarek i Erie Bart -
kowiak — noszą na-
zwiska polskie, jest p. 
Kanciurzewski. 

W jednym z większych 
miast Nordu, Denain, 
istnieje k lub pływacki 
pod nazwą „La L ibe l lu -
le " („Panna Wodna" ) , 
do którego władz nale-
żą sami nieomal F r an -
cuzi pochodzenia pol-
skiego. Prezesuje „Pan-
nie W o d n e j " p. Michel 
Michalicki, Jednym z 
wiceprezesów jest żona 
p. Michalickiego, funk -
cję sekretarza sporto-
wego sprawuje p. Jean-
nice Kroczyk, nad rea-
lizacją programu trenin-
gowego czuwa p. K o r -
czyk, jednym z trene-
r ów tych spośród człon-
ków klubu, którzy u -
praw ia j ą grę w piłkę 
wodną, jest p. Kubicki, 
jednym z instruktorów 
pływania jest panna 
Kroczykówna, a nadto 
w zarządzie „Panny 
W o d n e j " zasiadają w 
charakterze członków 
pp. Juszczak oraz J.P. 
i J. Stachowscy. Ostat-
nio jeden z tych po lo : 
nijnych miłośników i 
propagatorów sportu 
pływackiego, p. K o r -
czyk, otrzymał od F r an -
cuskiej Federacj i P ł y -
wackie j Złoty Meda l 
Zasługi. 



REFLEXIONS PRENUPTIALES 
Jadis, j 'avais un l ivret sco-

laire, actuel lement, j 'ai un 
l i v re t de caisse d 'épargne et 
d' ici à peu j e dev iendra i t pro-
pr ié ta i re d'un l i v re t de f a -
mil le . C o m m e un jour ou l 'autre 
vous al lez vous aussi rece-
vo i r de main la du premier 
magistrat de vo t r e commune 
un tel l ivret , j e suppose que 
vous êtes curieux de savoir 
ce qui se passe dans l 'esprit 
d'une personne qui s 'apprête 
à - orner son annulaire d'une 
al l iance. Eh bien, l 'esprit d'une 
tel le personne essaie comme 
il f e ra i t pour une robe nupt ia-
le des ré f l ex ions tel les que: 
„ l ' amour conjugal , qui persi-
ste à t ravers mi l le vicissitu-
des, m e paraît être le plus 
beau des miracles, quoi qu' i l 
en soit le plus c ommun" 
(François Mauriac ) . I l enf i l e 
comme il f e ra i t d'un corsage 

des max imes telles que: 
,,l 'amour conjugal n'a aucun 
rapport ni avec la sympa-
thie, ni avec la sensualité, ni 
avec la passion, ni avec 
l 'amit ié , ni avec l 'amour. 
Adéquat à lui seul, réduct i -
ble ni à l 'un ni à l 'autre de 
ces d ivers sentiments, il a sa 
nature propre, son essence 
part icul ière et son mode uni-
que selon les couples qu' i l as-
semble " (Marce l Jouhandeau). 
I l se demande s'il est exact 
que, comme le prétend le poè-
te Jean-Franço is Col l in d 'Har -
lev i l l e , „ l e ciel bénit toujours 
les nombreuses fami l l es " . I l 
note avec intérêt que „dans 
la France d'autrefois, une 
f e m m e avait plaisir à coucher 
avec son mar i et, si e l le n'y 
avai t pas rée l lement plaisir, 
el le en prenait son parti et 
s 'acquittait de ses devo i rs con-

jugaux (André Maurois ) , et 
il se dit qu' i l voudrai t bien 
savo ir quel le est la situation 
dans ce domaine dans la F r a n -
ce d 'aujourd'hui. 

Etant donné que l 'esprit en 
question habite une candida-
te à l 'hymen (comme diraient 
Mo l i è re et Corne i l l e ) d 'o r ig i -
ne polonaise et que ladite 
candidate a imera i t assaisonner 
ses noces de polonité, cet 
esprit s' intéresse év idemment 
aussi à la v i e conjugale des 
Polonais . Espérons — se d i t - i l 
— espérons que les Polonais 
d 'aujour-d 'hui ne sont pas 
aussi d i f f i c i les que ceux d'i l 
y a mi l le ans". Pourquoi se 
di t - i l cela? Parce qu'i l sait 
que les Polonais du d ix i ème 
siècle n 'appréciaient pas du 
tout la v i rg in i té . Parce qu' i l 
a entendu dire que le v o y a -
geur arabe I b r a h i m - i b n - Y a -
koub, qui parcourut au d i x i è -
me siècle la Po logne mér id io -
nale, raconte dans ses impres-
sions de voyage qu'en ce 
temps-là, quand un Polonais 
prenait f e m m e et la trouvait 
v ierge , il lui déclarait tout de 
go: „ S' i l y avait quelque 
chose de plaisant en toi, d 'au-
tres hommes t 'auraient dé jà 
a imée et tu en aurais certa i -
nement choisi un qui t 'aurait 
pris ta v i rg in i t é " . Après quoi, 
l ' in fortunée pucel le se voya i t 
r envoyée du f o y e r conjugal . 

Mais t rêve de plaisanteries. 
J ' ignore si les Polonais d 'au-
jourd'hui considèrent eux aus-
si la v i rg in i té comme une 
tare, mais j e sais que tout 
comme les Français et les 
Belges, les habitants de la 
Po logne contemporaine se r e -
fusent de f a i r e des mar iages 
d' intérêt ou de raison, et ne 

se mar ient plus que par 
amour, ce qui n 'empêche ma l -
heureusement pas une part ie 
d 'entre eux de divorcer . Ce -
pendant sous le rapport du 
divorce, les Po lona is ne sont 
nul lement des recordmen. Les 
juges polonais prononcent 
moins de d ivorces que leur 
col lègues bulgares, tchèques, 
hongrois, suédois, soviét iques 
et américains. 

Qu'est-ce qui amène les 
ménages polonais à divorcer? 
C'est souvent l ' impossibi l i té 
de t rouver rap idement un en-
droit où se loger. Ma i s dans 
beaucoup de cas, c'est une 
be l l e -mère abusive qui est 
l 'artisan de la rupture. 

Quant aux ménages unis, 
ils aspirent naturel lement, 
comme tous les ménages du 
monde, à s 'équiper le plus 
promptement possible en ap-
parei ls é lectroménagers et en 
meubles, mais leur souci m a -
jeur, c'est l ' aven i r dés enfants. 
Des enfants, les sondages et 
les concours de Mémoires , les-
quels connaissent une grande 
vogue dans notre patr ie au-
tochtone, montrent que les 
Polonais ne t iennent pas à en 
avo i r beaucoup. I ls partent 
du pr inc ipe qu'i l est possible 
de donner une éducation 
soignée et un bon mét ier à 
un, deux ou trois enfants, 
mais non pas à toute une 
r ibambel le de descendants. 

Et vous, de quel pr incipe 
partez-vous? Qu' i l ne faut 
jamais manquer une occasion 
de recruter des lecteurs pour 
„ L a Semaine Po lonaise"? 
Vous avez mi l le fo is raison. 

Je vous fa is une grosse bise. 
M A R T I N E • • • 

• T r r r r r r T T M M 

IVfci .VèiUM 
ROZETKA Z H A S Ł E M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a z ó w 5 - l i t e ro -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a ch p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r e t n i e d o ś r o d k o w o d o odpo -
w i e d n i c h pó l r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e sie 
z n a j d ą w kó łkach , c z y t a n e z g o d n i e z ru -
c h e m w s k a z ó w e k z e ga ra dadzą has ło z a -
dan ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) s i twa , k o t e -
r ia, 2) uczeń s z k o ł y w o j s k o w e j . 3) p r y m i -

t y w n y s c y z o r y k , c y g a n e k , 4) o zdoba r o ś l i ny , 
5) p l a m a w z e s zyc i e , 6) d o w c i p , anegdo ta , 
?) r o d z a j k o l c z y k a , 8) abażur , 9) z m e c h a -
n i z o w a n y łuk , 10) sz tuczna d r oga w o d n a , 
11)' p i ę k n o , u roda , 12) a r k a N o e g o , 13) i zba 
s zko lna , 14) d ług i e , r o z c z o c h r a n e w ł o s y , 
z m i e r z w i o n a c z u p r y n a , 15) m a m a p isk lą t . 
16) i n a c z e j k r u p y , 17) r a chunek w banku , 
18) p ła tne ok lask i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod adre -
s e m r e d a k c j i w c i ągu 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia s ie n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
. . R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , roz -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NUMERU 12 

E L I M I N A T K A 

Pieniądz jest bezlvonny, ale sie 
ulatnia. (S. J. L e c ) 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) au to -
m a t , 2) s amo lub , 3) o k a r y n a , 4) 
d r g a w k i , 5) f r y k a s y , 6) pres t i ż , 7) 
f o l k l o r , 8) k i j a n k a , 9) pasoży t , 10) 
nonsens , 11) m ę d r z e c . 

W I R O - K R Z Y Ż O W K A 

W I R O W O : A ) Ż e r o m s k i 
c es j a , C ) G ł o w a c k i , D ) ' 
E ) mansa rda , F ) s t r z echa , 
ba ta , H ) p i e r n a t y . 

P O Z I O M O : 3) o b a w a , 4) c ę t k i 8) 
w o s k , 9) z łuda , 10) s zum, 13) z o r za , 
14) opa ł y . 

P I O N O W O : 1) l anca , 2) s t ypa , 5) 
su roga t . 8) s t r u m y k , 7) c ebu lk i 
ł g a r z , 12) r u m a k . 

B ) p r o -
k a r z e ł e k , 
G ) a k r o -

11) 

K R Z Y Ż Ó W K A Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O l ) p a r y s k i u l i c zn ik , 5) s p e c j a l n e p a n t o f l e 

l e k k o a t l e t y c z n e , 8) i n a c z e j g e o r g i n i a , 9) p o w a ż a n i e , sza-
cunek , 10) g l i n i a n y i n s t r u m e n t m u z y c z n y d ę t y , 13) f i a -
sko, 16) pa ra m a ł ż e ń s k a , 17) p r z y w ó d c a b a n d y z ł o c z y ń -
c ó w , 18) b a r w a , 21) k ł opo t , t a r a p a t y , 25) b ó l w kośc iach , 
26) k a w a l e r i a , k o n n i c a , 27) d y c h a w i c a , 28) r z e k a , nad 
k t ó r ą l e ż y P a r y ż . 

P I O N O W O : 1) h e rb , e m b l e m a t , 2) b i t w a , b ó j , p o t y c z k a , 
3) m g ł y nad b a g n a m i , 4) i l u z j a , u r o j e n i e , 5) f i g u r a sza-
c h o w a , 6) f i g u r a , s y l w e t k a l u b k r ó j , 7) m ę ż c z y z n a ub i e -
r a j ą c y s ię g u s t o w n i e i m o d n i e , 11) p r a d a w n y p ług , 12) 
r e k l a m a św i e t l na , 14) p o c z w a r k a o w a d u , 15) g rub i an in , 
o rdynus , 16) p o l e t k o z h o d o w l ą sadzonek d r z e w , 19) 
n i e p r z e k r a c z a l n a g ran i ca w y d a t k ó w , 20) część spo tkan ia 
bokse r sk i e go , 21) g ł ó w n a s t rona m o n e t y lub m e d a l u , 
22) f o t e l na b i e gunach , 23) n a r z ę d z i e ch łos t y , 24) w i e l k i 
rozg łos , c h w a ł a . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę p u j ą c e l i t e r y : C—9, B—11, 
A—13, A—12, G—8, A—3, A—2, E—10, G—4, L—5, K—3, 
1—7. E—12, 1—5, G—12, G—9, M—5, K—7, L—6, L—7, F—8, 
L—11, I—2, M—7, N—8, L—3. 



WYBIERACIE SIĘ DO POLSKI? 
N i e z a p o m n i j c i e z a o p a t r z y ć s i ę w p r z e w o d n i k i i mapy, 
k t ó r e u ł a t w i ą W a m z w i e d z e n i e K r a j u ! 

Centrala Handlu Zagranicznego 

A R S POLOJVA — R U C H 
Krakowskie Przedmieście ? 
OO-O68 Warszawa, Polska 

poleca najnowsze wydania w języku francuskim: 

J. Rutkowska G U I D E DE V A R S O V I E 

Wyd . S I T Cena F r 7.— 
Przewodn ik u j m u j e p lany poszczególnych tras turystycznych po 
Warszaw ie i okol icy. P o d a j e adresy hotel i , b iur turystycznych, ka -
wiarń, teatrów, campingów itp., ogólne w iadomośc i z zakresu geo-
gra f i i i histori i W a r s z a w y , i n f o rmu j e równ ie ż o ciekawostkach mia-
sta nie u j ę tych w opisach tras turystycznych. Stron 172 i plan W a r -
szawy. ' ** 

L . K r z y żanowsk i — G U I D E DE T R I V I L L E (Gdańsk, Gdynia , Sopot ) 

Wyd . S I T Cena F r 9.— 
W p ie rwsze j części p rzewodn ika podane są in f o rmac j e o biurach 
turystycznych, punktach w y m i a n y dewiz , restauracje, specjalności 
kuchni po lsk ie j itp. W tekście — mapy tras turystycznych i rysunki 
c i ekawych ob iektów. N a końcu pr zewodn ika — informator z n a j -
ważn ie j s zymi te l e fonami i adresami. 

Mapy Wydawnictwa Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw 
Kartograficznych: 

S A M O C H O D O W Y A T L A S P O L S K I 
skala 1:1.500.000; w ie lkość 13,5 X 23,4 cm Cena Fr 28.— 
M A P A S A M O C H O D O W A P O L S K I 
skala 1:1.000.000; w ie lkość 72 X 78 cm Cena F r 3.— 
P O L S K A M A P A C A M P I N G Ó W 
skala 1:750.000; wie lkość 88 X 95 cm Cena F r 4.— 

Podajemy adres księgarni, w której można nabyć i zamówić te 
i inne pozycje wydane w Polsce: 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, rue Drouot —75009 Paris 

OWyjazdy do Polski 
pociągiem lub samolotem 
po cenach zniżkowych! 

Nowość 1975 — 
podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 

Pociągi bezpośrednie — 
na tyczenie 
miejsca leżące (couchettes) 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z F . 340,— 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z F. 380,— 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S F . 420,— 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S F . 450,— 
P A R I S Nord — POZNAÏv f — P A R I S F . 420,— 
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S F . 450,— 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych! 

WASZE BIURO PODRÓŻY 

• za ła tw ia wsze lk i e f o rmalnośc i paszpor towe i w i z o w e 
• sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po lsk i do Franc j i 

na ur lop 
• p r zekazu je p ieniądze do Po l sk i 
• w y s t a w i a b i le ty k o l e j o w e i samo lo towe po cenach 

normalnych i zn i żkowych 
• o rgan izu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe i indywidualne 

Zwraca|cle slą cło nas z zaufaniem 
unikniecie kłopotów I osiczędzlcle ciasI 

TRANSTOURS PARIS 

49, av. de l 'Opéra — 75002 PAR IS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z U W A L 
4, Place des Patinlers S9000 — L I L L E , tel: 55-18-66 
K N C T A N G E : F R O M E N T W A W E R 5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E Tel: 84-15-84 

o r a * Korespondenci terenowi 
Licence 132 



Maryla 
Pawłowska 

i 
iej piosenki 

K t o odwiedz i s łynny teatrzyk — kaba-
ret p iosenki „E to i l e " , w ósmej dz ie ln icy 
Paryża , z przy j emnośc ią stwierdzi , że w 
doskonałym programie ar tys tycznym tego 
lokalu zna jdu ją się wys t ępy ulubienicy 
publiczności wars zawsk i e j p. M a r y l i P a -
w łowsk i e j , p iosenkarki i aktorki Tea t ru 
N a r o d o w e g o w Warszaw ie . Bardzo znana 
w K r a j u , pozysku je sobie polska artystka 
coraz większą popularność w e Franc j i . 

N i e po raz p i e rwszy wys t ępu j e p. M a -
ry la P a w ł o w s k a w Paryżu . Wspó łpracu-
jąc z Paga r t em zaw ie ra co pew ien czas 
u m o w ę na w y s t ę p y w e F ranc j i i p r z y -
jeżdża tutaj ku radości swych f rancuskich 
i po lon i jnych wie lb ic ie l i . P r z y j e żd ża chęt-
nie. Pan i M a r y l a P a w ł o w s k a polubi ła pu-
bl iczność tutejszą, która ją tak gorąco 
p r z y j m u j e . N a w i d o w n i jest publ iczność 
nie ty lko z Pryża , ale r ówn i e ż i z od le -
g łych miast Franc j i , a nawe t z zagranicy, 
często z j a w i a j ą się też Po lacy . Pan i M a -
ry la wys t ępu j e zawsze w stroju ludowym. 
Jest bardzo ładna, miła, uśmiechnięta, 
doskonale śpiewa, tańczy przy tym, ma 
dobrze dobrany repertuar. 

P o raz p i e rwszy przy j echa ła do F ranc j i 
w 1967 roku. Wys t ępowa ła w rew i i „Sou-
r i re pour sour i re " razem z Reną Rolską, 
Je r zym Of i e rsk im, k tóry wys t ępowa ł w 
swe j t r adycy jne j ro l i sołtysa K i e rdz i o łka 
i by ł k i e r own ik i em całej grupy, z M i e -

czys ławem W o j n i c k i m i innymi. Była to 
r ew ia o programie dość un iwersa lnym 
i dla Po loni i , i dla publiczności f rancu-
skiej . Oczywiśc i e słuchacze, zna jący j ę zyk 
polski, baw i l i się na j l ep ie j . W sumie dała 
w t e d y grupa dwadzieśc ia koncertów. 

Obecnie w P a r y ż u p. P a w ł o w s k a śpie-
w a m. in. „ O miłości, o młodośc i " — j ed -
ną z na jnowszych piosenek skomponowa-
nych przez W a n d ę Sieradzką. P r z y p o m i -
na przedstawic ie lom starszego pokolenia 
znakomi te piosenki z repertuaru Hank i 
Ordonówny , wyb i e r a na j ładnie jsze u two ry 

z „ K r a m u z p iosenkami " L eona Schi l lera 
i chwyta za serce „P iosenką o m o j e j 
Wars zaw i e " . 

A l e nie ty lko w te j ostatniej piosence 
odna jdu j e się Warszawę . Jest ona w e 
wszys tk im, co Mary l a P a w ł o w s k a pre -
zentuje parysk i e j publiczności : w e wszys t -
k ich piosenkach, w tańcu, w humorze, w e 
wdz i ęku te j n i e zwyk ł e j artystki , którą pu-
bl iczność tak serdecznie polubiła. Właśn ie 
za to, że czuje w nie j wc i e l en ie uroku 
po lsk ie j stol icy, k tóry tu, w Paryżu , cza-
ru j e nas wszystkich. (T . D.) 

HISTORIA 
LITBRATURY 
PROLETARIACKIEJ 
WE FRANCJI 

Parysk i e w y d a w n i c t w o 
A l b i n Miche l wypuśc i ło na 
r ynek pracę zatytułowaną 
„Histor ia l i teratury p ro l e -
tar iackie j w e F ranc j i " , k t ó -
r e j autorem jest Miche l 
Ragon. Ks iążka ta stanowi 
p r a w d z i w e kompend ium 
w i e d z y o samorodne j 
twórczości l i t e rack ie j wśród 
ch łopów i robo tn ików 
francuskich od czasów n a j -
dawnie j s zych do chwi l i 
b ieżącej . Z satys fakc ją od -
no towu j emy , że w imponu-
jące j t e j r o zp raw ie w po-
czet przedstawic ie l i f r a n -
cuskiego p iśmiennic twa 
pro le tar iackiego zal iczeni 
zostali d w a j cz łonkowie 
naszej po l in i jne j społecz-
ności, m ianowic i e Jean-
Mar i e Końc zyk i Zegota 
Górn ik . 

Jean-Mar i e Kończyk , 
k tó ry do n iedawna praco-
w a ł w fab ryce samocho-
dów, należy do m łode j g e -
nerac j i p isarzy robotn i -
czych. Zadeb iutowa ł on w 
1972 roku opowieścią pt. 
„Gaston czyl i p rzygoda ro -
botn ika" , która jest rodza-
j e m zbe le t ryzowanego pa -
miętnika. Co się zaś tyczy 
Zego ty Górnika, to jest to 
pseudonim, pod k t ó r y m u -
k r y w a się znany naszym 
czyte ln ikom działacz ku l -
turalny z Houdain (Pas -
de-Cala is ) — Ignacy F l a -
czyński. Nasz rodak z H o u -
dain f i guru j e na kartach 
„Histor i i l i teratury pro le -
tar iack ie j w e F r a n c j i " j a -
ko współza łożyc ie l dwóch 
robotniczych czasopism 
l i terackich: miesięcznika 
„Ks iążką i piórem, k tó ry 
powsta ł w 1954 r. i „ W i e -
czornego muzeum" , które 
wychodz i ł o w latach 1954— 
1968. Doda jmy , że w j ed -
n y m z n u m e r ó w „ W i e c z o r -
nego m u z e u m " ogłosił p. 
Flaczyński przekład, a r a -
cze j para f razę po lsk ie j l e -
gendy o duchu kopa lń i 
królu podz iemi — Skarb -
niku, i że dzięki n iemu 
francuscy pisarze pro le -
tar iaccy dowiedz ie l i się, 
k im by ł i jak i pozostawi ł 
dorobek Gustaw Morc inek . 

(S. K . ) 

CHOJECKI 
I 
ANATOL. FRANCE 

Francuski świat l i teracki i w y -
dawniczy obchodzi ł ostatnio 50-
lec ie śmierc i Anato la France 'a 
(1844—1924) — wyb i tnego pisa-
rza, k tóry w 1921 r. o t r zymał na -
grodę Nobla. Ma ł o kto w ie , że 
p i e rwszymi k rokami Ana to la 
France 'a k i e rowa ł Po l ak — K a -
rol Edmund Cho jeck i (1822— 
1899), k tóry w e F ranc j i w y s t ę -
powa ł pod pseudonimem Char -
les Edmond i którego powieśc i 
i dramaty cieszyły się w zeszło-
w i ec znym P a r y ż u dużym w z i ę -
ciem, lubił pas jami p iękne ks iąż-
ki i w związku z t y m często 
grzebał się w kufrach nadse-
kwańskich bukinistów. P e w n e g o 
razu natknął się na wybr z e żu 
Sekwany na młodego cz łowieka, 
k tóry także by ł opętany manią 
bibl io f i lską. Młodz ieńcem t y m 
by ł właśnie Ana to l France. Cho-
jeck iemu przysz ły laureat Nob la 
przypadł do serca. Uczyn i ł go 
swo im sekretarzem i roztoczył 
nad n im opiekę. 

W Polsce ks iążki France 'a zna-
ne są od początku stulecia. Zdo -
by ły mu one w starym naszym 
kra ju l icznych czyte ln ików, z w ł a -
szcza w okresie m i ę d z y w o j e n -
nym. W Polsce L u d o w e j równ ież 
w ie lokrotn ie w y d a w a n o u t w o r y 
France'a, często w nowych prze -
kładach. (S. K . ) 

«JEST 
POLSKI 
ł FRANCUSKI 

„Jest cząstką Paryża . 
Chodzi po n im wysok i , z 
lekka s iw ie jący , n iedbały , 
lecz staranny, spóźnia jący 
się, lecz punktualny, cza-
sem zasępiony, lecz zawsze 
pełen humoru, ekspansyw-
ny, lecz powśc iąg l iwy , po l -
ski i francuski , is tnie jący 
i nie is tnie jący — gdyby 
rzeczywiśc ie n ie istniał, 
należałoby go s tworzyć " . 

T a k przed s iedemnasto-
ma la ty pisał w w a r s z a w -
sk ie j „ T w ó r c z o ś c i " o A l l a -
n ie Kosko W i t o l d Juliusz 
Kapuściński -— w y b i t n y po l -
ski specjal ista w zakresie 
okul is tyki i c i ekawy pisarz 
w j edne j osobie. 

A l l an Kosko, k tóry od. 
lat t łumaczy u two ry pisa-
r zy polskich na j ę zyk 
francuski , jest w i r tuozem 
przekładu i poetą. Jako 
poeta twor zy zarówno w 
języku polskim, jak i w 
języku f rancuskim. Ostat-
nio ogłosił on zbiór f r a n -
cuskich poez j i za ty tu łowa-
ny „ L e Dit du Re t our " 
( S ł owo o powroc ie ) , k tóry 
parysk i dwutygodn ik l i t e -
racki „ L a Quinzaine L i t t é -
r a i r e " uznał za „ t reśc iwy 
i wzrusza jący ' ' . (S. K . 
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Telewizory, 
radioodbiorniki. 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél . : 770-83-37; c.c.p. Paris: 189 46 68 

Poleca dwie płyty pt. 

CZĘSTOCHOWA -
M U Z Y K A 
Z 
JASNEJ GÓRY 
w pięknej poszetce 
z fotograf ią 
Klasztoru Jasnogórskiego 
i obrazem 
Ma tk i Boskiej 
Częstochowskiej 
Cena obu płyt — 45 ,00 F 
z przesyłką pocztową — 49 ,60 F 
Zamówienia 
wykonamy odwrotną pocztą; 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c l f w P a r y ż u 
23, quai de la Tonmelle - PARIS (5e) 
Metro: FOUT-MARIE 
Iele(0B:f0DE0B 41-17 
nnmaczeniaïurzçdowe ważne w całej Francji 

23, rue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S. A. | 
• Udziela wszelkich informacji oso- | 

biście, telefonicznie I korespon- g 
dencyjnie. | 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzi n 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s sk dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s a 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n i 

Rodaku! Chces cJeSó I wypló po polsku, wstąp do 

'olsklm (f irma Brzostek) w Sklepu 

P î j y l l > rue J o u f f r o y , P a r i s 17-ème, te l . 622-55-52 
M e t r o : W a gra m — R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e du N o r d z P l a c e 
d ine t d E G a u l l e l u b , n r 5 3 1 p l a c e de l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : Pon t - C a r -

„ u r z 3 d z i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : ch r zc in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y wese l a , 
° n a s A i e ś l i chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y po l sk i e i z P o l s k i w d o m u , napisz 

za ra z a dostan iesz w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 
e p c z y n n y od 10 do w i e c z o r a , w n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

(Nom) . 

(Adresse)_ 
Imię (Prénom) . 

lę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
— 3 miesiące. 

•ais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
— 3 mois. 

eśł ić — R a y e r l es m e n t i o n s inu t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

18 kolejka rozgrywek 
piłkarskiej ekstraklasy 
przyniosła sporo emocji , 
wie le bramek i pewne 
przesunięcia w tabeli. 
W najważnie jszym spot-
kaniu l i gowe j rundy 
mecz Stal Mielec — 
Ruch zakończył się z w y -
cięstwem Stali 1:0. W 
pozostałych spotkaniach 
warto podkreślić zwyż -
kującą formę Górnika, 
który pokonał pewnie 
R O W (3:0) i bardzo 
piękną fo rmę Pogoni, 
która w ładnym stylu 
zwyciężyła (5:2) Szom-
bierki. Słabo natomiast 
zaprezentowały się: 
Gwardia, A rka i Legia. 
Na marginesie spotkań 
l igowych należy pod-
kreślić powrót na boisko 
Włodzimierza Lubań-
skiego, którego pierwszy 
po długotrwałej choro-
bie występ w meczu z 
R O W - e m trzeba uznać 
za udany — strzelił na-
wet bramkę. 

Ryszard Szurkowski w y -
grał uliczne kryterium 
kolarskie w Cottbus w y -
przedzając swego kole-
gę klubowego Fa jkow-
skiego (Dolmel Wroc-
ław). Wyścig odbył się 
na dystansie 64 ki lome-
trów. Czas Szurkowskie-
go 1.33,14. 

P iękny sukces uzyskała 
w zawodach o Puchar 
Tatr w Szczyrbskim Je-
ziorze (Czechosłowacja), 
polska biegaczka Wła -
dysława Majerczyk. 
Prowadząc od startu do 
mety wygrała ona bieg 
na 5 ki lometrów w y -
przedzając o ponad 3 
sekundy drugą na me-
cie Finkę Lizsę Suihko-
nen. W pierwszej dzie-
siątce, znalazła się tak-
że druga Po lka Józefa 
Chromik (8 miejsce). 

P o raz dziesiąty z rzę-
du wygra l i radzieccy 
szermierze rozgrywany 
w Warszawie drużyno-
w y turniej o „Sza-
blę Wołody jowskiego" . 
Zwyc ięży l i oni w decy-
dującym spotkaniu zes-
pół Węgier różnicą za-
ledwie jednego trafienia 
przy remisowym stanie 
walk i 8:8. Trzecia była 
Rumunia, czwarta K u -
ba, a dopiero piąta Po l -
ska i szósta Francja. 

siódmy. Trzeba też dodać, że 
I V miejsce wywa lc zy ł trzeci re-
prezentant Polski Bogdan Mar -
kowski (5.30). 

Do miłych niespodzianek w 
ekipie polskiej należy zaliczyć 
brązowy medal młodego sprin-
tera Zenona Licznerskiego w bie-
gu na 60 m. Złoty medal zdobył 
bezapelacyjnie mistrz o l impi jski 
Walery Borzow (ZSRR). Podob-
nego wyczynu dokonała również 
sztafeta polska kobiet 4 X 2 okrą-
żenia. 

Trenerzy polscy nie ukrywal i , 
że bardzo l iczyl i na występ 
Elżbiety Kato l ikowe j na 800 m 
(ubiegłoroczna mistrzyni Europy 
w hali) i Henryka Szordykow-
skiego na 1500 m. Oboje przed 
mistrzostwami w Katowicach 
startowali na zawodach w U S A 
i Kanadzie, prezentując znakomi-
tą formę i odnosząc szereg cen-
nych zwycięstw. Niestety, przed 
własną publicznością wypadl i 
znacznie gorzej. Kato l ikowa za-
jęła w swoje j konkurencji do-
piero I V miejsce, a Szordykow-
ski — VI . 

Do większych niespodzianek 
należy zaliczyć porażkę w 
pchnięciu kulą Czeszki F ib inge-
rowe j (rekordzistki świata), któ-
ra przegrała z Adam (NRD). 
Wspaniałą formę zademonstro-
wała również Rosi Ackermann 
z NRD, która wygrała skok 
wzwyż wyn ik iem 1.92, a później 
atakowała, ale bez powodzenia, 
rekord świata na wysokości 1.95 
Srebrny medal w tej konkuren-
cji wywalczy ła reprezentantka 
Francj i Déboursé wyn ik iem 1.83. 

(hj ) 

Mistrz Europy w hali, w biegu 
na 60 m ppl — Leszek Wodzyński 

DZIESIĘĆ MEDALI 
W KATOWICACH 

W pięknej katowickiej hali 
sportowej „Rondo" odbyły się 
V I Halowe Mistrzostwa Europy 
w lekkoatletyce z udziałem bl i -
sko 300 zawodniczek i zawodni-
ków z 24 kra jów. Przez dwa dni 
7-tysięczna widownia przeżyła 
wie le emocj i m. in. za sprawą 
reprezentantów Polski. W sumie 
biało-czerwoni wywalczy l i 
medali (2 złote, 3 srebrne i 5 brą-
zowych) i w klasyf ikacj i państw 
uplasowali się na V miejscu. 

Specjalne jury jednogłośnie za 
najlepszą lekkoatletkę Halowych 
Mistrzostw Europy w Katowicach 
uznało Polkę Grażynę Rabsztyn, 
która zdobyła złoty medal w bie-
gu na 60 m ppł. Pokonała ona 
mistrzynię ol impijską Annel ie 
Ehrhardt (NRD) — niezwyciężo-
ną w tej konkurencji od roku 
1971. Trzeba również dodać, że 
Polka w ubiegłym sezonie do-
znała przykre j kontuzji, później 
chorowała i szpital opuściła do-
piero pod koniec grudnia ubie-
głego roku. P o krótkim okresie 
treningu wykazała wspaniałą 
f o rmę i obroniła tytuł halowej 
mistrzyni Europy z roku 1974. 

Naj lepsza lekkoatletka świat 
Irena Szewińska w katowickie j 
hali wywalczy ła tylko brązowy 
medal w biegu na 60 m przegry-
wa jąc z Angielką Lynch i Meyer 
z NRD. Był to po prostu dla nie j 
zbyt krótki dystans. A że jest w 
świetnej formie, wykazała w cza-
sie miesięcznego tournée po Sta-
nach Zjednoczonych i Kanadzie, 
gdzie odniosła szereg zwycięstw 
w biegach od 60 do 300 m. Na 
otwartym stadionie i na dłuż-
szych dystansach na pewno nie 

da szans swoim zwyciężczyniom 
z hali. 

Wielką niespodzianką zakoń-
czył się f ina łowy pojedynek męż-
czyzn na dystansie 60 m ppł. W 
szalenie wyrównane j stawce 
tr iumfował starszy z braci W o -
dzyńskich — Leszek przed Sie-
beckiem z NRD. Jego brat M i -
rosław, rekordzista Polski, był 
tym razem dopiero piąty. A l e tak 
czy owak złoty medal został w 
rodzinie. 

Bardzo emocjonująca była 
również walka trójskoczków. 
Zmierzy l i się w tej konkurencji 
rekordzista świata Wiktor Sanie-
j ew (ZSRR) i zeszłoroczny mistrz 
Europy w hali Polak Michał Jo-
achimowski. T y m razem lepszy 
okazał ' się Rosjanin uzyskując 
wyn ik 17.01. Joachimowski był 
o 11 cm gorszy i zdobył medal 
srebrny. Miłą niespodziankę zro-
bił Zbigniew Beta w skoku w 
dal, który wynik iem 7,82 usta-
nowił rekord życ iowy i w y w a l -
czył brązowy medal. Zwycięzcą 
tej konkurencji został Francuz 
Rousseau — 7.94 przed Bergerem 
(RFN ) — 7.87. 

N iewątp l iwie na jwięce j emocj i 
publiczności zgromadzonej w 
„Rondzie" dostarczył pojedynek 
najlepszych tyczkarzy Europy. 
Polacy byl i tutaj faworytami, 
chociaż nie stanął na starcie 
ubiegłoroczny mistrz z hali Ta -
deusz Ślusarski. Walka niemal 
pod dachem hali trwała wie le 
godzin. Ostatecznie zwyciężył 
F in Kal l iomaeki wynik iem 5.35, 
przed Wojc iechem Buciarskim 
i Władysławem Kozakiewiczem — 
obaj po 5.30. Konkurencja ta sta-
ła na bardzo wysok im poziomie. 
Naj lepszym tego dowodem jest 
fakt, że Francuz Tracanell i z w y -
nikiem również 5.30 był dopiero 

Final biegu pań na 60 m ppł podczas Mistrzostw Europy w hali. 
Triumfowała Polka Grażyna Rabsztyn. Na zdjęciu trzecia z prawej 



by gospodarstwa domowego, 
materiały budowlane itd. 

W chwili , gdy przeprowa-
dzaliśmy tę rozmowę, p. Ent-
hoven przygo towywał się 
właśnie do swej 227 podróży 
do Polski. W sumie spędził w 
Kra ju już ponad sześć lat, co 
jednak nie przeszkodziło mu 
nigdy w pełnieniu licznych 
funkcj i , z których wicepreze-
sura Belg i jsko-Polskie j Izby 
Hand lowe j jest niewątpl iwie 
najważniejsza. 

Pod k ierownictwem preze-
sa p. A . Bekena (z A g f a Ge-
vaert ) i dzięki pomocy swych 
współpracowników: p. M. Au-
verdin — wiceprezesa f ran-
cuskiej sekcji j ęzykowej , p. 
Morrena — skarbnika i se-

którzy posiadają już pewne 
kontakty, lecz pragną uzys-
kaś bardziej szczegółowe da-
ne w konkretnych dziedzi-
nach. 

Zapytaliśmy p. Enthovena, 
jaki jest najskuteczniejszy 
sposób, aby „zaczepić" się na 
polskim rynku. N iewątp l iw ie 
najlepszą metodą jest orga-
nizacja ko lokwiów i posiedzeń 
dla specjal istów reprezentu-
jących różne gałęzie przemy-
słu — odpowiedział bez chwi-
l i namysłu. I nic dziwnego, 
sam jest bowiem organizato-
rem dwóch tego typu narad 
w Warszawie, które zakoń-
czyły się dużym sukcesem 
handlowym. — Tego typu 
spotkania wymaga ją niewąt-

Mic wszystkim, być może, wiadomo," jak poważną rolę w 
stosunkach handlowych pomiędzy Belgią i Polską, odgrywa obecnie 
działalność Belgijsko-Polskiej Izby Handlowej. Historia i rola 
tej placówki jest mało znana, a tymczasem kontakty handlowe 

kontaktów są częste podróże 
do Polski. 

I tak dochodzimy w naszej 
rozmowie do sprawy najważ-
niejszej, a mianowicie do 
problemu stosunków i współ-
pracy handlowej pomiędzy 
Belgią i Polską. 

Zdaniem p. Enthovena naj -
lepszym rozwiązaniem w tej 
dziedzinie byłoby doprowa-
dzenie do współpracy tech-
nicznej we wszystkich mo-
żl iwych dziedzinach z jednej 
strony pomiędzy polskimi ro-
botnikami i inżynierami, któ-
rzy posiadają najwyższe kwa-
l i f ikacje, a z drugiej strony 
— know-how i dorobkiem 
technicznym belgi jskim. 

P. Phil ippe Enthoven jest 
jednak nie tylko doświadczo-
nym handlowcem. Jest rów-
nież człowiekiem, który stale 
obserwował rozwó j Polski 
powojennej . 

—- Widziałem jak Polska 
dźwigała się z gruzów, jak 
odbudowywała od zera swą 
gospodarkę, aby wreszcie 
dojść do poziomu, na jakim 
znajduje się obecnie — mó-
w i p. Enthoven i dodaje, że 
polscy robotnicy są pełni za-
pału i stąd między innymi 
wynika obecna siła gospodar-
cza Kra ju . 

P. Phi l ippe Enthoven, któ-
ry miał zaszczyt spotkać się 
z I sekretarzem K C P Z P R 
Edwardem Gierkiem podczas 
ostatnich Ta rgów Poznań-
skich, jest niewątpl iwie jako 
handlowiec i wiceprezes Bel-
gi jsko-Polskie j Izby Handlo-

pomiędzy obu krajami rozwijają się z roku na rok coraz intensywniej. 

Pan Philippe Enthoven, wiceprezes Belgijsko-Polskiej Izby Handlowej, w swoim gabinecie 

kretarza p. Mertensa — p. 
Enthoven przyczynia się do 
rozpowszechniania co roku 
dziesiątek informacj i gospo-
darczych i handlowych zarów-
no wśród handlowców belg i j -
skich, którzy pragną stawiać 
pierwsze kroki na polskim 
rynku, jak też wśród tych, 

pl iwie doskonałego przygoto-
wania, dużego wkładu pracy, 
lecz jest to najlepszy sposób, 
ażeby bezpośrednio nawiązać 
kontakt z ludźmi najbardzie j 
kompetentnymi — wyjaśnia 
p. Enthoven dodając, że po-
nadto rzeczą n iezwykle waż -
ną w nawiązaniu żywych 

we j , jedną z nielicznych osób, 
które całe swe życie poświę-
ciły umocnieniu rozwoju 
kontaktów handlowych, f inan-
sowych, a nawet technicznych 
i naukowych pomiędzy Belgią 
i Polską. 

( Y . V . ) 

hcąc zapo-
znać naszych Czyte lników z 
działalnością tej n iezwykle 
ważnej pod wzg lędem gospo-
darczym instytucji, złożyliś-
my wizy tę panu Phil ippe En-
thoven, wiceprezesowi Bel -
gi jsko-Polskie j Izby Handlo-
we j , który ponadto pełni 
funkc je wiceprezesa Towa -
rzystwa Przy jaźn i Belg i jsko-
Polskie j w Belgii, jest (od 
1962 r.) członkiem Polsko-
Belgi jsko-Luksemburskie j I z -
by Handlowe j w Warszawie, 
doradcą do spraw handlu za-
granicznego Belgii oraz dy-
rektorem f i rmy importowo-
eksportowej w Antwerpi i . To 
właśnie on był jednym z 
głównych inic jatorów utwo-
rzenia Belg i jsko-Polskie j I z -
by Handlowej . Był również 
p ierwszym Belgiem, który 
zaraz po zakończeniu wo jny , 
już w 1946 r., nawiązał z Po l -
ską kontakty handlowe. 

By ł to w tym okresie do-
piero początek wymiany to-
warowe j . Polska nie posiada-
ła jeszcze dostatecznej ilości 
dewiz na zakup produktów 
przez niego oferowanych. Tak 
więc w drodze wymiany w y -
słano do Belgi i trzy wagony 
polskich towarów (były to 
wyroby z porcelany) na ra-
chunek p. Phi l ippe Enthove-
na. P. Enthoven był również 
p ierwszym wystawcą be lg i j -
skim na I Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu i od tej 
pory uczestniczy w nich co 
roku. 

— Wspominając te czasy — 
mówi dziś p. Enthoven —-
dumny jestem z tego, iż by -
łem pionierem w zawieraniu 
umów kompensacyjnych do-
tyczących dostarczania na r y -
nek polski t owarów be lg i j -
skich w zamian za gwarancję 
bankową, która umożl iwi ła mi 
z kolei zakup polskich pro-
duktów, takich jak na przy-
kład: porcelana, szkło, w y r o -



KOLONII 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Lens. Fosse 1 i 12-bis. 
Duży meda l z łoty oraz 
meda l z łoty o t r zymał o -
statnio p. Ma r ek Czerny, 
a meda le srebrne: p. 
W a c ł a w Dudek, p. M a r -
cel A d a m i p. Nico las 
K r z y k o w i a k . 

Zagłębie Blanzy — 
Montceau - les - Mines. 
D u ż y m m e d a l e m z ło-
tym, meda l em z ło tym i 
v e rme i l zostali odzna-
czeni z itytułu w y p a d k u 
przy pracy p. Georges 
Mac iszewski z St. V a l -
l ier i p. H e n r y k Ma lara 
z Sanv ignes- les-Mines , 
zaś s rebrnymi : p. Zdz i -
s ław Tomasik, p. Józef 
Ryzek , p. P a w e ł Słoma 
z L e Creusot, p. Jan 
Stachy z f ab ryk i me ta -
lurg iczne j w Massi l ly , p. 
Józef Wosiński w St. 
Va l l i er , p. Jan Sustek 
z zak ładów L e Creusot-
L o i r e w L e Creusot, p. 
R a y m o n d Sza jda z za-
k ł a d ó w L e Creusot-
L o i r e w L e Creusot, p. 
W ładys ł aw Szczepaniak 
z zak ładów Creusot-
L o i r e w L e Breui l , p. 
Józef Wo ln iaczek z za-
k ł adów C layeux w 
Montceau- les-Mines , p. 
Tadeusz Pi larski , p P i e r -
re Wołoszanski i p. 
Jeanne D e k a r s k i - W ó j -
cik, wszyscy z zak ładów 
L e Creusot -Lo i re w L e 
Creusot. 

WYRÓŻNIENIA 
M U Z Y C Z N E 

Harnes. W tute jsze j 
m i e j sk i e j szkole muzycz -
ne j odby ł się ostatnio 
t radycy jny popis m u -
zyczny połączony z roz -
daniem wyróżn ień za 
dobre postępy w b ieżą-
cym roku szkolnym. 
Wyróżn ien ia o t rzymal i : 
Daw id Lang iew icz , C a -
ro le Lang i ew i c z , G o n -
trand Lang iew icz , P a -
trick Kubask iewicz , 

Gi l les Leśn iewski , Marc 
Sobol, Er ie Dzior la, N i -
cole Grobe lny , Sy l v iane 
Kurzacz , Nad ine W o ż -
niak, Denis Po le rowicz , 
Erie Ze lgowsk i , P a -
trick Michalak, V i v i a -
ne Loska, Ryszard E j -
chler, Denis Woźn iak , 
N ico le Prorębska, R y -
szard Cza jkowsk i , A l a in 
Wożniak, D id ier Sobies-
ki, A l a in Woźniak , M a r c 
Sobol i J. Pau l R o j e w -
ski, zaś stopnia drug ie -
go: Jadwiga Rosiacka, 
Beatr ice Urbańczyk , 
Sy lv iane Mrozek , Serge 
Lesn iewsk i , A n n i e M r o -
zek, J.-Claude Rezulak, 
Guy Leśn i ewsk i i A la in 
Kaźmierczak . Puchar 
o f i a rowany przez sto-
warzyszen ie „F rance -
P o l o g n e " i puchar Cré -
dit Mutue l o t r zymał na 
podstawie orzeczenia 
jury A l a in Woźn iak . W 
uroczystości rozdania 
wyróżn i eń obok mie j sco -
w y c h władz mie jsk ich 
i s towarzyszen iowych 
wz ią ł udział delegat 
Konsulatu Genera lne -
go P R L w L i l l e . 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Douai. M is t r zem b i -
l a r d o w y m regionu A r -
tois i F landres został p. 
Michał z regionu Arto is , 
k tóry w f inale konkur-
su o rgan i zowanego przez 
k lub A B C D osiągnął 
wysoką średnią w y g r a -
nych, bo aż 0,538. P . 
Micha lak w f ina le w y -
grał wszys tk ie trzy spot-
kania. 

Montceau - les - M i -
nes. W o k r ę g o w y m kon-
kursie g imnastycznym 
dla dzieci, w k t ó r ym 
wz i ę ł o udział przeszło 
150 młodych uczestni-
ków, p ierwsze mie jsce 
w swoich grupach za -
ję l i Pa t r i ck S z w a n k o w -
ski i Jérôme T u r o t o w -
ski. Wyró żn i ł y się r ó w -
nież dzieci na drugich 
miejscach i trzecich: 
Serge Błatnik, Denis 
Fabisiak, F r y d e r y k Brze -
siński i Bernard Okr ze -

sik. Do komis j i sędz iaw-
skie j należał m.in. p. 
Śnieżek, trener narodo-
wy , przydz ie lony do o -
kręgu Burgundi i . 

Autun. Konkurs tane-
czny, zorganizowany z 
okaiZji święta zakocha-
nych St. Valent in, w y -
grał w czasie balu p. 
Micha ł K ruk ł y . 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Dechy. Tute jsze sto-
warzyszen ie g imna-
styczne „Sokó ł " w y b r a -
ło na swo im w a l n y m 
zebraniu zarząd na rok 
bieżący w składzie: p. 
Józef Biniasz — prezes 
honorowy, p. Ste fan 
Białasik — prezes urzę-
dujący, p. Edmund P a -
w łowsk i — sekretarz 
honorowy, p. Gertruda 
Białasik — sekretarz, 
p. Rober t Skrzypek — 
skarbnik, p. Jan Jaskul-
ski — zastępca skarb-
nika, p. Czesław S z y m -
czak — honorowy k i e -
rown ik ćwiczeń, p. W i k -
tor P ie t rzak — urzędu-
jący k i e rown ik ćwiczeń, 
p. Jan B a j e r i p. S te fan 
Białasik — zastępcy 
k ie rownika ćwiczeń, p. 
H e n r y k Zakrzewsk i i p. 
Marc Białasik — cho-
rążowie , p. Mary l i n e 
P l ouv i e r i p. Claudine 
Carré — asystenci cho-
rążych, p. Helena M a j -
chrowicz i p. He lena 
Dęba — kontrolerzy, p. 
Pau l Vasseur — czło-
nek honorowy zarządu. 
Wa lne zebranie uchwa-
liło, że 26 kwietn ia zor -
ganizu je wie lkanocne 
spotkanie rodzinne sto-
warzyszenia . Ćwiczenia 
g imnastyczne dla zaa-
wansowanych odbywać 
sie ma ją regularnie w 
salle des fêtes de Dechy 
w soboty od godz. 15 do 
16, a ogólne — w śro-
dy od godz. 16 do 18. 

Haillicourt. P l enarne 
zebranie de l ega tów 
mie iscowych s towarzy -
szeń oolskieh wvb ra ł o 
zarząd komitetu l oka l -
nego w składzie: p. W a -

lenty Smektala — pre -
zes honorowy, p. K l e -
mens Ruczyński — pre -
zes, p. Edmund B o r o w -
ski — zastępca prezesa, 
p. Stanis ław Baranek —• 
sekretarz, p. Jadwiga 
S l iwakowa — zastępca 
sekretarza, p. Ste fania 
Kaczmarek •— skarbnik 
i p. Stanis ław N o w i c k i 
— zastępca skarbnika. 

Frais-Marais. W skład 
nowo wyb ranego zarzą-
du Towar z y s twa Po l ek 
im. E. P l a t e r wesz ł y : 
prezes — p. A n n a Józe f -
czak, zastępca prezesa 
— Józefa Sieg, sekretarz 
— p. Teresa Zawadzka , 
zastępca sekretarza •— 
p. He lena W o j t k o w i a k , 
skarbnik — p. Stanis-
ława S łowik , zastępca 
skarbnika — Mar ia 
Gładczak, chorąży — 
p. Zo f ia Sierota, kontro-
lerzy kasy — p. K r z y -
żaniak i p. Kubicka . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

D E N A I N : S te fan W r ó -
bel, Sebast ian Pagacz , 
L u d w i k Stasiak. S A N -
V I N G N E S - L E S - M I N E S : 

D a w i d Jenliński. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : L a u -
rent Ber l icki , A n n a Z y -
garska. L E N S : Chr isto-
phe Kosz iński . O S T R I -
C O U R T : S te fan P i e -
trowski . B U L L Y - L E S -
M I N E S : Grego ry M a j o -
rek, Aure l i a Tasiemska. 
L I B E R C O U R T : Natha l i e 
Domagała, Ka ta r zyna 
Kaczmar , A rnaud K ę -
dziora. M O N T C E A U -
L E S - M I N E S : Sandra 
Drewniacka . A N C Y -
S U R - M O S E L L E : L a u -
rence Pa j onk . M O N -
T I G N Y - L E S - M E T Z : Se -
bastien Szubert. B E T -
H U N E : Emmanue l l e R o -
walska. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Micha ł K o -
z łowski . N O E U X - L E S -
M I N E S : Jean-François 
Jędraszak. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

P A R A Y - L E - M O N I A L : 
F. R i v i e l l o i A l b e r t Ja-
sicki. R O U V R O Y 
S O U S - L E N S : Sy l v iane 
Grymbosz i A l a i n Hou i l -
liez. B I L L Y - M O N T I G -
N Y : Sabina Chwa łek i 
Ryszard Rutka. B E U V -

R Y : Mar ie -Therese Bo -
ińska i Fe l ic ien Ogez, 
Francine Souin i Jean-
P i e r r e He len iak . S A N -

- V I G N E S - L E S - M I N E S : 
Nad ine -V io l e t t e P r z y -
bylska i Serge Bur land. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

H A R N E S : Jadwiga 
Psiakowska z domu 
Warszewska, lat 66. 
H O U D A I N : Stanisława 
Migdalska z domu K o -
walska, lat 78. R O O S T -
W A R E N D I N : Bolesław 
Wachowiak. F O U Q U I E -
R E S - L E Z - L E N S : Broni-
sława Pachnik z domu 
Mańkowska. M A R L E S -
L E S - M I N E S : Czesław 
Kozierski, lat 72. 
F R A I S - M A R A I S : Stani-
s ław Włodarczyk. B R O -
C O U R T : Helena Błasiak 
z domu Raducka. M A -
Z I N G A R B Ę : Jessy Ed-
warczyk, lat 24. C A -
L O N N E - R I C O D A R T : 
Katarzyna Tama z do-
mu Sobolewska. R O U V -
R O Y - S O U S - L E N S : He -
lena Olejniczak z domu 
Kostulak, lat 66; Anto-
nina Frąckowiak z do-
mu Zyber,. lat 82. BXIL-
L Y - L ES - M I N E S : W ł a -
dysław Gmura, łat 54. 
A R G E N T E U I L : W łady -
sława Śpiewak z domu 
Respondek, lat 73. L I -
B E R C O U R T : Anna 
Kwiatkowska z domu 
Macierzyńska, lat 79; 
Stanisław Kaczor, lat 
74; Helena Jeziorna z 
domu Szulczyk, lat 77. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Jan Pawlak, lat 77. 
B E U V R Y : Józef Zaslna, 
lat 50; Władys ław Just, 
lat 78. L E N S : Stefan 
Górecki, medalista pra-
cy, lat 88; Kazimierz 
Solarski, medalista pra -
cy, lat 68; Bibianne 
Karbowiak z domu 
Krzyżosiak, lat 74. O I -
GN IES : Józef Ginalski, 
lat 47. G R A V E L O T T E : 
Stanisław Rogal. M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : W a -
lenty Konieczny, lat 85. 
V I O N V I L L E : Stanisław 
Madrzak, lat 67. M E T Z -
M O Y E U V R E : Cecylia 
Banaś z domu Chudzik, 
lat 67. H A G O N - D A N G E : 
Lilie Dudek z domu 
Schaaf, lat 46. N I L V A N -
GE: Anna Hutny z do-
mu Majack. F R E Y -
M I N G - M E R L E B A C H : 
Walenty Lorek, łat 25; 
Jan Baran, lat 75; Mar ia 
Co drąc z domu Wojcie -
chowska, lat 78. B R U A -
Y - E N - A R T O I S : Stani-
sław Sobczak, Henryk 
Sobczak (Houdain). 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 12 AU 18 AVRIL 

PREMIERE C H A I N E 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 {sauf l e d imanche ) 
I T 1 J O U E N A L — 13.00; 20.05 et à la f i n du p r o g r a m m e 
L E F I L DES J O U R S — 18.17" (sauf samed i et d imanche ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.47 (sauf l e d imanche ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf samed i et d i -

manche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d imanche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

med i et d i m a n c h e ) 
„ L E T E M P S D E V I V R E , L E T E M P S D ' A I M E R " — 19.40 
(sauf samed i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 12 A V R I L 
13.33. Magaz ines ar t is t iques r é g i o n a u x 
14.05. L e M o n d e de l ' A c c o r d é o n 
14.35. Samed i est à vous 
18.50. I T 1 Spor ts — Magaz ine A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. Va r i é t é s — émiss ion d e M. G. Carpent i e r 
21.35. „ C o l d i t z " n ° 13 e t f i n 
22.30. T é m o i g n a g e : L e s Grandes Evas ions Françaises de 

OoJiditz 

D I M A N C H E 13 A V R I L 

12.00. L a séquence du spectateur 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' Y v e s Mourous i 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
16.05'. L e s R e n d e z - V o u s du D i m a n c h e 
17.40. „ L e G r a n d Saut P é r i l l e u x " (Sa l to M o r ta le ) n° 2 
18.40. L e s mus ic i ens du so i r 
19.15. R é p o n s e à tout 
19.33. I T 1 Siports — D r o i t au But 
20.35. „ L e s H o m m e s d e Las V e g a s " — un f i l m d ' A n t o -

n i o Isas (Jack P a l a n c e , G a r y L o o k w o o d ) 
22.45. L e Se r v i c e de l ' A u d i o V isue l présente „Shakes -

p e a r e e t Orson W e l l e s " 

L U N D I 14 A V R I L 
14.25. M o l i è r e p-our r i r e et pour p l e u r e r " — n° 2 un 

f i lm-sé r i e d e Marc e l Camus 
20.35. L a Caméra du lund i : „ L ' a v e n i r du F u t u r " L e 

S u r v i v a n t " — un f i lm de Bor is Saga l <Char l ton 
i i es t on ) 

M A R D I 15 A V R I L 
13.35. Je voudra i s savo i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B lanc et l e N o i r 
21.45. L i v r e : P l e i n e P a g e 

M E R C R E D I 16 A V R I L 
13.35. L e s V is i t eurs du Merc r ed i 
20.30. d r a m a t i q u e : , ^ e s Pré t endants d e M a d a m e BĆ-

rou d ' H e r v e Basle réad. H e r v é Bas le 
22.00. M a g a z i n e Méd ica l . . Ind icat ions" 

J E U D I 17 A V R I L 
20.35'. „Ma î t r e s e t v a l e t s " n ° 3 
'il ™- 1 Magaz ine de R e p o r t a g e „ S a t e l l i t e " 

Championna t du Monde de H o c k e y sur G lace 
V E N D R E D I 18 A V R I L 
20.35. AU théâ t re ce so i r : „ S i j ' é ta is moi-

N e v e u x 
21.40. Edittion S p é c i a l e : M i A m i n Dada 

de Geo r g e s 

„.LE P A L M A R E S DES E N F A N T S " — 18.30 (sauf samed i 
et d imanche ) , „ 

F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 
(sauf samedi et d imanche ) 

„ D E S C H I F F R E S E T DES L E T T R E S " — 18.55 ( j a u i le 
d i m a n c h e ) 

„LE P E L i E a i N A G E " — 19.44 (sauf l e d imanche ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 12 A V R I L 
14.05. U n Jour Futur 
20.35. „ J enmie " n° 4 
21.35. Jeu: P ièces à conv ic t i on 
22.35. Banc publ ic 

D I M A N C H E 13 A V R I L 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.15. D i m a n c h e i l lustré : L e d é f i 
14.30. F i l m : Mar i e -An t o ine t t e 
16.20. D i m a n c h e i l lustré-suite : V i v e la té lé ; Mons ieur 

c inéma: La piste aux éto i les 
18.45. Spor ts sur l ' A 2 
18.30. Sys t ème 2 — Sui te 20.30 
20.30. „ L e s gens de M o g a d o r " n ° 13 

L U N D I 14 A V R I L 
20.35. P r o g r a m m e non commun iqué 
M A R D I 15 A V R I L 
20.35. L e s dossiers de l ' é c ran 
M E R C R E D I 16 A V R I L 
20.35. „ K o j a k " n° 13 
21.30. L e po int sur l ' A 2 
22.20. Spor t s sur l ' A 2 
J E U D I 17 A V R I L 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L ' i n g é n u " réal . J ip Marchand 
V E N D R E D I 18 A V R I L 
20.35. „ B o u v a r d en l i b e r t é " 
21.40. Apos t r ophes 
22.50. C toé -O lub : 

f i l l e du d é s e r t " — un f i l m de Raou l Wa l sh 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

19.55 et à la f i n du pro-

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
14 3 0 < s a u f samed i et d imanche ) 

e t A d t o S n S S ) f U I ' D E M A I N - <=auf samed'i 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E 
„ M A N N I X " — une sér ie 
M O T S CHOIS ES 
M A G A Z I N E S 

A U J O U R D ' H U I L E C I N E M A 

F R 3 A C T U A L I T E — 18.55; 
g r a m m e 

P O U R L E S JEUNES — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (saut samed i et d imanche ) 
L A T E L E Y I S O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi , merc red i 

v e n d r e d i ) 

S A M E D I 12 A V R I L 
19.40. Un homme , un événement 
20.00. Fes t i va l de court m é t r a g e 
20.30. ,,Ja,ok" n° 13 
21.20. Des machines pour les artistes n ° 5 

D I M A N C H E 13 A V R I L 
19.00. „ H a w a ï , pol ice d ' E t a t " n° 10 
20.00. „ P i e t r M o n d r i a n " 
L U N D I 14 A V R I L 
20.30. P r es t i g e du c inéma: „ L e V o y a g e " _ un f i lm 

d ' A . L i t v a k (Deborah K e r r , Y u l B r y n n e r " 
M A R D I 15 A V R I L 
20.00. Connaissance: „ L a v i e s a u v a g e " 
20.30. Weste rns , f i lms pol ic iers, aventures-

.JVassassin, est- i l c oupab l e ? " _ un f i lm de Buzz 

M E R C R E D I 16 A V R I L 
20.30. L e s grands noms de l 'h i s to i re du c inéma: 

l a n u l t " — un «ton d e H e n r y K i n g 
S o o t t « t z g e r a W ( j l n % ? ł r 

J E U D I 17 A V R I L 
20.00. Jeu : A l t i tude 10 000 
20.30. U n fi lm.. . , un auteur 

< N ) w " e C w ? r r v e ^ u n f i l m « e Rober t 
w ï ï t e r ? ) y B e l a f o n t e . Robe r t Ryan , She l l ey 

V E N D R E D I 18 A V R I L 

20.30. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

R E N A T A P A Ł Y S — ul. K o -
ściuszki 24, powiat N o w a Sól, 
woj . zielonogórskie — ma 18 lat, 
jest uczennicą trzeciej klasy li-
cealnej. Uczy sie języka f rancu-
skiego. Chciałaby korespondować 
z dziewczyną lub chłopcem w 

ku. Interesuje się mu-
i kulturą Fran-

cji. Może pisać w języku f ran-

• I O I . A N T A L O S K A — ul. O. Fi -
telberga 75/11, 41-108 Tychy — 

pragnie nawiązać korespondencję 
z rówieśnikami z Francji . Jest 
uczennicą pierwszej klasy liceal-
nej. Uczy się języka francuskiego 
i chciałaby poprzez wymianę ko-
respondencji poznać bliżej Fran -
cję. która ją bardzo interesuje. 
Poza tym lubi teatr, film, zbiera 
znaczki pocztowe i widokówki . 

J A D W I G A P L U T A — ul. F ran -
ciszkańska 17, DS „Zaścianek" , 
40-708 Katowice-Ligota — od dłuż-
szego czasu usiłuje nawiązać ko -
leżeńską korespondencję z ró -
wieśnikami z Francj i i Belgii i 
jak dotąd bezskutecznie. Ma 20 
lat. jest studentką. Tematem ko-
respondencji może być: teatr, 
fi lm. literatura, -Sport. Chętnie 
wymieni płyty. Zna język f r an -
cuski. 

Z G R Z Y W A — ul. 
M a n i Curie -Sklodowskie j 42 42-645 
Brzozowice — Kamień — pisze do 
redakcji : „Zwracam się do Was 
z nrosbą o pomoc w nawiązaniu 
korespondencji z osobą zamiesz 
' " i łą w e Francji , znającą język 

Moi rodzice długie lata 
we Francji , w 1945 roku 

- a ł em na świat w mie j -
scowości Potigny. Mo j a mama a 
także nieżyjący ojciec sprawil i 
f ™ P ° , k < ? h a l e m Francję, miedzy 
innymi 1 za to, że dała mnie i 
moim bliskim możność zarobku 
i dach nad głową. Od kilku lat 
żyję i pracuję w naszej ojczyź-
nie. Jestem robotnikiem. Mam 
zonę i małą córeczkę. Będę bar -
dzo szczęśliwy jeśli ktoś do mnie 
napisze". 

" " 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 i 41 m 

11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka lendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k r a j o w e j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dz ie l i świąt ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
Publ i cys tyczny „ W Polsce 
i na św i ec i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedzie l i świąt ) 

• p rog ram dla dzieci i mło-
dz ieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z życia Po lon i i na 

świec ie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a dla Poloni i w e 
Franc j i i Be lg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
zespo łów śp iewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Konce r t Życzeń dla Roda-
k ó w za granicą — czwar-
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 31 et 41 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 41 et 49 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 41 et 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier histor ique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos r evues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
d imanche et fê tes ) 

• l e magaz ine „En Po logne 
et dans l e m o n d e " à 17.3U 
(sauf d imanche et fêtes ) 

• le p rog ramme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chronique de la v ie 

des Po lonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L 'émiss ion pour les Po lo -
nais en France et en Be l -
g ique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L 'émiss ion pour les an-
ciens combattants — ven -
dredi à 17.30 

• L 'émiss ion pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendred i du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
jeudi à 17.30 



Klasycystyczny ratusz w Ostrołęce przebudowany w końcu XIX w. 

Rzeka Narew pod Ostrołęką urzeka nas swym pięknem i nastrojem 

j eden z 
— jeśli tak można powiedz ieć 
— reg ionów K r a j u , za równo 
pod wzg l ędem kra jobrazu, jak 
i zachowanych tu t radyc j i . 
Piaszczyste, równ inne tereny 
Kurp i owszczyzny dawn ie j po -
rastały gęste lasy, tworząc 
nieprzebytą puszczę. Dziś j e -
szcze są tu p iękne lasy sosno-
w e i dębowe noszące nazwę 
Puszczy Z i e l one j i Białe j , bo -
gate w zw ierzynę , pełne n a j -
rozmaitszych jagód, g r z y b ó w 
i kw ia tów . 

Centra lnym ośrodkiem r e -
gionu jest Ostrołęka — 600-
letnie miasto, położone nad 
malowniczą Na rw i ą , na skrzy -
żowaniu ważnych tras k o m u -
n ikacy jnych prowadzących z 
centrum i południa K r a j u na 
Po j e z i e r ze Mazurskie i Su-
wa lsko-Augustowsk ie . Chlubi 
sie ona bogatą przeszłością 
historyczna, c i ekawymi zaby t -
kami , p i ęknymi t radyc jami 
reg ionu kurp iowskiego , a 
także szybk im r o z w o j e m gos-
podarczym w ostatnim t r z y -
dziestoleciu. 

Osada ta istniała już w 
X I w. i stała się kolebką g ro -
du, który w 1373 r. o t r zyma ł 
p rawa mie jsk ie . P o uzyskaniu 
tych p r a w szybko stał się 
w a ż n y m ośrodkiem admin i -
s t racy jno -hand lowym, u t r zy -
m y w a ł ż y w e kontakty z 
Gdańskiem dokąd N a r w i ą 
spławiano przede wszys tk im 
bogactwa puszczy: drzewo, 
smołę, skóry, miód, wosk. 
N ied ługo t rwa ły jednak złote 
lata miasta. Ostrołęki , l eżące j 
nad rzeką, na w a ż n y m szlaku 
komunikacy jnym, nie ominęła 
żadna wo jna . Tu t rwa ły w a l -
ki z na jazdem szwedzk im, tu 
toczyły się bo j e w okresie 
w o j n y północnej , a późn ie j 
w a l k i powstańcze. N a począt -

ku 1807 r. doszło pod Ostro-
łęką do w i e l k i e j b i twy po -
między w o j s k a m i napoleoń-
skimi i rosy jsk imi . Cesarz 
musiał docenić j e j znaczenie 
skoro na Łuku T r i u m f a l n y m 
w Pa ry żu w y r y t a jest nazwa 
Ostrołęka. W okresie I w o j -
ny św ia towe j miasto uległo 
ca łkowi temu zniszczeniu. P o w -
tórnie ogromnie ucierpiało w 
okresie ostatniej w o j n y . 

P i ękna i chlubna jest h i -
storia Ostrołęki , ale jeszcze 
p ięknie jszy jest j e j dzień dz i -
s ie jszy. Powsta ło tutaj i p r a -
cuje w i e l e l i czących się w 
K r a j u zak ładów przemysło-
wych , stale r o z w i j a się bu-
down i c two mieszkan iowe i 
socjalne, n i e zwyk l e ż y w e jest 
życ ie kulturalne miasta. 

Ostrołęka to r ówn ie ż baza 
w y p a d o w a dla wyc i e c zek na 
Kurp ie . Reg ion ten po dzień 
dz is ie jszy zachował bardzo 
w i e l e ze swego wspania łego 
autentycznego fo lk loru , o r yg i -
na lne j i bogate j twórczości 
ludowe j , w y r a ż a j ą c e j się tak 
intensywnie nie ty lko w p o w -
szechnie znanych wyc inan -
kach, tkaninach, rękodzie le 
lecz także w rzeźbie, p lec ion-
karstwie , wyp iekach , zdobni-
ctwie , budown ic tw i e oraz m a -
lown iczym" stroju, p ięknych 
pieśniach i tańcach, c ieka-
w y c h obrzędach i zwycza jach . 
I tak na przyk ład war to od -
w iedz i ć oddalona o 20 km Od 
miasta w ieś Kadz id ło , jest bo -
w i e m n a j w i ę k s z y m ośrodkiem 
reg iona lne j kul tury kurp i ow-
skie j , zachowane j w t rady -
cjach, w zdobnictwie , w v c i n -
karstwie , strojach itn. Mieśc i 
sie tam siedziba „Cepe l i i " z 
w ł a snym punktem sprzedaży. 

T u r y s t ó w za interesować m o -
że także w i e lka impreza o r -
ganizowana w Ostrołęce co 
roku na początku czerwca, a 
ma jąca na celu przeg ląd do-
robku kulturalnego kurp i ow-
szczyzny: W o j e w ó d z k i Fest i -
w a l Fo lk loru Ludowego . 

Okol ice miasta stanowią 
równ ie ż w y m a r z o n y teren dla 
amato rów wędkars twa , g r z y -
bobrania oraz myś l iwych . 
K a ż d y w i ec na pewno z n a j -
dzie coś dla siebie na K u r -
piowszczyźnie . ( A R ) 



— ...i hiorę uroczyście tę ziemię i wszystko, co się na 
niej znajduje — w moje niepodzielne władanie!... 

...et je prends solennellement possession de cette terre 
et tout ce qui se trouve dessus — sous mon indivisible 
pouvoir!... 

— Ależ proszą pana, ludzie nas zobaczą!... 

— Mais monsieur, les gens vont nous voir!. 

Gwidon Miklasaciewski 

O Na b lezlud f 
Inei wyspie \ \ 

— ...aie o tym, żeby zabrać moje okulary przeciwsłoneczne, to nie po-
myślałeś... 

— ...mais de prendre mes lunettes de soleil, ça, tu n'y as pas pensé... 

— Chciałbym tylko wiedzieć, gdzie on ukrywa 
swoją maszynkę do golenia! 

— Je voudrais seulement savoir où il a pu cacher 
son rasoir! 

— Kowalski jestem. Chciałaby pani zostać moją żoną? 

— Je suis Kowalski. Voudriez-vous devenir ma 
femme? 

— Kto was prosił, żebyście nas ratowali?!... 

— Qui vous a demandé de nous sauver?!... 


